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W NUMERZE:
O normalizacji moina nieskończenie. TADEUSZ BIENIAS uwata, ie tendencje do 
ograniczania norm. 1- wyrobów, do minimum, naleiy nznad za niewłaściwa. A fonad- 
to*' ale wyztareiy tylko opracowania i aeatawienle nona w katalogach. Trzeba. także

«tworzy,! warunki do praktycznego Ich wykorzystania. Klasycznym przykładem a* 
te być produkcja wszelkiego rodzaju śrub.. Sn one od dawna znormalizowanej a 
mimo to poszczególne przedsiębiorstwa muszę produkować Je we własnym sakrę-'
sia. Str. I..

Be» echa minęło dwudziestolecie Przedsiębiorstwa Wystaw 1 Targów Zagranicznych. 
Bywają rocznice, stwierdza z niejaką melancholią JAN KAŁUSZKO, o których pe- 
mleM tylko sam Jubilat. A przecież wystawiennictwo Jest dziś przemysłem 1 to nie­
bagatelnych rozmiarów, z którego żyje setki tysięcy ludzi. Tytuł publikacj.: „Jaki 
statua Jubilata?" 8tr. IB.

Wydajność pracy
ARAFRAZUJĄC znane 
stwierdzenie - ’ ■Lenina, 

• możąafpdwie ó
wyższości nowej polityki 
ekonomiczne j, 'prowa- 

. dzonej w naszym kra- 
ju od. VII Plenum KC PZPR 
zdecyduje' ostatecznie to, czy 
uzyskamy zdecydowany i szyb­
ki wzrost 'wydajności pracy. Jest 
to . konieczność ■ ekonomiczna i 
— psychologiczna.-

Na przestrzeni ostatniego dwu- 
dzlestopięciblecia' kilkakrotnie do­
konywaliśmy prób radykalnego 
przyśpieszenia rozwoju ■gospodar­
czego. Zą każdym razem odwoły­
waliśmy się do ofiarności i praco­
witości społeczeństwa i nigdy 'ńa 
tym się, nie-zawiedliśmy. Ale po 
okresach pewnych zrywów nastę­
powało osłabieni tętna życia‘po­
litycznego' i ekonomicznego kra­
ju, a. wraz z tym — osłabienie 
wzrostu wydajności prący. Obec­
nie istnieją warunki, aby dó ta­
kiego Osłabienia’ nie dopuścić,' po­
nieważ- na plan pierwszy. posta­
wiono sprawy warunków "bytu, 
poprawy szeroko rózumianef sto­
py życiowej. Zostało przełamane 
błędne fcołó, polegaj^ 
że niską ■ wydajność pracy spo­
łeczeństwo .usprawiedliwiało i nis­
kimi . płacami, a- niskie płace były 
uzasadnione- niską wydajnością 
pracy. ■ .

- Poprzednio mówiliśmy; że jeżeli 
eheemy- w przyszłości podnieść 
poziom życiowy, społeczeństwa,. to 
powinniśmy ‘ zwiększyć efektyw­
ność naszej-pracy. Ponieważ jed­
nak ta przyszłość .była dość od­
legła, a teraźniejszość, nie zawsze 
potwierdzała związki między od­
czuwalnym. wzrostem wydajności 
i odczuwalnym wzrostem plac — 
brakowało‘istotnegoczynńika-spb-' 
leczna-:psychplógiczńegb dla' stałe- 
góJ^Wzróstu wydajności pracy. 
f~}BEęŃIE sytuacja została od- 
^^wróCpńa, . Zaczęto; realizację 

nowej polityki ekonomicznej 
,od. podjęcia 'szeregu decyzji pła-- 
cówych i cenowych mających is-. 
totny wpływ na, wzrost dochodów. 
Można przewidywać,: że decyzje 
te spowodują w tym roku zwięk­
szenie płac realnych niewiele 
mniejsze niż w całej ubjegłej pię­
ciolatce. .Jednakże realpość tych 
decyzji i możliwość kontynuowa­
nia szybkiego . wzrostu stopy ży­
ciowej w przyszłości — zależy 
od tego, czy potrafimy już teraz 
wydajniej pracować; Innej'drogi 
nie ma.

W pierwszych miesiącach tego 
roku wzrost -plac w przemyśle 
i budownictwie był .szybszy. ,niź 
wzrost produkcji. Na dłuższą me­
tę utrzymanie takich trendów nie 
jest możliwe- w żadnej gospodar­
ce i w . żadnym kraju. Dlatego o- 
becnie mu simy mówić o potrze­
bie wzrostu wydajności pracy, ja­
ko o imperatywie, niezbędnej ko­
nieczności. Nie chodzi tu zresztą 
tylko o względy ekonomiczne. Bez 
tego wzrostu, nie spełnimy postu­
latów' głoszonych zarówno przez 
kierownictwo, jak i przez załogi 
fabryk, zmarnujemy klimat zau­
fania, nie rozbudzimy inicjatywy 
i aktywności. Rozumieli to dobrze 
stoczniowcy i górnicy, hutnicy i 
metalowcy, deklarując aktywne 
poparcie kierunków odnowy,. cze­
go wyrazem było słynne gdańskie: 
„Pomożemy!”

Można więc powiedzieć, że od 
strony społecznej została' przetar­
ta droga i usunięte główne ha­
mulce wzrostu wydajności pracy. 
Nie chodzi tu jednak o zwiększe­

nie wysiłków manualnych, ezy 
tylko o wydajność robotnika przy 
maszynie. Wykorzystanie poten­
cjalnych możliwości, otwartych 
przez VII i VIII Plenum, w tej 
dziedzinie zależy przede wszyst­
kim od ogniw kierowniczych — 
od przedsiębiorstw zaczynając, a 
na Komisji Planowania i resor­
tach kończąc.

N A wydajność pracy robotni­
ka . ma wpływ bardzo duża 
ilość czynników ekonomicz­

no-technicznych. Można je po­
dzielić niejako na 2 grupy —■ 
czynniki zależne od przedsiębior­
stwa i czynniki zewnętrzne. Nim 
jednak przejdziemy do ich omó­
wienia, trzeba na chwilę zatrzy­
mać się przy jeszcze jednej sprą- 
wie,, budzącej. wiele nieporozu­
mień, a istotnej dla właściwego 
klimatu wokół sprawy wzrostu 
wydajności pracy. Chodzi o pro­
blem zatrudnienia.

Obecnie pojawiają się na na­
szym rynku pracy , stosunkowo 
bardzo liczne roczniki powojen­
nego wyżu demograficznego, wo­
bec czego za jedno z głównych 
zadań bieżącego pięciolecia uz­
nano zwiększenie zatrudnienia w 
gospodarce uspołecznionej o ok. 
1,9 min osób. Ma to być przyrost 
zatrudnienia większy, aniżeli kie­
dykolwiek przedtem, większy 
pawet, aniżeli w okresie, planu 
sześcioletniego, kiedy to m.in, o- 
gromne rzesze ludzi z przeludnio­
nych wsi znajdowały pracę w 
szybko’ rozwijającym się przemy­
śle,. budownictwie, transporcie.

Ten wzrost zatrudnienia trak­
towany jest niekiedy jako czyn­
nik „konkurencyjny" dla wzrostu 
wydajności pracy, a W każdym 
razie jako element, który nie po­
zwala na szybką intensyfikację 
gospodarki i prącÓoszczędny po­
stęp techniczny. Z takim rozu­
mieniem nie można się godzić z 
wielu, przyczyn.

■:óPo pierwsze — nowa siła ro­
bocza tn młodzież X. kwalifikacja­
mi, po średnich szkołach zawodo­
wych lub wyższych studiach. Jest 
to więc niezwykle cenny przyrost 
kadr pracowniczych, niepomiernie 
zwiększający nasze siły wytwór­
cze. Nowe miejsca pracy powin­
ny więc umożliwiać pracę maksy­
malnie wydajną, odpowiadającą 
współczesnym wymaganiom tech­
niki i organizacji. Oczywiście — 

■koszt takiego miejsca pracy jest 
stosunkowo wysoki, co przy ist­
niejących możliwościach inwes­
tycyjnych ogranicza możliwość 
zatrudnienia w nowych obiektach 
produkcyjnych. Nie taka więc po­
winna być główna droga wyko­
rzystania nowych kadr.

I tu dochodzimy do drugiej 
przyczyny, decydującej o tym, że 
w aktualnych warunkach wzrost 
zatrudnienia nie powinien prze­
szkadzać, lecz sprzyjać wzrostowi 
wydajności. Nasz potencjał pro­
dukcyjny w przemyśle nie jest — 
jak wiadomo — wykorzystywany 
w sposób optymalny. Klasyczny 
jest tu już przykład zwiększenia 
zmianowości. Gdyby udało się 
zwiększyć współczynnik zmia- 
nowości w przemyśle do 2 — da­
łoby to możliwość zatrudnienia 
blisko 200 tys. nowych pracowni­
ków. Jeżeli ci nowo zatrudnieni 
osiągną .taką, samą wydajność, 
jak pracownicy I zmiany — 
to i tak społeczna wydajność pra- 
cy wzrośnie, bo taka, sama ilość 
pracowników administracji i ob­
sługi przypadać będzie na znacz­

nie większą produkcję. Zwiększe­
nie zatrudnienia na drugich i 
trzecich Zmianach nie jest ' więc 
sprzeczne z postulatem wzrostu 
wydajność -pracy; przeciwnie — 
zapewnia taki wzrost nawet bet 
zwiększenia technicznego, uzbro­
jenia pracy.

Po trzecie wreszcie — poważna 
część naszych kłopotów produk­
cyjnych wynika bezpośrednio lub 
pośrednio z niedorozwoju usług. 
Tu zaś miejsca pracy są 4-5-krot- 
nie tańsze niż w przemyśle 
Wzrost- zatrudnienia w usługach, 
w takich działach, jak oświata, 
służba zdrowia, transport; obsługa 
obrotu towarowego itd. — będzie 
więc; również sprzyjać wzrostowi 
wydajności pracy.

Musimy przede Wszystkim tro­
szczyć się o to, aby młodzi pra­
cownicy byli zatrudniani zgodnie 
ze swymi zawodowymi kwalifi­
kacjami i zawodowymi ambicja­
mi, Trzeba tych pracowników o- 
taczdć troskliwą opieką, by umoż­
liwić im szybką adaptację w za­
kładach, trzeba im sprawnie zor­
ganizować pracę, by możliwie 
szybko mogła ona być efektywna. 
Potrzebny jest więc szeroki wa­
chlarz przedsięwzięć dotychczas 
niejednokrotnie lekceważonych, 
obecnie jednak coraz pilniej 
niezbędnych, skoro czeka nu nas 
tak wielki wzrost zatrudnienia i 
skoro pracą nowo zatrudnionych 
ma być . odpowiednio wydajna.

NIE mgźna traktować wzrostu 
zatrudnienia jak jakiegoś ce­
lu; samego w sobie, co prze­

jawia się w tym np„ że planując 
nowe inwestycje kładzie Się — 
pod presję zwłaszcza rad narodo­
wych — główny nacisk na stwo­
rzenie możliwie jak największej 
ilości nowych miejsc pracy, a nie 
na stworzenie nowoczesnych sta- 
nowisk pracy maksymalnie wy­
dajnej przy równoczesnym' jak 
najpełniejszym wykorzystaniu 
tego nowego oraz posiadanego już 
potencjału. Zatrudnienie pełne nie 
jest i nie nioże być przeciwstaw­
ne zatrudnieniu racjonalnemu, za­
pewniającemu. możliwie wysoką 
łączną wydajność pracy żywej i 
uprzedmiotowionej.

Wśród zewnętrznych czynników 
(wfstosunku do przedsiębiorstwa), 
decydujących o wydajności' pracy, 
Wybijają się na czoło dwa: ińwe-, 
stycje i system zarządzania.

INWESTYCJE wnoszą niejako 
postęp techniczny z zewnątrz, 
zwiększa ją uzbrojenie pracy i tym 
samym tworzą warunki dla wzro­
stu wydajności. Istotną sprawą 
jest jednak, aby inwestycje rze­
czywiście były czynnikiem wno­
szącym do produkcji nowoczes­
ność, a. nie jedynie powielającym 
istniejącą technikę i technologię. 
Doświadczenia przeszłości uczą, 
że traktowanie nowych inwesty­
cji tylko z punktu widzenia po­
trzeb bilansowych i usuwania 
wąskich gardeł w produkcji roz­
maitych wyrobów grozi takim 
niebezpieczeństwem. Podporząd­
kowanie programów inwestycyj­
nych potrzebom postępu technicz­
nego musi więc być w pełni u- 
względnione przy dyskutowanym 
obecnie programie rozwoju krdju 
w ciągu najbliższych lat,

Istnieje tu zresztą pewien do­
datkowy sprzyjający element, po­
legający na położeniu większego 
nacisku na przemysły przetwórcze 
i chemię. W przeciwieństwie bo­
wiem dó przemysłów surowco­
wych, są to gałęzie gdzie tworzy 
się postęp techniczny i technolo­
giczny, wpływający na wzrost 
wydajności pracy w całej gospo­
darce.

SYSTEM ZARZĄDZANIA jest 
czynnikiem zewnętrznym, w któ­
rym obecnie kryją się największe 
rezerwy wzrostu wydajności, 
pracy. Nie wchodząc w bliższe 
szczegóły tego stanu rzeczy —
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JANUSZ WASYLKOWSKI

Inwestycje przemysłu rolno-spożywczego zasłużyły na miano „niekochanych". Przez lata całe spy­
chane były na plan dalszy zarówno przez wykonawców, jak i przez centralnych planistów. Sy­
tuacja ta wynikała z określonych proporcji i kierunków inwestowania, które lansowane były 
w tych czy innych okresach. Dla przemysłu spożywczego nie było zielonego światła. Łatano więc 
tylko ten przemysł, sztukowano, a nawet i sam resort przemysłu spożywczego nie umiał (czy nie 
mógł) energiczniej upominać się o swoje prawa i potrzeby. Ewentualnych konsekwencji tego stanu 
rzeczy nie brano w ogóle pod uwagę.

NIEDAWNO ustalona została lista szczególnie 
ważnych inwestycji, które powinny przyczy­
nić się do poprawienia sytuacji rynkowej. 
Dla przemysłu spożywczego nadeszły lepsze 
czasy. Na „liście 82” znalazło się wiele obiek­
tów tego przemysłu. W roku bieżącym 

ukończone powinny być: adaptacja przetwórni węd­
lin we Wrocławiu (termin oddania — IV kwartał), 
budowa drugiego etapu słodowni w Fordonie (IV 
kw.), zakładów mleczarskich w Częstochowie , (Ul 
kw.) oraz zakładów mleczarskich w Lublinie (III kw.). 

O wiele więcej inwestycji zakończonych ma być 
w roku przyszłym: przetwórnia wędlin w Rybniku 
(IV kw.),. oddział smółki w Rzepedzi (IV kw.), roz­
budowa fabryki „Gryf” w Szczecinie (IIfkw.), bro­
war w Sierpcu (II kw.), chłodnie składowe w Rze­
szowie, , Toruniu i Tarnowie (wszystkie w II kw.), 
elewatory zbożowe w Jezierzycach, Kętrzynie i Gry­
ficach (w III kw.), chłodnie w Lipsku i Leżajsku 
(II kw.), tudzież zakłady mleczarskie w Mońkach 
(III kw.), Kolnie (IV kw.), Radomiu (I kw.), Łosi­
cach (IV kw.) i Rykach (II kw.).

Na rok 1973 przewiduje się w pierwszej kolejno­
ści: zakłady mięsne w Łukowie (IV kw.), rozbudo­
wę zakładów mięsnych w Tarnowie (I kw.), i chłod­
nię składową w Kielcach (II kwartał).

Wymieniliśmy te wszystkie obiekty nie bez kozery. 
Sądzić bowiem należy, że jeszcze niejednokrotnie bę­
dziemy musieli śledzić z uwagą przebieg realizacji 
tych budów. Terminowa realizacja tych przedsię­
wzięć jest sprawą niezmiernej wagi dla gospodarki 
narodowej i dla całego społeczeństwa.

Jednocześnie bowiem przeprowadzona oceną prze­
biegu realizacji zadań inwestycyjnych w przemysłach 
produkujących artykuły i wyroby rynkowe (na prze­
strzeni pięciu miesięcy bieżącego roku) nie jest zbyt 
optymistyczna. Dotychczasowe tempo realizacji za­
dań, zwłaszcza tych, które powinny być zakończone 
w roku bieżącym — jest niedostateczne i nie zapew­
nia w pełni terminowego przekazywania budowa- 
nvch obiektów. Dotyczy to także szeregu inwestycji 
w przemyśle spożywczym.

Opóźnienia występują w budowie elewatorów zbo­
żowych w Suwałkach i Pyrzycach, w budowie za­
kładów mięsnych w Łukowie, przetwórniach wędlin 
w Rybniku i Wrocławiu oraz w budowie chłodni 
w- Koszalinie, Tarnowie, Kielcach 1 Rzeszowie. W 
przemyśle mleczarskim w ciągu czterech pierwszych 
miesięcy bieżącego roku wykonano 19 procent rocz­
nego planu inwestycyjnego, a zagrożone są terminy 
zakończenia budowy zakładów mleczarskich w Cie­
chanowie, Łysicach, Rykach, Raciążu, Radomiu, Sie­
radzu, Ozorkowie oraz w Chojnicach.

PIĄTE KOŁO U WOZU
W żadnej z dotychczasowych naszych pięciolatek 

plany inwestycyjne przemysłu spożywczego nie zo- 
stalv wykonane. Ba, gdybyśmy dobrze pogrzebali w 
opublikowanych przed laty zamierzeniach, to oka­
załoby się, że to, co aktualnie zamierzamy wybu­
dować, na przykład w przemyśle mięsnym czy w 
chłodnictwie składowym, miało być już gotowe pięć 
czy naw ' 1 11 -
me poc? 
po prost

ymlBia brakowało środków, materiałów . czy 
u^t^^iednich nacisków, bez których, jak

wiemy, na inwestycyjnych bezdrożach niezbyt wiele 
można zdziałać..

Nie zaglądajmy nawet do sprawozdań rocznych czy 
pięcioletnich. One nie powiedzą wszystkiego. Plany 
wielokrotnie zmieniano podczas roku czy pięciolatki, 
dopasowując je do aktualnj^ch możliwości. A ponad­
to, omawiając realizację planów posługiwano się naj­
chętniej ich wartością, a że realne nakłady wzrasta­
ły znacznie w stosunku do kosztów zawartych w 
planie, więc nawet wykonanie planu (wartościowe­
go) mówiło jedynie o wydanych pieniądzach, a nie 
o wybudowanych obiektach.

Myślę, że niektóre fakty należy przypominać, gdyż 
zbyt szybko przechodzi się nad nimi do porządku 
dziennego, a jednocześnie istnieją przesłanki upo­
ważniające do przypuszczenia, że sytuacja może się 
jeszcze powtórzyć, nawet teraz, gdy przemysłowi rol­
no-spożywczemu przywrócono jego rangę w gospo­
darce narodowej. Ale od przywrócenia rangi (w sło­
wach i planach nawet) do ukonkretyzowania i sfi­
nalizowania niezbędnych inwestycji droga jest dłu­
ga i pełna nieoczekiwanych zakrętasów.

Nadal dla wszystkich niemal wykonawców inwe­
stycje przemysłu rolno-spożywczego są piątym ko­
łem u wozu. Wprawdzie przemysłowi rolno-spożyw­
czemu dano wreszcie zielone światło, ale na jego 
drodze stoją nadal te same trudności, które hamo­
wały jego rozwój w nie tak dawnej przeszłości. Kto 
ma je usunąć? I kiedy? Oto pytanie, na które dzien- 

• nikarz nie jest w stanie udzielić odpowiedzi, może 
jedynie zasygnalizować kilka punktów zapalnych, 
na które trzeba zwrócić baczną uwagę. Przyjrzyjmy 
się więc bliżej niektórym z zagrożonych inwestycji, 

' zwłaszcza w przemyśle mięsnym, zbierającym w 
ostatnim roku tęgie cięgi za swoje i nie tylko swoje 
winy.

NIEATRAKCYJNE DLA WYKONAWCÓW
Najpierw warto przypomnieć, że plany inwesty­

cyjne przemysłu mięsnego były od lat systematycz­
nie niewykonywane. Odpowiednie rubryki w spra­
wozdaniach Centrali Przemysłu Mięsnego brzmiały 
co roku niemal identycznie. Na przykład w spra­
wozdaniu z roku 1969 stwierdzono, że w działalno­
ści inwestycyjnej, mimo pewnej poprawy w zakre­
sie zabezpieczenia limitowego realizacji rocznego 
planu rzeczowego, nadal limit inwestycyjny ulegał 
zwiększeniom i zmniejszeniom w ciągu roku, osią­
gając ostatecznie kwotę 609 min zł. Limit ten wy­
konany został w 90 proc., niedobór ok. 60 min zł 
wynikł przede wszystkim z niewykorzystania nakła­
dów na roboty budowlano-montażowe w inwestyc­
jach kontynuowanych oraz z niezrealizowania do­
staw krajowych (szafy chłodnicze, wagi, silniki elek­
tryczne itp.). W wyniku tych zakłóceń nie przekaza­
no do. eksploatacji przetwórni w Gorzowie Wlkp., 
przetwórni oraz smalcowni w Lodzi. Oceniając cało­
kształt działalności inwestycyjnej w 1969 roku 
stwierdzono, że nadał istotnym hamulcem sprawne­
go wykonawstwa jest .niedostateczna moc przerobo­
wa wykonawców, braki materiałowe oraz nietermi­
nowość łub w ogóle niezrealizowanie dostaw maszyn 
i urządzeń.
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Z proc Biura 
Politycznego KC PZPR

Na posiedzeniu Biura Politycznego KC 
PZPR / 23 ul;, m. ' rozpatrzono wstępne 
wnioski w sprawie rozwoju techniki 1 
na tym tle dokonano oceny wykorzy­
stania licencji w przemyśle ^maszyno­
wym 1 chemicznym w latach IMS—70. 
Zalecono m. in. aby wr programie na la­
ta 19'11—75 szerzej uwzględnić: potrzebę 
stałego : unowocześniania ś wyrobów za­
równo przemysłu kluczowego,' ijak 1 ar­
tykułów przeznaczonych , na zaopatrze­
nie rynku.

W kolejnym punkcie obrad Biuro Po­
lityczne rozpatrzyło projekt ? programu 
rozwoju bazy, technicznej radia i tele­
wizji na' lata 1971——75 — zakładający 
znaczne zwiększenie mocy 1 zasięgu na­
dawczych stacji radiowych i nadajni­
ków telewizyjnych.

Posiedzenie Prezydium 
Rządu
2 bm. odbyło się posiedzenie Prezy­

dium Rządu, , na którym rozpatrzono ca­
łokształt przygotowań do wprowadzenia 
sprzęgów samoczynnych w taborze ko­
lejowym PKP i przyjęto program dzia­
łania w tej dziedzinie. Program Stanowi 
jeden z etapów pełnej ; automatyzacji 
taboru I urządzeń kolejowych w kraju, 
jest zsynchronizowany z pracami mię­
dzynarodowych organizacji kolejowych 
i przewiduje podjęcie wszechstronnej 
współpracy w omawianej dziedzinie na 
forum tych organizacji. Realizacja przy­
jętych- założeń zapewni zwiększenie bez­
pieczeństwa ruchu kolejowego' a: także 
przyczyni , się do zwiększenia zdolności 
przewozowych kolei poprzek usprawnie­
nie i przyspieszenie, obrotu wagonów.

*
Rozpatrzono także uchwałę w sprawie 

kompleksowego wykorzystania w latach 
1971—75 popiołów lotnych z elektrowni 
1 elektrociepłowni.

Ustalono szczegółowe kierunki wy­
korzystania popiołów lotnych, jako cen­
nego surowca do produkcji m.i jn. róż­
nego rodzaju betonów, cementu, wyro­
bów ceramicznych itp, Docelowe wyko­
rzystanie tych popiołów wyniesie w 1975 
roku-nie mniej niż 3 min ton, tj. ok. 
27 proc, ogólnej ilości popiołów i przy­
czyni się do złagodzenia występującego 
deficytu materiałów budowlanych,

*
Rozpatrzono również zmiany w uchwa­

le nr 311 Rady Ministrów z 8 sierpnia 
1961 r. w sprawie kooperacji przemysło­
wej. Wprowadzone uzupełnienia zmie­
rzają do lepszego uregulowania sze­
regu problemów kooperacji, zwiększenia 
odpowiedzialności Jednostek gospodar­
czych realizujących zamówienia koope­
racyjne, przewidują opracowanie i wdra­
żanie branżowych metod programowania , 
1 bilansowania produkcji kooperacyjnej 
oraz ustalają zasadę, w myśl której u- 
prawnieni do dokonywania zakupów ż 
importu niezbędnych do wykonania za­
dań produkcji kooperacyjnej -są tylko 
kooperanci czynni, tj. producenci.

*
Prezydium Rządu rozpatrzyło uchwalę 

w sprawie wprowadzenia systemu za­
rządzania i zachęt materialnyfeh w nie­
których przedsiębiorstwach przemysłu 
materiałów budowlanych, .Realizacją pór 
stanowień 'uchwały przyniesie załogom; 
określone korzyści w przypadku' zwięk­
szania produkcji i, ohniżania.-jej..kosz-.. 
tów. ’

*
Ponadto Prezydium Rządu rozpatrzyło 

uchwalę w sprawie wstępnego stażu pra­
cy absolwentów szkół. Intencją uchwa­
ły jest — skrócenie okresu wstępnego 
stażu pracy oraz stworzenie lepszych 
warunków adaptacji zawodowej i spo­
łecznej absolwentów szkół zasadniczych, 
średnich i wyższych.

Narada w Ministerstwie 
Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów
Budowlanych

W całym kraju buduje się na wsi 
rocznie 113—120 tys. nowych budynków, 
w tym ok. 40 tys. inwentarskich. Nie 
wszystkie te obiekty spełniają jednak 
należycie swoje funkcje; m. in. z po­
wodu błędów w projektach, wndliw ■' • 
wykonawstwa, bądź Stosowania niewła­
ściwych materiałów. Sprawy te były te­
matem ■ spotkania przedstawicieli rolni­
ków z 7 województw z projektantami, 
które z inicjatywy Ministerstwa Budow­
nictwa i Przemysłu Materiałów Budo­
wlanych w porozumieniu z ZG ZMW — 
odbyło się 2 bm. w Warszawie.

Budownictwo inwentarskie, zwłaszcza 
wobec olbrzymiego zainteresowania rol­
ników rozwojem hodowli postępującej 
specjalizacji gospodarstw, nabiera szcze­
gólnego znaczenia. Zdaniem uczestników 
narady — każdy obiekt inwentarski po­
winien mieć oświetlenie i ogrzewanie, 
dopływ wody oraz dobrą wentylację. W 
nowych budynkach należy przewidywać 
również instalowanie urządzeń do me­
chanizacji prac hodowlanych.

Toteż na wyspecjalizowanych biurach 
i zrzeszeniach usług projektowych spo­
czywa obowiązek zapewnienia gospodar­
stwom rolnym takiego zestaWu projek­
tów obór, chlewni, stodół oraz innych 
pomieszczeń, aby zaspokajały one po­
trzeby oraz możliwości poszczególnych 
grup gospodarstw indywidualnych.

Bardzo poważnym problemem jest mo­
dernizacja istniejących już obiektów in­
wentarskich, których — jak się szacuje 
— znajduje się na terenie całego kra­
ju ok. 1.200 tys.

Na naradzie postulowano, aby podobne 
spotkania były organizowane w woje­
wództwach i powiatach, a nawet wsiach, 
gdzie występuję duży ruch budowlany. 
Pozwoliłoby to na lepsze dostosowanie 
budownictwa inwentarskiego dla potrzeb 
gosnodarstw rolnych, a zwłaszcza spe­
cjalistycznych, a także ułatwiłoby rol­
nikom wybór odpowiedniego nrojektu 
nowego zabudowania inwentarskiego.

Współpraca przemysłu 
maszynowego 
z uczelniami

3 bm. podpisane zostało przez mini­
stra Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
H. Jabłońskiego oraz przez Ministra 
Przemysłu Maszynowego T. Wrzaszczyka 
porozumienie o współpracy obu resor­
tów. Oba ministerstwa zobowiązały się 
do ścisłego współdziałano i koordyna­
cji noczynań w zakresie tworzenia wa­
runków umożliwiających kształcenie 1 
doskonalenie kadr oraz rozwijanie odpo­
wiednich badań naukowych, których wy-
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nikt zastosowana będą, do eelów nsuko- 
wo-technicznych I przemysłowych. '

Współpraca ta przyczyni się do inten­
syfikacji prac naukowo-badawczych w 
dziedzinach o szczególnym znaczeniu dla 
resortu przemysłu maszynowego, powią­
zania procesu dydaktycznego z potrze­
bami gospodarki, a także wzmożonego 
kształcenia specjalistów dla przemysłu 
maszynowego.

Oba resorty będą współpracować ta>rż; 
w opracowywaniu nowych programów 
nauczania, co pozwoli na lepsze dosto­
sowanie wiedzy i umiejętności absol­
wentów szkół wyższych do potrzeb prze­
mysłu maszynowego oraz na wprowa­
dzanie na bieżąco odpowiednich korekt,

Ochrona pracy
W Warszawie odbyla się trzydniowa kon­

ferencja kierowników wydziałów: ochro­
ny pracy central związków zawodowych 
europejskich krajów socjalistycznych. 
Uczestniczyli w niej przedstawiciele 
Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, polski, 
Rumunii, Węgier i Związku Radzieckie- 
5o oraz w. charakterze obserwatorów — 

ugoslawii. Celem konferencji ; było 
przedyskutowanie dwóch problemów: 
działalności związków zawodowych na 
rzecz współpracy instytutów naukowo- 
technicznych krajów socjalistycznych w 
zakresie; ochrony pracy oraz nauczania 
przedmiotów ochrony prący w szkolnict­
wie różnych typów i szczebli.

Polska delegacja na konferencję wy­
stąpiła z propozycjami tematów współ­
pracy naukowo-technicznej, najważniej­
szych dla postępu ochrony pracy w na­
szym kraju. Należą do nich: generalna 
poprawa wentylacji, klimatyzacji i od­
pylania w zakładach pracy, zwalczania 
hałasu i wibracji, lepsze dostosowanie 
maszyn i urządzeń do psychofizycznych 
właściwości .człowieka oraz poprawa Ja­
kości i rozszerzenie asortymentu odzieży 
ochronnej i sprzętu ochrony osobisto].

Wartość czynów 
społecznych

W siedzibie OK FJN w Warszawie od­
była się 1 hm. narada poświęcona oce­
nie dotychczasowych osiągnięć akcji czy- 
ńówispolecznych oraz perspektywom Jej 
dalszego rozwoju. Przeszło 28 mld zł wy­
niosła' ogólna wartość obiektów zrealizo­
wanych w latach 1966-70 społecznym tru­
dem. Powstało dzięki temu przeszło 13 
tys. km nowych dróg oraz uoprrwt " 
nawierzchnię na odcinku blisko 10 tys. 
km. Wybudowano ok. 3,5 tys. izb lek­
cyjnych. Do użytku oddano przeszło 400 
placówek kulturalnych oraz setki mniej­
szych obiektów polepszających infra­
strukturę naszych miast i wsi.

Górnicy i hutnicy 
przekraczają plany

Na początku stycznia br. górnicy 1 hut­
nicy, a następnie załogi setek zakładów 
przemysłowych w całym kraju podjęły 
zobowiązania produkcyjne 1 spcilećzno, 
dając w ten: sposób wyraz poparcia dla 
nowego kierownictwa partii i rządu, dla 
programu dynamicznego rozwoju kraju 
i szybszej poprawy warunków pracy i 
życia społeczeństwa. Minęło niespełna 
pól roku od tych .ważkich decyzji załóg 
robotniczych. Załogi górnicze już w cią­
gu pierwszych 6 miesięcy dostarczyły na 
rynek wewnętrzny I na eksport ponad 
600 tys. ton tego paliwa; O Wysokiej 
aktywności produkcyjnej, górników W 1 
półroczu br. świadczyć n^oże tó^ 
w, czerwcu br.: wydobywali: oni średnio 
dziennie^ u ponad , ll^. fys.;,,j.ón,«jwęgla 
hdęće] rniz"'w" analogicznym okresie ub.' 
roku. - ■ • ' '

1) D. R. Denman — Capitalism and 
Pronerty w książce The Case for Capi­
talism, Londyn 1967, s. 16

2) D. R. Denman, opt, clt„ s. 13
3) D. R. Denman, op. cit, a. 13 1 14
4) J. K. Galbralth, The New Industrial 

State, Boston 1967, s. 130—132
5) K. Marks — Nędza Filozofii, Warsza­

wa 1948, s. 196

Wszystkie zjednoczenia realizują w 
pełni swoje zadania wydobywcze.

Również hutnicy wyjątkowo wysoko 
przekroczyli zadania pierwszego - półro­
cza, dostarczając krajowi tysiące ton'do­
datkowej produkcji. WlclkopiccoWnicy 
wykonali postanowienia w 96 proc., do­
starczając ponad plan I półrocza br. 192 
tys. ton surówki i żelaza; stalowriicy — 
wytopili w tym czasie 114 tys. dodat­
kowych ton stali, walcownicy wyprodu­
kowali 52,5 tys. ponadplanowych ton wy­
robów. Gospodarka otrzymała’ też dodat­
kowo 2,5 tys. ton taśm zlmnowalcowa- 

. nych itp.

Hutnicy miedzi 
wykonują 
zobowiązania

Załoga huty miedzi „Legnica” zamel­
dowała 1 bm. o przekroczeniu zadań pla­
nu I półrocza we wszystkich asorty­
mentach. Załoga huty zrealizowała z 
nadwyżką 37 ton swoje zadeklarowane 
zobowiązanie wyprodukowania dodatko­
wo w ciągu bież, roku 300 ton miedzi 
elektrolit5'cznej.

W czasie pobytu w Lubinie I sekre­
tarza KC PZPR Edwarda Gierka załoga 
huty zobowiązała się do końca tego roku 
wyprodukować 1.500 ton miedzi konwer­
torowej ponad plan. Osiągnięte w I pół­
roczu wyniki — 1.315 ton miedzi kon­
wertorowej ponad plan — pozwalają 
spodziewać się wykonania tego zobo­
wiązania Już w lipcu.

Doskonały rezultat 
w robotach górniczych 
w kopalni im. Lenina

1 bm. wicepremier 1 minister Górni­
ctwa i Energetyki — J. Mitręga, człon­
kowie kolegium MGIE.oraz kierownictwa 
Jaworznicko-MiKolowskiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego spotkali się w Ka­
towicach z delegacją pracowników ko­
palni Im. Lenina z okazji uzyskania w 
tym zakładzie nowego, znakomitego re-. 
zultatu w robotach górniczych. W ko­
palni „Lenin” w ciągu ostatnicli 26 dni 
roboczych załoga ściany węgłowej o dłu­
gości 202 m i wysokości 1,10 m w od­
dziale pracy socjalistycznej G-.N-4 uzy­
skała rekordowy wynik odsłonięcia 1.243 
m kw. powierzchni stropu, wydobywając 
2 tys. ton węgla na dobę. W ciągu ca­
łego tego okresu odsłonięto ponad 32.300 
m kw. stropu, a z tego odcinka frontu 
wydobywczego uzyskano przeszło 48.300 
ton węgla.

Nowa placówka 
naukowa górnictwa 
w Katowicach

26 ub. m. odbyło się w Katowicach z 
udziałem wicepremiera i ministra Gór­
nictwa i Energetyki J. Mitręgi, inaugu­
racyjne posiedzenie Rady Naukowo-Te­
chnicznej nowo powstałego Centralnego 
Ośrodka Badawczo-Projektowego Wzbo­
gacenia 1 Utylizacji Kopalin „Separa­
tor”. Na posiedzeniu wręczono akty no­
minacyjne członkom Rady — wybitnym 
specjalistom z dziedziny wzbogacania 
węgla i innych kopalin. Przewodniczą­
cym Rady został wiceminister Górni­
ctwa i Energetyki — Eryk Porąbka.

Nowy ośrodek badawczo-prójektowy 
• Jest trzecią tego typu w polskim gór­
nictwie placówką o rozległym, niezwy­
kle ważnym dla naszej gospodarki za­
kresie działania. Integruje on rozproszo­
ne dotychczas w różnych instytucjach 
prace badawcze, projektowe, ' konstruk­
cyjno i wdrożeniowe.

Dążenie do usunięcia sprze­
czności jest zarazem ; po­
twierdzeniem istniejących 
rzeczywiście : sprzeczności, 
które w myśl pobożnych 
życzeń nie powinny istnieć.

KAROL MARKS

PROBLEM rozbieżnościmiędzy 
„układami formalnymi; prawny- 
mi”, .a „układami rzeczywisty­

mi” występuje szczególnie silnie w 
wielkich organizmach gospodar­
czych. Organizmy takie to przede 
wszystkim przedsiębiorstwa i za­
kłady . wchodzące w. skład wielkich 
koncernów i przedsiębiorstwa sta­
nowiące własność państwową. Pro­
blem ten występuje więc w złożo­
nych systemach ekonomicznych, 
których części składowe posiadają 
względną samodzielność.

W wielkich organizmach gospo­
darczych istnieją w szczególności in­
teresy systemu ekonomicznego jako 
całości, interesy części składowych 
systemu i interesy faktycznego kie­
rownictwa (zarządców' czy persone- 
Iw kierowniczego). Interesy te, acz­
kolwiek nigdy nie są identyczne, 
mogą być zbieżne lub rozbieżne- 
Zależy to od warunków społecznych.

W konsekwencji mogą występo­
wać rozbieżności: 1) pomiędzy inte­
resami przedsiębiorstwa a intei*esa- 
mi kierownictwa; 2) pomiędzy inte­
resami przedsiębiorstwa a interesa­
mi części przedsiębiorstwa (zakładu, 
oddziału); 3) pomiędzy interesami 
przedsiębiorstwa a interesami pań­
stwa; 4) pomiędzy interesami pań­
stwa a interesami faktycznego kie­
rownictwa przedsiębiorstwa. W za­
leżności od rodzaju organizmów go­
spodarczych występują rozbieżności 
proste (np. przedsiębiorstwo — kie­
rownictwo przedsiębiorstwa),
względnie złożone (np. państwo — 
przedsiębiorstwo — kierownictwo 
przedsiębiorstwa),

W zachodniej literaturze ekono­
micznej, aczkolwiek wciąż jeszcze 
występuje fikcja zbiorowej własno­
ści akcjonariuszy, niektórzy autorzy 
dostrzegają różnicę między własnoś­
cią w znaczeniu prawnym i fakty­
cznymi stosunkami ekonomiczynmi. 
Tak np. D. R. Denman w pracy pt. 
„Kapitalizm i własność”, pisze, iż 
w. korporacjach i innych podobnych 
organach „tytuł własności należy 
nominalnie do fikcyjnego ciała, poj­
mowanego jako asocjacja, akcjona­
riuszy, któremu prawo nada je od- 
rębną osobowość; jest to fikcja, 
która up^dA^vP^aK^^ 
działanie i decvzie’ cźyhia koniecz­
nym, aby dyrektorzy, i zarządcy 
mieli i wykonywali rzeczywiste pra­
wa własności zasobów towarzystwa 
(company)”.1)

Jeszcze silniej, według Denmana, 
proces zastąpienia własności praw­
nej przez własność faktyczną wy­
stępuje przy własności państwowej. 
Autor przeprowadza następujące 
rozumowanie: państwo samo nie 
może zarządzać przedsiębiorstwami 
stanowiącymi jego nominalną włas­

ność — musi więc delegować swoje 
uprawnienia określonym osobom 
zdolnym do rzeczywistego zarządza­
nia. „Gdy delegacja nie idzie dosta­
tecznie daleko,: wynikiem jest eko­
nomiczna nieefektywność. W pro­
cesie praktycznej działalności jed­
nakże sprawowanie faktycznej 
własności środków produkcji przez 
państwo przybiera charakter' nie­
wiele różniący się od chimeryczne­
go”3).

Odróżnienie między własnością w 
znaczeniu prawnym * własnością 
faktyczną (przeprowadzone zresztą

już ' przez Marksa) odpowiada 
współczesnej rzeczywistości ekono­
micznej, ale w rozumowaniu Den­
mana występują jedynie interesy 
zarządców (menedżerów) faktycznie 
wykonujących prawo własności, ale 
brak interesów zbiorowych korpora­
cji i państwa jako całości. D. R. 
Denman pisze dosłownie; „...z punk­
tu widzenia , prawnego udzielenia 
władzy kontroli zarządcy oddziału 
czy .zakładu przez zwierzchnika 
głównego koncernu można nie uwa­
żać za przekazanie prawa własnoś­
ci. Jednakże z punktu widzenia 
wszystkich celów praktycznych, to 

i udzielenie sprowadza się właśnie do 
tego”.3)

W rzeczywistości zarządcy reali­
zują interesy zbiorowe i w jakimś 
stopniu realizują swoje interesy 
specyficzne. Własność w znaczeniu 
ekonomicznym w warunkach 
współcźeśny.ch różni się od własńo- 
,śęij^^znąc^ni,u,,.priaynym, ale nie 
-sprowadza' się/ jedynie do.realizo- 
•wania- interesów poszczególnych za­
rządców — jest własnością , zbioro­
wą, reprezentowaną i organizowaną 
przez zespoły zarządców.

Własność państwowa i w jakimś 
stopniu własność korporacji cechu­
je zawłaszczanie pośrednie (przez 
przedsiębiorstwa państwowe czy 
zakłady wchodzące w skład korpo­
racji). Niemniej własność oparta na 
zawłaszczaniu pośrednim, chociaż 
to zawłaszczanie stanowi jej nader

Wydajn
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

■przekracza to ramy jednego ko­
mentarza — można stwierdzić, 
że dotychczasowy systęm zarzą­
dzania uniemożliwiał kierownic­
twom zakładów swobodne dyspo­
nowanie poszczególnymi czynni­
kami produkcji, tworzył nieprze­
kraczalne bariery miedzy środ­
kami na inwestycje, płace, zao­
patrzenie materiałowe czy postęp 
techniczny. Równocześnie systemy 
oceny przedsiębiorstw zachęcały 
do utrzymywania rezerw zatrud­
nienia, a kłopoty kooperacyjno- 
zaopatrzeniowe prowadziły do 
marnotrawienia czasu pracy przy 
dużej ilości godzin nadliczbowych 
i przeciążeniu poszczególnych 
pracowników.

Nie ulega też wątpliwości, że-te 
właśnie przyczyny trzeba dziś 
przede' wszystkim usuwać. Przy 
czym potrzebne są tu reformy 
kompleksowe, dobrze przemyśla­
ne i szeroko przedyskutowane. I 
nowe kierownictwo w pełni do­
cenia ten problem. Powołano już 
komisje, grupujące zarówno nau­
kowców jak praktyków, ludzi 
reprezentujących różne stanowis­
ka i poglądy. W toku ścierania 
się stanowisk, w toku intensyw­
nej pracy wylania się program 
długofalowych reform systemu 
zarządzania, oceny działalności i 
wynagradzania.

ALE fakt, że stały, długofa­
lowy wzrost wydajności pra­
cy zależy od takich „zew­

nętrznych” w stosunku do zakła­
dów produkcyjnych czynni­
ków, jak polityka inwestycyjna t 
postępu technicznego czy też sys­
tem zarządzania i bodźców — nie 
oznacza, jakoby zakłady mogły

UWAGI EKONOMISTY

UKŁADY FORMALNE 
I RZECZYWISTE

BRONISŁAW MINC

)śc pracy
dziś biernie czekać na stworzenie 
lepszych warunków wzrostu wy­
dajności. Nieosiąganie zakładane­
go tempa wzrostu wydajności 
jest w dużym stopniu spo­
wodowane przez zwykłe niedbal­
stwo, brak postępu w organizacji 
pracy oraz niedostateczne 
wykorzystanie czasu roboczego.
Bo rzeczywiście, wszystkie nasze • 
doraźne kłopoty z wydajności^ 
pracy, które długo można by wy­
mieniać, ostatecznie sprowadzają 
się do tych dwóch przyczyn.

I te właśnie przyczyny muszą 
dziś zakłady pracy same usuwać.

Lista czynników „wewnętrz­
nych”, zależnych od przedsię­
biorstw jest ogromna. Nie ma ani 
jednej branży, w której nie by­
łoby nieprzebranych rezerw w 
tej dziedzinie. Organizacja pracy 
nastawiona była i jest głównie na 
wykonanie planu produkcji, a nie 
na wzrost wydajności.

Czas pracy poszczególnych 
pracowników i maszyn jest nie­
jednokrotnie marnotrawiony 
przez słą organizację dostaw 
materiałów i narzędzi, przez złij 
obieg dokumentacji — a szerzej 
mówiąc informacji, niezbędnej 
do sprawnej i dobrej jakościowo 
pracy na każdym stanowisku ro­
boczym. Niezwykle zaniedbaną 
dziedziną były dotychczas warun­
ki pracy w szerokim sensie tego 
słowa — oświetlenie, hałas, wen­
tylacja i klimatyzacja, a również 
warunki socjalne, a więc możli­
wość odpowiedniego przygoto­
wania się do pracy, odpoczynku, 
regeneracji sil itp.

Nie było często jasnego określe­
nia kompetencji i zadań nadzo­
ru i administracji, wyraźnego po­
działu pracy i odpowiedzialności. 
Powodowało to niekiedy dublo­

istotną cechę, nie przestaje być 
własnością wyższego szczebla, .. tj. 
własnością państwa, czy własnością 
korporacji.

Sytuację, w której interesy za­
rządców zgodne są z interesami 
zbiorowymi grupy kapitalistycznej 
(tj., interesami współczesnej korpo­
racji), w literaturze zachodniej

. określa się jako . identyfikację i 
adaptację. Według J. K. Galb-aitha 
zarządcy korporacji nie tylko uzna­
ją jej cele „za wyższe od swoich 
własnych”, ale i oddziaływają na 
korporację w kierunku przyjęcia 

przez nią celów uważanych przez 
nich za właściwe/1) Takie ujęcie 
sprowadza się do pełnej zgodności 
między interesami korporacji a in­
teresami jej zarządców. Wydaje się, 
iż raczej występuje zbieżność inte­
resów, gdyż zarządcy uznając i re­
alizując interesy korporacji jako 
całości, starają się realizować swoje 
interesy specyficzne, które mogą się 
nie pokrywać (i w pewnym stopniu 
się nie pokrywają) z interesami 
korporacji.

Przy rozbieżności interesów zbio­
rowych i interesów grupowych kie­
rownicy "(zarządcy) dążą do’ zastą­
pienia funkcji celu organów kolek­
tywnych przez swoje własne funk­
cje celu. Rozbieżność może dotyczyć 
zarówno treści realizowanych Celów, 
jak i ich horyzontu czasowego (za­
rządcy mogą mieć krótszy horyzont 
czasowy niż organy kolektywne).

Dla zapewnienia realizacji^ swo; 
ich ' funkcji. celu, i wyrażający cli je 
zadań -organy; kolektywne (lub orga­
ny zwierzchnie) ustanawiają zada­
nia planowe, przepisy o charakte­
rze administracyjnym, a także bodź­
ce materialne (należą tu płace i 
premie).

Przy rozbieżności interesów kie­
rownicy (zarządcy) traktują te środ­
ki jako „ograniczenia” sępich włas­
nych funkcji celu.

Oczywiście przepisy administra­
cyjne i bodźce materialne mogą w 

wanie pewnych czynności (co z 
reguły prowadziło do zamiesza­
nia w pracy) oraz niepotrzebne 
oczekiwanie ńa decyzje. Przy 
formalnym wypełnianiu planów 
szkolenia wewnątrzzakładowego 
— brakowało często ludzi o niez­
będnych kwalifikacjach, na któ­
rych oczekiwano „z zewnątrz”. 
Przykłady można by zresztą 
mnożyć.

Wszystkie te czynniki, powodo­
wały nie tylko konkretne straty 
bezpośrednie, ale tworzyły rów­
nież klimat nie sprzyjający do­
brej robocie. Robotnicy, technicy 
czy inżynierowie, którzy widzeli 
marnotrawstwo swego wysiłku 
wynikające ze złej organizacji, 
nie mieli żadnych moralnych za­
chęt do podnoszenia wydajności, 
do przekraczania swą aktywnoś­
cią i inicjatywą formalnego za­
kresu obowiązków. Ogromną rolę 
odgrywa tu to wszystko, co naj­
ogólniej mówiąc nazywamy sto­
sunkami międzyludzkimi w zakła­
dzie, a co może stać się konkret­
ną siłą wytwórczą, lub konkretną 
przeszkodą w wykorzystaniu ist­
niejących możliwości zwiększe­
nia efektywności ludzkiego wy­
siłku.

TRZEBA dziś sobie wyraź­
nie powiedzieć: choć nie­
dostateczna wydajność pra­

cy cechuje ogół pracowni­
ków jako całość — odpo­
wiedzialności za ten stan rzeczy 
nie ponoszą szeregowi robotnicy, 
ale personel kierowniczy, zobo­
wiązany do należytego organizo­
wania pracy na powierzonych 
odcinkach. I dlatego równocześ­
nie z koniecznym skądinąd dal­
szym ulepszeniem systemu zarzą­
dzania, nie czekając na jakiś 
„ostateczny” kształt tych reform, 
(które w rozwijającej się gospo­
darce są i będą procesem nieu­
stannym) powinniśmy nieustan­
nie i .twardo egzekwować odpo­
wiedzialność personelu kierowni­
czego wszystkich szczebli za 
szybszy niż dotychczas wzrost 
wydajności pracy na kierowa­
nych przez nich odcinkach, co z 

pewnym stopniu zbliżyć faktyczną 
działalność do funkcji celu organów 
kolektywnych (czy zwierzchnich). 
Kierownicy posiadają jednak wiel­
ką umiejętność realizowania swoich 
funkcji przy różnych ogranicze­
niach, a więc mają zdolność przy­
stosowania się do tych ograniczeń.

Niekiedy ustanawiane kryteria 
oceny działalności przedsiębiorstw i 
systemy premiowania ich persone­
lu kierowniczego sprzyjają zwięk­
szaniu się rozbieżności interesów. 
Np. przy kryteriach wartości pro­
dukcji rocznej i zysku rocznego 
powstaje w przedsiębiorstwach ten- 
denęja do wzrostu cen — przy 
użyciu różnych sposobów, a pań­
stwo z tych czy innych powodów 
może być zainteresowane w stabi­
lizacji cen.

Gdy omawiana rozbieżność inte­
resów nie jest przezwyciężana, mo­
że prowadzić do powstania dwóch 
istotnie różniących się układów w 
gospodarce i w społeczeństwie: 
układu formalnego, prawnego (wła­
sności w znaczeniu prawnym) i rze­
czywistego (własności w znaczeniu 
ekonomicznym). Nieprzezwyciężona 
rozbieżność interesów jest też jed­
ną z przyczyn dysproporcji w go­
spodarce, gdyż pewne organj’ dzia­
łają według układu formalnego, a 
życie biegnie na podstawie układu 
rzeczywistego. Rozbieżność taka 
zmniejsza stopień skoordynowania, 
a tym samym i zorganizowania go­
spodarki i obniża efektywność eko­
nomiczną.

Na problem rozbieżności między 
układem formalnym, prawnym a 
układem rzeczywistym rzuca świa­
tło teza Marksa:
. „...określić własność burżuazyjną 

nie jest to nic innego, jak przedsta­
wić wszystkie stosunki społeczne 
produkcji burżuazyjnej.

Chcieć dać definicję własności ja­
ko stosunku niezależnego... znaczy 
to tylko oddawać się złudzeniom 
metafizycznym lub prawniczym”5.)

Własności w znaczeniu ekonomi­
cznym nie można określić na pod­
stawie jakichkolwiek przepisów czy 
formuł prawnych, a można i trzeba 
ją określić na podstawie zbadania 
rzeczywistych stosunków ekonomi­
cznych zachodzących w danym spo­
łeczeństwie. Takie określenie włas­
ności, stanowiące jakby syntezę ca­
łokształtu panujących stosunków 
ekonomicznych, jest nieodzowne 
dla;! analizy- rzeczywistego układu 
społeczno-ekonomicznego, dla usta­
lenia’związków. zachodzących po­
między różnego rodzaju stosunkami 
produkcji i podziału.

kolei zmusiłoby ^o do egzekwo­
wania takiejże odpowiedzialności 
od podległych pracowników. 
Wraz z rozwojem gospodarki i 
usprawnieniem systemu zarządza­
nia odpowiedzialność taka musi 
rosnąć; przecież obecnie ulepsza­
my np. system finansowania 
przedsiębiorstw zwiększając za­
kres ich samodzielności nie po to 
(jak się czasem sądzi), aby „u- 
łatwić życie" dyrektorom, ale by 
móc od nich więcej wymagać.

Dlatego też — jak to stwierdził 
ostatnio w swym przemówieniu 
do aktywu woj. katowickiego E. 
Gierek: „Partia oczekuje od 
wszystkich pracowników inicjaty­
wy, zaangażowania i odpowie­
dzialności. Ta inicjatywą, możli­
wość śmiałego, ałe odpowiedzial­
nego działania były i są jeszcze 
nieraz krępowane niekiedy przez 
niewłaściwe metądy zarządzania, 
biurokrację, nieżyciowe przepisy, 
a. często przez zwykłe asekuranc- 
two. Metody zarządzania i prze­
pisy staramy się zmieniać. Sporo 
już zresztą zrealizowaliśmy. Pra­
cują nad dalszymi zmianami od­
powiednie komisje ekspertów, 
pracuje kierownictwo partii i 
rządu. Żadne przepisy i żadne 
metody nie zastąpią jednak ży­
wych ludzi. Dlatego nie trzeba 
czekać na wytyczne, na wielkie 
reformy, lecz już w codziennej 
pracy, każdy na swoim odcinku 
działania, powinien usuwać non­
sensy i zaniedbania, usprawniać 
pracę, polepszać jej efekty. Nie 
obawiajmy się inicjatywy, podej­
mujmy rozsądne ryzyko związane 
z innowacjami, bo od tego prze­
cież zależą dalsze możliwości roz­
woju kraju i poprawy bytu oby­
wateli. Każdy wysiłek mający na 
celu tworzenie warunków sprzy­
jających dobrej robocie, inicjaty­
wie i samodzielności — powinien 
znaleźć pełne poparcie wszystkich 
naszych organizacji partyjnych".

Efekt takiego działania — to 
przede wszystkim wzrost wydaj­
ności pracy, gwarantujący dalsze 
polepszenie warunków życia.

W S.



STOI MASZYNA.
KAROL SZWAKC

Produktywność środków trwałych 
- wskaźnik obrazujący wielkość 
produkcji przypadającą na jedną 
dotówkę wydaną w postaci nakła­
dów inwestycyjnych — jest w na­
szej gospodarce niezbyt wysoka. 
V/ ostatnich zaś łatach wykazuje 
tendencję do pogarszania się. 
Zjawisko to oznacza — mówiąc 
w wielkim uproszczeniu — że po 
prostu nie wykorzystujemy nale­
życie posiadanego majątku pro­
dukcyjnego, zwłaszcza zaś ma­
szyn. Przyczyn tego stanu rzeczy 
jest wiele. Oto historia jednej 
maszyny.

Gdy wysokowydajna maszyna stoi bezczynnie...

P RZED‘.trzema laty'Warszawska Fabryka Mydła 
i Kosmetyków „Uroda", zakupiła we Włoszech 
urządzenie wyprodukowane przez firmę CAM 
w Bolonii. Miało być ono przeznaczone do pako­
wania szamponów. Do • dziś jednak maszyna ta 
stoi bezczynnie;

— Dlaczego tak się dzieje?
-- Nie jest to skutek wadliwegq skonstruowania lub 

wykonania maszyny, ale na tę sytuację złożyło się 
wiele innych — odpowiadają zgodnie pracownicy fa­
bryki— przyczyn ż którymi do tej pory co prawda 
nie udało Się nam uporać. Mamy jednak nadzieję, że 
już wkrótce, w. trzecim kwartale, przy dużym wysiłku 
z naszej strony, ze'strony naszych dostawców i przy 
wydatnej pomocy włoskich specjalistów oraz innych 
użytkowników podobnych maszyn zainstalowanych w 
Polsce, osiągniemy wyniki pozytywne. Wydaje nam 
się to tym bardziej realne, że-z szeregiem identycz­
nych trudności mieliśmy do. czynienia przy podobnej 
maszynie tego sąmego producenta. Dziś to urządzenie 
do pakowania wód kwiatowych pracuje jeśli nie na 
pełnych obrotach, to przynajmniej w sposób jako tako 
nas zadowalający. Pakowarka do szamponów stoi bez­
czynnie po części dlatego, iż przez dłuższy czas mie­
liśmy trudności z innymi maszynami. Ponieważ roz­
wiązanie ich było bardziej * realne, skupiliśmy więc 
cały nasz wysiłek na innych odcinkach. .

SPIS KŁOPOTÓW

— Maszyna do pakowania szamponów — tłumaczy 
kierowniczka produkcji w, „Urodzie” Barbara Polań­
ska — powinna wykonywać prawidłowo szereg ope­
racji. Najpierw podaną w pozycji pionowej-.butelkę na­
pełnioną już płynem przewraca do pozycji, leżącej, lo­
kując ją. jednocześnie w odpowiedniej kasecie. Na­
stępnie do tej samej kasety dodaje lub też nie, co 
jest uzależnione od rodzaju szamponu, fiolkę ze środ­
kami utleniającymi. Potem wszystko to pakowane jest 
w kartonik, do którego maszynatwkłada jeszcze ulotkę' 
objaśniającą sposób użycia wyróbii Na samym końcu 
pudełko zosta je zamknięte i -gotowy produkt ópuśzcza 
urządzenie.

— Kłopoty zaczynają się od samego początku. Jeśli 
bowiem butelki nie mają odpowiednich wymiarów, to 
bądź nie mieszczą się w kasetce, bądź też pękają w 
trakcie dalszych czynności maszyny. Przeszkodą w 
prawidłowym działaniu maszyny mogą być nakrętki 
do butelek. Są one wykonane z polietylenu i charakte­
ryzują się przedziwną skłonnością do odkręcania 
wskutek niedopasowania gwintów szklanych butelek 
i gwintów nakrętek z tworzywa sztucznego, ^aje się 
to przyczyną „zalania” całego urządzenia szamponem. 
Nie jesteśmy wysokiego mniemania o jakości wyko­
nanych z tworzyw sztucznych fiolek, które zbyt często 
pękają lub otwierają się, co również zanieczyszcza 
maszynę.

— Najwięcej'jednak krwi napsuły nam pudełka. Są 
óne robione z kartonu o podłożu makulaturowym, a nie 
drewnianym, co nie gwarantuje sprężystości papieru 
odpowiedniej, do wymagań technologicznych aparatu. 
Pudełka są wykonane wadliwie: mają zły wykrój nie­
zgodny z naszymi wzorami, są krzywo klejone, nie­
równo załamywane, nieprawidłowo nacinane itd. Do­
konywane obecnie próby wykazują, że około 30 proc, 
tych opakowań' zostało przez maszynę zniszczonych 
i to pomimo wstępnej selekcji. Trudności mamy także 
i z ulotkami. Urządzenie podaje je za pomocą przy­
ssawki w ilości trzech—pięciu do jednego opakowa­
nia, co spowodowane jest niewłaściwą gramaturą pa­
pieru, a czasem nawet i niewłaściwym kierunkiem 
rozmieszczenia włókna.

— To wszystko sprawia, że — kontynuuje dyrektor 
techniczny przedsiębiorstwa Marian Gałązka — urzą­
dzenie jest praktycznie bezużyteczne. W ciągu tych 
trzech lat staraliśmy się uzyskać u naszych dostawców 
produkty zaopatrzeniowe, które odpowiadałyby wy­
maganiom technologicznym. Tu i ówdzie nam się to 
udało, część spraw można rozwiązać obecnie tylko w 
drodze importu (np. papier do kartonów i ulotek). 
Spodziewamy się, opierając się na racjonalnych prze­
słankach, że szereg pozostałych trudności, w ttym m. in. 
przyuczenie obsługi oraz regulacja aparatury, uda nam 
się wkrótce usunąć i nareszcie maszyna ruszy. Nie 
możemy dopuścić do tego, aby tak. nowoczesne urzą­
dzenie poszło na złom. To nam się nie mieści w 
głowie.

JAK DO TEGO DOSZŁO...
...że w ogóle maszyna została zakupiona i sprowa­

dzona do fabryki? Czy nikt przedtem nie badał tych 
wszystkich spraw? Pytania te kwitowano różnymi od­
powiedziami.
• Odpowiedź pierwsza — kierowniczki produkcji: 

Nie mogę na- to odpowiedzieć. Choć w, tym czasie 
byłąm kierownikiem oddziału szamponów,;^ którego 
sprowadzonó"maszyhę, nie uczestniczyłam, w. zaSnych 
prącąchy koncepcyjnych, Wiedziałam, że- urządzenie to 
ma być sprawdzone, ale nic ponadto. Czy były prze­
prowadzone .próby? Przypuszczam, że tak. Tylko nie 
wiem przez kogo i w jaki sposób.' Bo przecież jak 
dotąd nic z tego nie wychodzi. Szampony pakujemy 
wciąż ręcznie.
• Odpowiedź druga — dyrektora technicznego: 

Oczywiście, że urządzenie zostało wypróbowane. Rzecz 
tylko w tym: jak? Prób dokonał producent, opierając 
się na materiałach dostarczonych przez nas. Stwier­
dził on, że urżądzenie działa bez zarzutu. I na tej 
opinii oparta została decyzja o zakupieniu maszyny.

Odpowiedź trzecia — dyrektora ekonomicznego 
Stefana Wójcickiego: Właśnie! I to był zasadniczy błąd. 
Próby mogły rzeczywiście wypaść dobrze, ale po pierw­
sze nikt z przedstawicieli fabryki przy tym nie był, 
widać żal było dewiz na wyjazd, a po drugie — praw­

dopodobnie reprezentacja próbek materiałów różniła 
się zdecydowanie od naszych rzeczywistych możliwości. 
Podejrzewam, choć wówczas jeszcze w fabryce nie pra­
cowałem, że swą rolę odegrał tu także pośpiech. Były 
wolne środki dewizowe, zapewne planowane, to i trze­
ba je było wykorzystać. Bo jakże tu nie wykonać pla­
nu, ą poza tym ktoś się rozmyśli 1 je odbierze!-

— W rezultacie powiedzmy sobie szczerze, że za­
zwyczaj tak jest, iż faktyczne próby zaczynają się do­
piero wówczas, kiedy tego rodzaju problemy jak z na-- 
szą maszyną, ujawniają się w trakcie produkcji. Być 
może, że początkowe próby wykazały nawet pewne 
różnice między technologią wytwarzanych materiałów 
a technologią urządzenia. Mimo to podjęto świadome 
ryzyko z pełną wiarą, że jakoś tam będzie, że uda 
się te trudności przełamać. Wszystko odbyło się zgod­
nie z przepisami, lecz cudu jddnak nie było.

— Fabryka nasza, władze zwierzchnie i instancje 
społeczne dążą do tego, aby poziom nowoczesności apa­
ratury — kontynuuje dyrektor ekonomiczny — był 
stosunkowo wysoki. Po pierwsze dlatego, że na war­
szawskim rynku pracy występują znane trudności za­
trudnieniowe, a po drugie — „Uroda” jest starym za­
kładem, mury liczą sobie kilkadziesiąt lat. Więc jeśli 
fabryka ma wyglądać jako tako, to niech choć ma­
szyny dodają jej splendoru. Niech i my zyskamy prawo 
przyjmowania gości zagranicznych.

KTO ZA TO ODPOWIADA?

Z tym było najtrudniej. Wiadomo, że sprawy za­
kupu maszyny leżą przede wszystkim w gestii dyrekcji, 
głównie dyrektora technicznego, głównego mechanika 
i kierownika działu inwestycji, a także wielu komisji 
zakładowych — odpowiadali najpierw rozmówcy. Kil­
kakrotnie powtarzane pytanie przyniosło-wreszcie wy­
jaśnienie, że jeśli na sprawę patrzeć personalnie, to 
odium spada zwłaszcza na byłego dyrektora technicz­
nego,-który :już w zakładzie nie pracuje. Czyj jednak 
stało sig tak.wskutek kary nań nałożonej, czy w ógplę 

' były wyciągnięte konsekwencje w stosunku do wim- 
nych — tego nie można było w żaden sposób wyjaś­
nić. Zasłaniano się niepamięcią lub po prostu nie 
dotykano tych kwestii.

Wiadomo jednak, że w konsekwencji zapłaci za to 
załoga fabryki i całe społeczeństwo. Straty bowiem 
są bardzo duże. Maszyna do pakowania szamponów 
kosztowała 1 027 tys. zł. Jeśli przyjąć realistyczny okres 
amortyzacji, który obowiązuje dla tego typu urządzeń 
w kraju jego wyprodukowania (7 lat), to okaże się, że 
już obecnie obciążono bezproduktywnie gospodarkę na­
rodową sumą około 440 tys. zł. Do tego dodajmy jeszcze 
wydatki związane z potrzebą zatrudnienia dodatko­
wych robotników (sześciu pracowników na dwie zmia­
ny przez trzy lata; średnia płaca — 1 600 zł) — około 
700 tys. zł plus koszty nieudanych prób i inne zabiegi.

W sumie nie zrobimy wielkiego błędu, gdy oszacujemy 
wszystkie straty na 1,5 min zł.

CO Z TEJ HISTORII WYNIKA?
Przykład maszyny z „Urody” ujawnia, że stosunkowo 

ratwiej przychodzi nam wydawanie dewiz na zakup 
importowanych maszyn, niż na wysłanie w delegację 
zagraniczną grupy specjalistów, którzy by przebadali 
od A do Z możliwości funkcjonowania danego urzą­
dzenia w naszych, rodzimych warunkach. Czasem po 
prostu nikomu to do głowy nie przyjdzie, czasem zaś 
uważa się taki wyjazd wyłącznie za mile wakacje 
za granicą itd. W rezultacie zaś wypaczona zostaje za­
sada ryzyka. Główny bowiem akcent pada na te ele­
menty,' które wydają się najłatwiejsze do przewidze­
nia, na problemy techniczne. W rzeczywistości prawo 
do ryzyka tylko w minimalnym stopniu może się z tym 
łączyć. W większej mierze natomiast dotyczy ono nie­
pewności w sferze ekonomicznej.

Wydaje się, że omawiana historia wskazuje również 
na to, iż dużo zależj’ od kontroli społecznej, która w 
tym przypadku zawiodła. Okazuje się bowiem, je nie 
tylko robotnicy, ale i niektórzy członkowie personelu 
kierowniczego nie są wtajemniczeni w szczegóły po­
dejmowania najważniejszych decyzji i nie uczestniczą 
w procesie śledzenia realizacji danych przedsięwzięci. 
Ma to swe negatywne następstwa; nie sprzyja wy­
pracowywaniu skutecznych metod poprawy wskaźni­
ków produktywności środków trwałych.

Nie jest to przypadek odosobniony. W „Urodzie” jest 
zainstalowanych szereg importowanych urządzeń. W 
zasadzie z wszystkimi z nich są podobno kłopoty, choć 
nie przybierają tak drastycznych form. Reszta urzą­
dzeń bowiem nie stoi bezczynnie. Ale trudności w 
dostosowaniu pracy tych maszyn do zmienionej tech­
nologii wytwarzania powstałej wskutek niedopasowa­
nia parametrów technicznych materiałów i półproduk­
tów do poziomu nowoczesności aparatury są bardzo 
duże. Ta sytuacja prowadzi „w,konsekwencji — przy- 
ńąjmniejżprzy obepnym. stanie - jakościowym elemen- 
•tów wejściowych dotmaszytł., do, niepełnego osiąga-, 
ma zakładanych wskaźników wykorzystania czasu pra­
cy maszyn i do niskiej produktywności.

Są to”straty, które .ponosimy zupełnie niepotrzebnie; 
Nie można. tak poważnych decyzji opierać wyłącznie 
na wierze w 'samoczynne skutkowanie nowoczesności, 
na chęci — jak to jeden z rozmówców powiedział — 
wykazania się techniką na wysoki połysk przed cudzo­
ziemcami, zakładami krajowymi, władzami administrą- 
cyjńymi i instancjami społecznymi. Nowoczesność to 
nie jest bynajmniej ani sprawa wiary, ani sprawa 
efektu demonstracji, lecz kwestia wyższej efektywności 
ekonomicznej. Nie stać nas na płacenie za zwykłe ba- 
łaganiarstwo, za zbytnie zafascynowanie techniką, za 
nieobejmowanie spojrzeniem całości postępu technicz­
nego,, za nieliczenie się z wymaganiami rachunku 
ekonomicznego, za beztroskie szafowanie złotówkami.
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PRACA LESZKA BORCZA*) 
pod tym tytułem stawia so­
bie za cel praktyczną weryfi­
kację tezy o działaniu prawa 
podziału według pracy w go­
spodarce socjalistycznej: Jest 

to próba odpowiedzi na pytanie, w 
jakiej mierze aktualna interpretacja 
tego prawa wyjaśnia kształtowanie 
się zróżnicowań płacowych w prze­
kroju gałęziowym i zawodowym.

Pierwszy rozdział książki ma cha­
rakter przeglądu różnych wykładni 
doktryny sprawiedliwego podziału 
w historii myśli socjalistycznej — 
od koncepcji socjalistów utopijnych 
po współczesne rozwiązanie . eko­
nomii marksistowskiej. Ta historycz­
na część pracy koncentruje się na. 
wyjaśnieniu genezy marksistowskiej 
formuły podziału oraz na wskazaniu 
spornych zagadnień, związanych z 
jej interpretacją. Do głównych na­
leżą dwa:
• czy uznać, że poziom i struk­

tura płac powinny być funkcją dzia­
łania ekonomicznego całego przed- 
sięhiorstwa, czy też indywidualnego 
wkładu jednostki? oraz

w jakim stopniu _ należy 
uwzględniać przy podziale indywi­
dualnego funduszu spożycia prawo 
wartości, a w jakim — prawo po­
działu według pracy?

WYDAJE się, że pierwszy roz­
dział pracy spełnia w stosun­
ku do całości rolę wprowadze­

nia do sformułowania hipotezy ro­
boczej. Często przy tego typu opra­
cowaniach, jakim jest omawiana 
książka, przedstawiona szkicowo i 
encyklopedycznie historia problemu 
sprawia wrażenie niepotrzebnego za­
pełniania stron. W przypadku oma­
wianej pracy jest inaczej. Dobór 
problemów został tu podporządko­
wany głównej idei pracy, co spra­
wia, że szereg refleksji nasuwają­
cych się przy czytaniu dalszych jej 
części rodzi się na gruncie materia­
łu zawartego we wstępie.

Zasadnicza część pracy ma na ce­
lu wyjaśnienie, co decyduje o rze­
czywistych. zróżnicowaniach płaco­
wych wewnątrz przedsiębiorstwa i 
między gałęziami?

Staranne opracowanie i przedsta­
wienie 'materiału statystycznego — 
zwłaszcza źródłowego (r. II) jest 
niewątpliwą zaletą omawianej pra­
cy. Autor przeprowadził badania 
empiryczne w hucie „Pokój”. Aby 
uchwycić tendencje zmian w relac­
jach płacowych, zebrał materiały, 
dotyczące kilku lat. Relacje plac za­
łożone w taryfikatorze, dotyczące 
wybranych stanowisk, skonfronto­
wał ze strukturą rzeczywistych za­
robków. Przytoczone informacje ,na 
temat płac w badanym przedsiębior­
stwie i przedstawienie reform syste­
mów plac w badanym okresie ułat­
wia czytelnikowi zrozumienie inter­
pretacji danych.

PRAWO PODZIAŁU WEDŁUG PRACY
DANUTA GOLENIEWSKA

Badania. nad zróżnicowaniem 
międzygałęziowym mają charakter 
analizy dostępnych (opracowanych 
przez GUS) danych statystycznych. 
Analiza dotyczy relacji średnich płac 
w przekroju międzygałęziowym.

Na gruncie przeprowadzonych ba­
dań autor odrzuca aktualną inter­
pretację prawa podziału według pra­
cy. Jego zdaniem, rzeczywiste zróż­
nicowania placowe nie układają się 
proporcjonalnie do ilości i jakości 
pracy. Analiza przedstawionego 
materiału statystycznego pozwala 
mu na sformułowanie odmiennej in­
terpretacji tego prawa. Warto przy­
toczyć ją dosłownie. „Istota prawa 
podziału według pracy polega na 
tym że każdy pracujący w sferze 
produkcji materialnej członek społe­
czeństwa korzysta z funduszu indy­
widualnego spożycia proporcjonalnie 
do świadczonej ilości, jakości i spo­
łecznej oceny pracy odpowiadającej 
poziomowi i potrzebom danego eta­
pu budownictwa socjalistycznego" 
(S. 286).

Większość polskich ekonomistów 
uważa znaczenie danej dziedziny 
gospodarki, narodowej za czynnik, 
wywołujący okresowe odchylenia 
proporcji płacowych od prawa po­
działu według pracy. Tymczasem 
Leszek Borcz traktuje ten czynnik 
jako zasadniczą determinantę bada­
nych relacji placowych, jako część 
składową samego prawa. Zdaniem 
autora, uprzywilejowania płacowe 
są przejawem społecznej oceny pra­
cy, która wyraża konieczność ścisłe­
go dostosowania struktury plac do 
potrzeb rozwoju gospodarczego. 
Warto jeszcze dodać — aby stano­
wisko autora, było jasne — że sfor­
mułowana zasada ma charakter pra­

wa ekonomicznego, którego przeja­
wem w skali całej gospodarki na­
rodowej jest, realizacja „optymalne­
go tempa rozwoju", bądź w przy­
padku naruszenia tego prawa — . 
jego osłabienie (s. 288).

Budzi wątpliwości zarówno spo­
sób sformułowania tej hipotezy, jak 
i metoda jej dowodzenia.

PIERWSZE uwagi krytyczne do­
tyczą stosowanej terminologii. 
W omawianej pracy jest to • 

sprawa pierwszorzędnej wagi. Autor 
wprowadza do rozważań pojęcia 
„społecznej oceny pracy” i „opty­
malnego tempa rozwoju", które sta­
nowią część definicji sformułowane­
go przez niego prpwa podziału we­
dług pracy.

Wydaje się, że termin „społeczna 
ocena pracy" jest w tym kontekście 
mylący. Decyzje co do preferowania 
pewnych działów gospodarki naro­
dowej mają charakter wyborów 
ekonomicznych dokonanych przez 
centralnego planistę (i takie jest 
chyba stanowisko autora), a nie ocen 

społecznych. Poza tym termin ten 
posiada zwyczajowe, utarte znacze­
nie. Na przykład społeczna ocena 
pracy w rozumieniu socjologów jest 
to uporządkowanie zawodów we­
dług prestiżu, jakim się cieszą w 
społeczeństwie.

Pojęcie „optymalne tempo rozwo­
ju” nie zostdlo w książce zdefinio­
wane, mimo że ma stanowić kry­
terium prawidłowości relacji płac 
(s. 288). W literaturze ekonomicznej 
przez optymalizację zazwyczaj rozu­
mie się racjonalne wykorzystanie 
(czy połączenie) środków ze względu 
na osiągnięcie określonego celu. 
Może autorowi chodziło o maksy­
malne tempo rozwoju przy danym 

zasobie kapitału i pracy? Terminy 
nieprecyzyjne stały się w książce 
częścią składową opisu mechanizmu 
funkcjonowania prawa podziału. 
To przekreśla możliwość oceny 
ukształtowanych zróżnicowań placo­
wych w kategoriach prawidłowe — 
nieprawidłowe. Tyle uwag co do za­
stosowanej przez autora termino­
logii.

Wnioski wyciągnięte na podsta­
wie analizowanych danych empi­
rycznych wykraczają poza przedsta­
wiony materiał rzeczowy. Przeba­
danie danych źródłowych w jednym 
przedsiębiorstwie jest niewystarcza­
jącą podstawą do sformułowań o 
charakterze ogólnym.

Zebrane informacje powinny 
stworzyć podstawę do odpowiedzi 
na pytania:
• w jakiej mierze sytuacja na lo­

kalnym rynku pracy określa struk­
turę placową, a w jakiej mierze 
mamy do czynienia z traktowaniem 
płac wko narzędzia wykonania bie­
żących zadań produkcyjnych?

• w jakim stopniu odchylenia 
faktycznych relacji płac od postulo­
wanych są wynikiem złej wyceny 
ilości i jakości pracy?

Brak próby empirycznego zbada­
nia wagi wymienionych czynników 
w procesie kształtowania zróżnico­
wań płacowych powoduje, że od­
nosi się wrażenie, że szereg „nie­
wiadomych" zostało ujętych w jed­
no ogólnikowe sformułowanie — 
„obiektywne warunki produkcji”. 
W BADANIACH nad międzygalę- 

ziowym zróżnicowaniem plac 
została dokonana próba oceny 

wpływu wysokości płac na prze­
mieszczenia siły roboczej. Dotąd do­
minował pogląd, że głównym czyn­

nikiem kształtującym uprzywilejo­
wania płacowe jest konieczność 
przyciągnięcia kadr do gałęzi prio­
rytetowych za pośrednictwem bodź­
ców ekonomicznych.

Polemika z aktualną interpretacją 
priorytetów placowych jest jednym 
z głównych wątków omawianej pra­
cy. Nasuwają się uwagi krytyczne 
co do zastosowanej metody oceny 
wpływu poziomu płac na mobilność 
siły roboczej (w skali makroekono­
micznej). Założenie autora, że 
wpływ ten powinien wyrazić się w 
jednokierunkowych zmianach pozio­
mu plac i dynamiki zatrudnienia — 
budzi zastrzeżenia.

Po pierwsze — relatywnie szybki 
wzrost zatrudnienia w danej gałęzi 
nie jest „jednoznacznym wskaźni­
kiem" wystąpienia zjawiska deficy­
tu siły roboczej (a to sugeruje 
autor). Wzrost zatrudnienia może 
odbywać się, chociażby, poprzez 
wzrost aktywizacji zawodowej lud­
ności, na przykład kobiet. (W ta­
kim przypadku wysokiej dynamice 

zatrudnienia będzie towarzyszył 
spadek średniej płacy).

Po drugie — jest niezrozumiałe, 
dlaczego autor bada, korelacje mię­
dzy względnym poziomem, płac, a 
dynamiką zatrudnienia. Byłoby bar­
dziej uzasadnione ■ porównanie 
wskaźników dynamiki obu tych 
wielkości.

Nie jest przekonywające także 
twierdzenie, że gałęzie o najwyż­
szym poziomie płac nie powinny od­
czuwać niedoborów w zatrudnieniu, 
gdyby place odgrywały główną rolę 
w procesie przemieszczania siły ro­
boczej. Fakt nieżbilansowania 
podaży i zapotrzebowania na si­
lę roboczą nie może stanowić pod­
stawy do negowania roli plac jako 
narzędzia łagodzenia napięć na re­
gionalnych rynkach pracy.

REJESTR Sformułowanych uwag 
nasuwa wątpliwości, czy inter­
pretacja prawa podziału według 

pracy, sformułowana przez Leszka 
Borcza, stanowi właściwy opis pra­
widłowości, zachodzących w dzie­
dzinie podziału funduszu plac. Tym 
bardziej, że przyjęcie potrzeb roz­
woju gospodarczego za zasadniczą 
determinantę zróżnicowań placo­
wych, z punktu widzenia pracow­
nika jest uznaniem, że miejsce pra­
cy (zarówno w skali gałęzi jak 1 
przedsiębiorstwa) decyduje o wyso­
kości płacy

Praca L. Boi cza dowodzi, że ak­
tualne interpretacje prawa podziału 
według pracy nie wyjaśniają rzeczy­
wistej struktury placowej. Wskaza­
nie na konieczność'modyfikacji tra-. 
dycyjnej interpretacji prawa, podję- . 
cie w sposób interesujący próby wy­
jaśnienia prawidłowości zachodzą­
cych w tej dziedzinie jest jednak 
wielką zaletą recenzowanej książki.

•j-. o s p o n a - c z i:w i

Państwowe Wydawnictwo Ekonomi­
czne Warszawa 1970. Nakład 2 Łys. eg­
zemplarzu, str. 3J5, cena 3S zł
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PRZYDZIAŁ MIESZKAŃ
Z^STATNIO wiele uwagi poświęć 
yj J ca się sprawie wypracowania 

zasad polityki mieszkaniowej. 
Trzeźwe spojrzenie na ' rzeczywi­
stość (nakazuje prognozować, że do 
I075 roku budownictwo mieśzka- 
nicwe nie zaspokoi rw.zystikich po­
trzeb ludności. i piątego podstawo­
wą obecnie sprawą jest znalezienie 
odpowiedniego systemu rozdziału 
mieszkań.' Warto problem ten za­
sygnalizować, ponieważ wiele spraw i 
nie zostało jeszcze rozstrzygnię­
tych.

Dotychczasowe zasady przydziału 
mieszkań ustalone przed 6 laty 
straciły na aktualności. Sformuło­
wano je w warunkach, kiedy spół­
dzielcze budownictwo stanowiło 
tylko margines w całej gospodarce 
zasobami .mieszkaniowymi. W 'bie­
żącymi pięcioleciu?spółdzielczość bę­
dzie realizowała 75 procent miesz­
kań budownictwa uspołecznionego, 
co stanowi około 600 ; tys. lokali. 
Pozostałe 25 procent zadań budow­
nictwa mieszkaniowego przejmą ra­
dy narodowe i zakłady pracy.

Przy takich rozmiarach .budow­
nictwa spółdzielczego dotychczaso­
we zasady rozdziału mieszkań stały 
się anachronizmem; Dp tej pory o 
terminie otrzymania kluczy do spół­
dzielczego mieszkania decydowała 
zasadniczo kolejność zapisu, bez 
uwzględniania sytuacji mieszkanio­
wej. W ostatnich latach ten sposób 
przydzielania mieszkań był przed­
miotem sporu między spółdzielnia­
mi a. radami narodowymi. Ponie­
waż niebawem ; zapadną decyzje 
określające, kto i na jaldch wa­

runkach będzie otrzymywał miesz­
kanie, warto zastanowić się nad 
rozszerzeniem zakresu uprawnień 
komisji; koordynacji rozdziału mie­
szkań, działających przy radach na­
rodowych. Powinny one mieć pra­
wo do ustalania. kolejności przy­
działu mieszkań także i w spół­
dzielniach mieszkaniowych.

Wydaje się, że mieszkanie powin-r 
ny otrzymać w pierwszej kolejno­
ści:

1) rodziny pozbawione mieszka­
nia na skutek klęsk żywiołowych,

2) zajmujące mieszkania w bu­
dynkach o złym stanie technicz­
nym. zagrażającym bezpieczeństwu 
lokatorów lub przeznaczonych do 
rozbiórki ■ zarówno ze względu na 
bezpieczeństwo, jak i z powodu 
planowanych inwestycji,

3) zajmujące lokale niemieszkal­
ne i nadmiernie zagęszczone,

4) osoby chore i stare wymaga­
jące osobnych pomieszczeń,

5) małżeństwa rozdzielone,
6) młode małżeństwa,
7) osoby niezbędne w danej miej­

scowości lub zakładzie pracy ze 
względu na kwalifikacje zawodowe,

8) osoby zajmujące wspólne po­
mieszczenia, a prowadzące odrębne 
gospodarstwa domowe.

Proponowany system kwalifiko- 
wania można by stosować zarówno 
w spółdzielniach lokatorskich, jak 
i w kwaterunku i w budownic­

twie zakładowym. Zapewniłby on 
otrzymanie mieszkania ludziom 
znajdującym się w na .-'trudniejszych 
warunkach mieszkaniowych.

Powstaje jednak pytanie,. kto 
będzie mógł ubiegać .się o miesz­
kanie spółdzielcze, a kto o lokal 
z rady narodowej? W tym przy­
padku ; jedynym, kryterium. pozosta­
nie nadal wysokość dochodów przy­
padaj ąca na członka rodziny. Ro­
dziny, których zarobek nie prze­
kracza 1 000; zł miesięcznie na oso­
bę, a w szczególnych przypadkach 
1200 zł na osobę, oraz osoby sa- 
motne zarabiające do 1 500 zł mie­
sięcznie—mogą ubiegać się o mie­
szkanie kwaterunkowe. Wobec’ pod­
wyższenia' minimalnych zarobków 
z 800 do 1 000 zł miesięcznie, kry­
teria te s(i .uzasadnione.

W związku z tym automatycznie 
zwiększy ; się liczba osób czekają­
cych na mieszkania kwaterunkowe 
z około 350 tys. poprzednio szaco­
wanych do co najmniej 700 tys. 
Tymczasem według dotychczaso­
wych prognoz z budownictwa rad 
narodowych w bieżącej pięciolatce 
może otrzymać mieszkania około 
200 tysięcy rodzin. Przytoczone 
liczby 'wykazują więc, że jest rze­
czą niemożliwą zaspokój enie wszyst­
kich potrzeb mieszkaniowych w 
ciągu najbliższych pięciu lat.

W związku z podwyżką minimal­
nych plac warto się także zastano­
wić, co jiozostaje rodzinom, których 
obecne kryteria kwalifikują do 
otrzymania mieszkania z rady na­
rodowej, ale które na podstawie 
przepisów, obowiązujących przed 6 

laty, .określających tryb rozdziału 
mieszkań, uzyskały już prawa 
członkowskie w spółdzielni miesz­
kaniowej 1 wkrótce mają otrzymać 
mieszkanie?;

Problem ten wymaga wyjaśnie­
nia i szybkiej decyzji; Wiadomo bo­
wiem, że objęcie mieszkania spół­
dzielczego wiąże się ze wzrostem 
wydatków na opłatę wyższego czyn­
szu,; który w przeliczeniu na jedną 
osobę wynosi w spółdzielni rocznie 
około 900 zł a w domach kwate­
runkowych. — około 400 zł. Różni­
ca 500 zł powoduje w rodzinie 
5-osobowej wzrost wydatków w 
stosunku rocznym o 2 500 zł, a w 
rodzinie 7~ośobowej .— o 3 500 zł. 
W pierwszym przypadku koszt 
utrzymania rodziny zwiększy się 
miesięcznie o blisko 210 zł, a w 
drugim — o 292 zł.

Centralna Rada Związków Zawo­
dowych stoi na stanowisku, że wy­
datki związane z objęciem miesz­
kania spółdzielczego przez rodziny, 
których zarobki nie przekraczają 
1000 zł miesięcznie na osobę, ma­
ją być utrzymane na dotychczaso­
wym poziomie. Stanowisko to jest 
ze wszech miar słuszne, chodzi jed­
nak o to, by zostało ono ujęte w 
obowiązującym akcie prawnym.

Obecne przepisy sformułowane są 
tak, że z chwilą objęcia mieszka­
nia spółdzielczego lokator automa­
tycznie pozbawiony zostaje prawa 
do dodatku lokalowego nawet w 
przypadku, gdy w zajmowanym do­
tychczas mieszkaniu kwaterunko­
wym korzystał z niego. Uchwala 
RM z 20 łipca 1965 r. określająca 

zasady korzystania z przejściowego 
dodatku mieszkaniowego i uchwa­
la RM w sprawie zasad przydzia­
łu mieszkali z 22 maja 1965 r. wy­
magają więc nowelizacji. Ludziom 
najmniej zarabiającym, o ile wyra­
żą zgodę na rozwiązanie swych 
kłopotów mieszkaniowych za po­
średnictwem spółdzielni, trzeba 
udzielać pomocy finansowej przede 
wszystkim dlatego, by zmniejszyć 
ich napór na wydziały kwaterun­
kowe, a także nie dopuścić, aby 
stracili oni dotychczasowy staż i 
nabyte prawa członkowskie i blis­
ką perspektywę otrzymania miesz­
kania ze spółdzielni.

Nowa polityka mieszkaniowa, po­
winna w szerszym zakresie niż do­
tychczas wykorzystywać _ zasoby 
oszczędnościowe ludzi, którzy rze­
czywiście je posiadają. Dotychczas 
na przykład z pomocy w postaci 
pożyczki z zakładowego funduszu 
mieszkaniowego w równym stop­
niu i na jednakowych zasadach ko­
rzystały zarówno osoby dobrze sy­
tuowane, jak i .te, których zarobek 
nie przekraczał 1 060. zł miesięcznie 
na jednego członka rodziny.

Brak jednolitych -wytycznych w 
sprawie udzielania pożyczek z ZFM 
powoduje, że niektóre zakłady na 
uzupełnienie wkładu mieszkaniowe­
go do spółdzielni udzielają bez­
zwrotnych pożyczek, a inne — tyl­
ko zwrotnych, bez względu na* wy­
sokość zarobków. Rezultat tych nie- 
ujednoliconych form udzielania po­
życzek przez zakłady pracy jest nie 
tylko społecznie niekorzystny dla 
osób mniej zarabiających, wywołu­

je rozgoryczenie, ale także powo­
duje sztuczne narastanie funduszu 
mieszkaniowego, który przy małej 
stosunkowo aktywności budownic­
twa zakładowego nie jest w pełni 
wykorzystywany.

Z podanych wyżej powodów 
również uchwała RM z 22 maja w 
sprawie zakładowego funduszu mie­
szkaniowego wymaga nowelizacji. 
Ludzie, których zarobek nie prze­
kracza miesięcznie 1 000 z! na oso­
bę, o ile zadeklarują chęć przystą­
pienia do spółdzielni mieszkanio­
wej, powinni z zakładu pracy 
otrzymać pożyczkę bezzwrotną na 
pokrycie wkładu mieszkaniowego w 
całości (a nie w wysokości np. 
dwóch trzecich, jak to dotychczas 
najczęściej było stosowane), i ot wy- 
mać przejściowy dodatek lokalowe 
z chwilą objęcia mieszkania spół­
dzielczego. Tym zaś osobom, któ­
re otrzymały dotychczas pożyczki 
zwrotne na uzupełnienie wkładu 
mieszkaniowego do spółdzielni i 
jeszcze ich nie spłaciły, należałoby 
dalsze raty umorzyć.

Przytoczone zasady społecznie 
sprawiedliwego rozdziału mieszkań 
na pewno nie wyczerpują wszyst­
kich możliwości w tym zakresie. 
Dlatego też dobrze byłoby omówić 
te zagadnienia w toku dyskusji, w 
której działacze społeczni i gospo­
darczy oraz socjolodzy przeanalizo­
waliby sposoby postępowania naj­
bardziej społecznie odpowiadające 
obecnej sytuacji mieszkaniowej.

SYLWESTER BĘTKOWSKI

CZYM MA BYĆ I KOMU MA SŁUŻYĆ 
ANALIZA EKONOMICZNA PRZEDSIĘBIORSTWA
W świetle Uchwały Rady Mi­
nistrów w sprawie przeprowa­
dzania analiz ekonomicznych 
w gospodarce narodowej (z 
12.X.1965) przedsiębiorstwa 
przemysłowe zobowiązane są 
do przeprowadzania .analizy 
rocznej działalności. Anali­
za ta powinna być przeprowa­
dzana przede wszystkim w ce­
lu uzyskania właściwych infor­
macji o .występujących zależ­
nościach w procesach gospo­
darczych ' przedsiębiorstw i 
przyczynach tych zależnościj a 

^informacje z niej'Wynl^ 
‘ułatwić powinnyy^pódejmowa- 
,nię decyzji zmierzających da 
'właściwego i efektywnego wy­
korzystania środków oraz okre­
ślania kierunków dalszej dzia­
łalności i rozwoju przedsię­
biorstw. Wreszcie informacje 
te powinny być przydatne 
centralom zjednoczeń dla 
dokonania właściwej oceny 
rocznej działalności zgrupo­
wanych w nich przedsię­
biorstw.

JAKOŚĆ informacji zawartych 
w analizach zależy od prawi­
dłowości i rzetelności ich prze­
prowadzania. W praktyce przed­
siębiorstw występują nierzad­
kie przypadki formalnego trak­

towania analiz, które uważa się jako 
jedno z wielu obowiązujących spra­
wozdań, tylko — bardziej obszerne i 
kłopotliwe. Podobny ■ pogląd na ana­
lizy roczne spotkać można również 
na. szczeblu central zjednoczeń i w 
związku z tym odnosi się wrażenie, 
jakoby nie było społecznego zapo­
trzebowania na analizy ekonomiczne 
oraz zainteresowania nimi.

Dają temu wyraz ^ materiały, .ną 
których" oparł się autor. niniejszego 
artykułu, dokonując próby'oceny 
analiz rocznej działalności T 6 przed­
siębiorstw. Uwagi te można również 
odnieść do wielu innych przedsię­
biorstw, w których występuje po­
dobna sytuacja na odcinku rocz­
nych analiz ekonomicznych. Wypa­
da tu dodać, że wiele błędów pow­
tarza się w analizach przedsię­
biorstw od szeregu lat; przedsta­
wione przez autora przed kilku la­
ty na łamach „Ekonomiki i Orga­
nizacji Pracy” (nr 7/1963) niepra­
widłowości w przeprowadzaniu ana­
liz — co prawda na przykładzie in­
nego przemysłu — pozostają w du­
żym stopniu nadal aktualne.

Chcąc dokonać oceny analiz na­
leżałoby określić stawiane im wy­
magania oraz kryteria oceny. Naj­
ogólniej można przyjąć, że analiza 
ekonomiczna rocznej działalności 
przedsiębiorstwa zawierać powinna:

®_ocenę realizacji wniosków wy­
nikających z analizy za rok po­
przedni;
• zestawienia syntetyczne danych 

liczbowych i wskaźników charakte­
ryzujących wykonanie zadań przed­
siębiorstwa, stanowiących podstawę 
do wyjściowej oceny ogólnej:

9 Wyjściową ocenę ogólną wska­
zującą kierunki badań szczegóło­
wych;
9 szczegółową analizę. zagadnień 

węzłowych występujących w dzia­
łalności przedsiębiorstwa w bada­
nym roku;

O syntezę obejmującą ustalenia 
•i wnioski wynikające; z całości ana­
lizy, program działania zmierzający 
do poprawy ekonomiki oraz zalece­
nia idące w kierunku poprawy' z 
wskazaniem ich wykonawców oraz 
terminów realizacji.

Porównując badane analizy (i nie 
tylko badane) z postawionymi im 
wymaganiami należy stwierdzić, że 
w analizach większości przedsię­
biorstw występują znaczne odchyle­

nia od prawidłowości. Jeśli się 
przyjrzeć układowi rocznych ana­
liz ekonomicznych przedsiębiorstw 
to stwierdzić należy, że w większo­
ści wypadków obejmują one:

— syntetyczne zestawienia licz­
bowe,

— tak zwaną część opisową;
— wnioski.
Wnikając w treść analiz przed­

siębiorstw odnosi się wrażenie (co 
ma miejsce w większości przypad­
ków), że stanowią one zbiorówkę 
przygotowanych przez różne ko­
mórki organizacyjne sprawozdań 
odcinkowych, w których usprawie­
dliwia się niedociągnięcia lub pod­
kreśla osiągnięcia w stosunku do 
zadań dyrektywnych. Omówienie 
realizacji wniosków wynikających z 
analizy za rok poprzedni należy do 
rzadkości, co — jak się okazuje — 
nie przeszkadza wcale wielu przed­
siębiorstwom w podejmowaniu no­
wych wniosków.

W analizach występuje brak wyj­
ściowej oceny ogólnej, pozwalającej 
na określenie zasadniczych zagad- 
nień, lyypiagąjąęycłrw danym roku 
szćźegóioyyegó pfżeahąUźb\vańia, ■ co 
było przyczynią ! w wielu przypad­
kach przedstawienia wyników ana­
lizy w formie opisowo-informacyj- 
nej, zamiast przyczynowo-skutko­
wej i poświęcenia wiele uwagi za­
gadnieniom mniej ważnym i dru­
gorzędnym.

W przeważającej większości ana­
liz nie wyczuwa się podstawowych 
kierunków analizy szczegółowej i 
stopnia skoncentrowania na zagad­
nieniach węzłowych. Zakres anali­
zy obejmuje niejednokrotnie równo­
miernie wszystkie zagadnienia, có 
stwarza z niej dodatkowe sprawo­
zdanie, w którym traktuje się nie­
malże jednakowo wszystkie odcin­

ki pracy przedsiębiorstwa, niezależ­
nie od ich wagi i roli. Tym samym 
nie widzi się w sposób przejrzysty 
roli i znaczenia zagadnień istotnych 
my całości.

Nierzadko daje -się zauważyć brak 
koordynacji analizy jako całości. 
Jedne zagadnienia analizowane są 
często w oderwaniu od innych i 
nie dostrzega się w nich komplek­
sowości oraz wewnętrznych powią­
zań przyczynowo-skutkowych. Pra­
wie żadna analiza nie posiada cech 
zwartej całości. Takie podejście do 
analiz sprzyja powtarzaniu się . w 
niektórych częściach opracowań in­
formacji na ten sam temat w róż­
nej interpretacji, a nawet sprzecz­
nych ze sobą.

Nie spotyka się w rocznych ana­
lizach stosowania metod matematy­
cznych (chociażby rachunku korela­
cji), w żadnej analizie nie widzi się 
— zalecanych przez cytowaną 
Uchwałę Rady Ministrów — po­
równań międzyzakładowych.

Ustalenia i wnioski końcowe nie 
ząwsze.-przedstawiają ..^rzeczoxy^^j 
konstruktywne wskazania i nie .wy­
czerpują",wielu 'źaśadmćzyćii zagad­
nień wynikających ż treści analizy. 
Często wnioski bywają ogólne, któ­
re .wynikać mogą z każdej analizy 
i odnosić się do każdego przedsię­
biorstwa. W wielu analizach wnio­
ski wykraczają poza zasięg tema­
tyczny tych analiz. We wnioskach 
znacznej części analiz nie podaje 
się ani terminów ich realizacji, ani 
komórek odpowiedzialnych za ich 
wykonanie. Wiele przedsiębiorstw 
nie traktuje wniosków, końcowych 
jako wynikającego z całej analizy 
programu działania zmierzającego 
do poprawy działalności gospodar­
czej w następnym roku.

Analizy traktowane są często jako 
jednorazowa akcja po zakończeniu 
roku. Nie mają one charakteru cią­
głego i nie wiążą się z analizami 
operatywnymi, czy też problemowy­
mi. Akcyjność — zamiast ciągło­
ści i systematyczności — sprawia, 
że praca nad roczną analizą ekono­
miczną koncentruje się w przedsię­
biorstwach w stosunkowo krótkim 
okresie czasu. W konsekwencji, nad­
chodzący termin złożenia analizy w 
centrali zjednoczenia powoduje, że 
nie starcza już czasu na tak waż­
ne czynności, jak: wybór zasadni­
czych zagadnień, korelację poszcze­
gólnych części analizy, powiązanie 
materiału liczbowego, opracowanie 
konkretnych wniosków wynikają­
cych z treści analizy.

Roczne analizy uważa się często 
za materiał historyczny, przeszły, do 
którego nie ma potrzeby powracać 
i stąd — wydaje się — nikłe ich 
wykorzystanie. Wiele przedsiębiorstw 
nie odczuwa potrzeby analizowania 
swej ekonomiki, a roczną analizę 
traktuje jako formalny nakaz (je­
szcze, .jedno sprawozdanie), który 
forfńhihie, trzeba wypełnić. Analiza 
roczna W "takim przypadku opraco­
wana jest nie pod kątem autentycz­
nych potrzeb wewnętrznych, lecz z 
myślą o organach zewnętrznych. 
Takie podejście może mieć zasadni; 
czy wpływ na zakres zagadnień 
ujmowanych w analizie, sposób ich 
ujęcia i obiektywność oceny zaist­
niałych zjawisk. Biorąc pod uwagę, 
że przedsiębiorstwa opracowują 
(tak — opracowują, a nie przepro­
wadzają) analizy „pod adresata”, 
nie ujawniają ani swoich niedociąg­
nięć, ani też rezerw.

Nasuwa się zatem pytanie: CZYM 
MA BYC I KOMU MA SLUZYC 
TAKA ANALIZA?

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
W sprawozdaniu z roku 1970 napisano to samo co 

wyżej. Limit inwestycyjny również podlegał huśtaw­
ce, był zwiększony o 130 min oraz zmniejszony o 39 
min, osiągając ostatecznie 707 min zł. Wykorzysta­
ny został prawie w 102 proc, (sytuację uratowała za­
pewne owa poślizgowa inwestycja z Gorzowa), ale 
limity na maszyny i urządzenia nie zostały znów. 
w pełni wykorzystane (ponad 19 min zł).

Sytuacja się nadal powtarza. Inwestycje przemy­
słu mięsnego nie są atrakcyjne dla wykonawców.

W przemyśle mięsnym wiele inwestycji polega na 
modernizacji zakładów, prace więc należy wykony­
wać, podczas gdy zakład w miarę normalnie pracuje. 
Wiele prac to swoista kosmetyka (posadzka, wykła­
dziny, glazura). Potrzebni są do tego wysoko płatni 
fachowcy. A wykonawcom się tego rodzaju prace 
niezbyt „opłacają”. I nie wińmy ich za to. Oni dzia­
łają w określonych schematach i nie oni te sche­
maty stworzyli.

Praca w Łukowie przebiega zgodnie ze starym har­
monogramem przewidującym oddanie zakładów w 
IV kwartale 1973 roku. Nowy harmonogram przewi­
duje przyspieszenie i oddanie zakładów w I kwar­
tale 1973 roku. Niestety, prace w ubiegłych miesią­
cach nie zapowiadają tego. Plan Lukowa (stary) prze­
widuje przerób w roku bieżącym 91.3 min zł w ro­
botach budowlano-montażowych, przyspieszenie prac 
zwiększa przerób do 120—130 min. Miesiące letnie 
tradycyjnie już powodują spadek wydajności pracy 
(absencje żniwne ilp.), aic więc nie zapowiada po­
prawy.

W Łukowie zresztą i inne występują problemy. 
Otóż „Energomontaż" stwierdza, że nie będzie mon­
tował kotłów, jeśli nie dostanie przepisów organiza­
cji montażu (mimo iż te sprawy zostały już uregulo­
wane przez odpowiednią Uchwalę Rady Ministrów). 
O spraWach projektowych warto jednak pomówić od­
dzielnie.

W Rybniku zaległości powstały już w 1969 roku 
i w ubiegłym, w tym roku prace przebiegają zgod­
nie z harmonogramem (nie wyrównując, rzecz jasna, 
zaległości). Następują jednak inne komplikacje. Wraz 
z przetwórnią ma być oddany do użytku (budowany 
przez miasto) kolektor sanitarny, do którego wy­
twórnia ma zostać podłączona. Ostatnio jednak 
stwierdza się, że realizacja kolektora została prze­
sunięta. Oczywiście, od razu opóźniłoby to urucho­
mienie przetwórni. W grudniu 1972 roku zadeklaro­
wane zostało oddanie kotłowni i sieci wewnątrzza- 
kladowvch, teraz natomiast wykonawca deklaruje 
ukończenie robót w czerwcu 1973 roku.

We Wrocławiu w ciągu czterech miesięcy br. za­
ległości wyniosły 420 tys. zł (ok. 5 proc, rocznego
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planu) na przetwórni wędlin, 870 tys. zl(ok. 9 proc, 
planu) na smalcowni.

Wszystko zatem wskazuje na to, że jeśli nie po- 
dejmie się skoordynowanych posunięć wszystkich za­
interesowanych procesem inwestycyjnym ogniw, to 
o terminowym wykonaniu tych inwestycji nie ma co 
mówić.

Podobnie-wygląda sytuacja w Koszalinie, gdzie za­
częto inwestycję, generalny wykonawca ma do wyko­
nania 24 min zł, a nie gwarantuje obecnie całości 
lecz tylko 16 min zł. Tego rodzaju zahamowanie 
prac, już na samym początku robót, sugeruje, że 
wykonawca nie ma warunków do prowadzenia swej, 
działalności.

Trzeba wspomnieć jeszcze o budowie fabryki osło­
nek białkowych w Białce k. Makowa Podhalańskie­
go. Tam prace przebiegają planowo z pewnym na­
wet wyprzedzeniem, co należy zawdzięczać głównie 
podwykonawcom, ale generalny wykonawca (Przed­
siębiorstwo Budownictwa Przemysłowego Kraków- 
Południe) odczuwa brak materiałów, sprzętu i pew­
nych kategorii pracowników, co nie stwarza real­
nych przesłanek dla przyspieszenia terminu budowy, 
a" nawet stwarza zagrożenie dotrzymania terminu za­
powiadanego na koniec ^1973 roku.

O inwestycyjnych perypetiach pisaliśmy niejedno­
krotnie na łamach „Życia Gospodarczego”. W 1968 
roku poświęciliśmy im nawet cykl publikacji. Odbyło 
się wtedy przecież X Plenum KC PZPR i zapadły 
decyzje o zwiększeniu potencjału przemysłu spo­
żywczego. Decyzje decyzjami, ale zabrakło koordy­
nacji i zainteresowania poszczególnych ogniw mają- 
jących dominujący wpływ na urzeczywistnienie tych 
wszystkich słusznych zamierzeń.

W artykułach tych pisaliśmy o niegospodarności, 
o niefrasobliwości, o osobliwych nonsensach działają­
cych hamująco na przebieg procesu inwestycyjnego. 
Niestety, wiele tych nonsensów pozostało po dzień 
dzisiejszy. Może warto przypomnieć kilka ówcześ- 
niejszych spostrzeżeń.

W Kielcach, na przykład, od ośmiu lat ciągnęła się, 
z przerwami, budowa zakładów mięsnych. Wyko­
nawca zawalający plany rozkładał ręce: brak mocy 
produkcyjnej! Znana powszechnie piosenka usprawie­
dliwiająca wszystko. Ale czy prawdziwa? Przedsię­

biorstwo mieniące się wojewódzkim przedsiębior­
stwem budownictwa przemysłowego nie dysponowa­
ło ani spycharką ani koparką, a zdecydowaną więk­
szość robót ziemnych wykonywało się za pomocą rąk 
ludzkich zaopatrzonych w łopaty. Osobliwe było „tłu­
maczenie” tego zjawiska. Otóż przedsiębiorstwu rze­
komo „nie opłacało się" zmechanizowanie robót, bo 
dzięki tej „łopatowej ekonomice” osiągało zyski, pod­
czas gdy inne bratnie, usprzętowione przedsiębior­
stwa ponosiły straty. Tak wypracowany zysk przed­
siębiorstwa wahał się gdzieś w granicach 1 min'zło­
tych. A obliczano, że każdy rok opóźnienia budowy 
zakładów mięsnych przynosił „tylko” 25 min zł 
strat z samego tytułu transportu masy zwierzęcej do 
innych województw.

Przypomnienie owej kieleckiej historii jest o_ tyle 
istotne, że jedną z głównych, jeżeli nie najgłówniejszą 
przyczyną wpływającą hamująco na przebieg inwe­
stycji, zwłaszcza w przemyśle spożywczym, jest pew­
na niespójność między interesami poszczególnych 
uczestników procesu inwestycyjnego. To zresztą tak 
łatwo się pisze: niespójność. A pod tym słowem 
kryje się gąszcz skomplikowanych problemów orga­
nizacyjnych, finansowych, a także ludzkich.

Wydaje się jednak, że zainteresowane resorty mu­
szą przeanalizować w sposób nader dokładny, a za­
razem stosunkowo szybki, wszystkie uwarunkowania 
wpływające na powstrzymywanie czy opóźnianie 
procesów inwestycyjnych. W dotychczasowych na­
szych rozważaniach inwestycyjnych czas nie stano­
wił pojęcia ekonomicznego, czasu nie przeliczano na 
złotówki. Teraz już wprawdzie się mówi, że należy 
przeliczać, ale mało kto wie, jak i kiedy to robić 
należy.

Osobnym zagadnieniem jest działalność biur pro­
jektowych. Bowiem już na pierwszym etapie procesu 
inwestycyjnego napotykamy na szereg poważnych 
trudności. Na budowach często usprawiedliwia się 
niedotrzymywanie terminów brakiem dokumentacji. 
Ale w tej dziedzinie sięgamy już szczytów nonsen­
su. Żąda się dokumentacji nawet na wmurowanie 
drzwi, czy wbicie kilku haków. To, co na całym nie­
mal świecie wykonuje majster ołówkiem na kawał­
ku zeszytowego papieru, u nas wykonują w pracow­
niach wysoko kwalifikowani magistrowie inżyniero­
wie. Dokumentacja naszej chłodni z trudem mieści 

się na ciężarowym „Starze", a dla porównania war­
to wspomnieć, że dokumentat Ję na budowaną przez 
Szwedów chłodnię w Białymstoku mógł przynieść 
na budowę jeden człowiek.

Inwestor w naszych przypadkach musi robić pro­
jekt techniczno-roboczy, musi zatrudniać u siebie 
specjalistów z nie swojej branży (wykonawca w Łu­
kowie żąda na przykład od inwestora dokumentacji 
montażowej na prowadzenie przewodów, wentylacji 
itp.), .

Wszystko to wydłuża cykl inwestycyjny, podraża 
koszty, nie mówiąc już o niezbyt właściwym wyko­
rzystaniu potencjału ludzkiego, zwłaszcza pracowni­
ków inżynieryjnych o najwyższych kwalifikacjach, 
zmuszanych do wykonywania detali, które w zasadzie 
mógłby z powodzeniem wykonać technik. Itd., itd — 
by nie wspominać już o pewnych dysproporcjach pla­
cowych, które w gruncie rzeczy w tej całej historii 
najmniejsze mają w 'tej chwili znaczenie, choć w 
przyszłości również powinny być inaczej ukształto­
wane. Usprawnienie' pracy biur projektów będzie 
miało niewątpliwie poważny wpływ na terminowy 
przebieg każdej niemal budowy.

Kolejnym etapem procesu inwestycyjnego, podczas 
którego napotykamy również na wiele trudności czy 
nieporozumień. jest łączenie inwestycji centralnycn 
z inwestycjami lokalnymi, miejskimi. Porozumienia 
zawierane przez zainteresowane strony nie zawsze 
są przestrzegane (choćby jak to ma ostatnio miejsce 

. we wspomnianym już Rybniku) i w zasadzie za ich 
nieprzestrzeganie, jak dotychczas, nikt nie ponosi 
odpowiedzialności, bodajże moralnej, bo o finanso­
wej w ogóle nie ma przecież mowy. Porozumienia 
te muszą się opierać na dokładnych analizach, a nie 
na pobożnych życzeniach lub nadziejach.

Podobnie zresztą przedstawia się sprawa koordy­
nacji dostaw odpowiednich instalacji i maszyn. Zbyt 
często obserwowaliśmy w tej dziedzinie prawdziwie 
partyzancką działalność doprowadzającą w konsek­
wencji do poważnego marnotrawstwa. W jednym za­
kładzie dostarczano maszyny i urządzenia na dwa 
czy trzy lata przed terminem uruchomienia tegoż 
zakładu, a za to w innym czekano całymi miesiąca­
mi na montaż urządzeń, które nie nadchodzi!'’ 
Przykładów tego rodzaju działalności mieliśmy tak 
wiele, że powinna się ona stać poważnym ostrzeże­
niem. I znów trzeba dodać, że nikt za ten stan rze­
czy nie odpowiadał i nie ponosił konsekwencji.

*
W bieżącej 5-Iatce nakłady inwestycyjne na prze­

mysł rolno-spożywczy mają być u 60 proc, większe 
niż poprzednim planie 5-lctnim. Taka jest <kah 
potrzeb. Inwestycje przemysłu rolno-spozywczego — 
podobnie zresztą jak i w przemyśle lekkim czy che­
micznym, które powinny przyczynić się do zwięk­
szenia dostaw produktów rynkowych — mają dla 
całej naszej gospodarki niezmiernie ważne znacze­
nie. Trzeba się im będzie bardzo dokładnie przeglą­
dać. I trzeba dokładać wszelkich starań na wszyst­
kich szczeblach, aby powstającvm zahamowaniom 
przeciwdziałać. JANUSZ WASYLKOWSK1



WYKAZEM niesłusznych tendencji 
jest m. iri. zwiększanie fizycznej 
wielkości przedsiębiorstw czy zakła­
dów przez koncentracją przemy­
słową. Wychodzi się tu często z 
założenia, że dużyny obiektem 

przemysłowym jest rzekomo łatwiej, kiero- 
wać i zarządzać. Koncentracja przemysłową, 
mająca charakter skupiania środków pro­
dukcji i siły roboczej, wywodzi się od cza­
sów wynalezienia maszyny parowej. Wynika­
ła stąd tendencja dążenia do budowania'jak 
największych fabryk, w których starano się 
skupić wszelką produkcję. Taką organizację 
cechowała autarkia. a splot wzajemnych za­
leżności doprowadzał z czasem db zanikania 
rentowności i zysków.

UNIWERSALIZM

W krajach-: wysoko ^ uprzemysłowionych, 
lak kapitalistycznych jak i socjalistycznych, 
zaobserwowano, żc po przekroczeniu pewne­
go krytycznego, progu koncentracji nic na­
stępuje dalszy wzrost produktywności lub 
występuje on w nieznacznym rozmiarze. 
Pojawiają się natomiast, m.in. dysproporcje 
w zdolnościach wytwórczych poszczególnych 
ogniw, rozszerza się nadmiernie asortyment 
wyrobów coraz mniej mających z sobą 
związków konstrukcyjnych czy technologicz­
nych,. Komplikuje się zarządzanie przedsię­
biorstwem gigantem. Wydłuża się przebieg 
informacji.: Podjęcie operatywnycn decyzji 
i ich realizacja opóźnia się. ■ To wszystko 
wpływa ujemnie na wykorzystanie urządzeń, 
rytmikę produkcji oraz ha poziom wydaj- 
ności pracy. Nadmierna koncentracja prze­
mysłowa powoduje niekorzystne powikłania 
w infrastrukturze, stwarza trudności kadro­
we i energetyczne, pogarsza biologiczne wa­
runki .bytowania człowieka. '

W naszym kraju dominowały tendencje 
uniwersalizmu, zgodnie z którym tworzono 
duże fabryki posiadające tyle wydziałów 
prod.ukcyjhych, aby możda było w nich wy­
konać we własnym zakresie wszystkie czyn­
ności składające się na wytworzenie końco­
wego wyrobu. Zakłady takie musiały np. w 
przemyśle maszynowym posiadać własną 
bazę metalurgiczną (odlewnie, kuźnie) roz­
budowane wydziały mechaniczne, w dążeniu 
do samowystarczalności tworzono duże-wy­
działy pomocnicze jak: remontowe, narzę­
dziowe, własne ciepłownie i elektrownie. W 
takich zakładach organizowano nawet włas­
ną produkcję normaliów jak np. śrub itp. 
Ustalenie zasięgu programów produkcyj­
nych, lokalizacja produkcji, budowa i wiel­
kość obiektów przemysłowych były częste 
wynikiem woluntaryzmu: i subiektywizmu, 
a nie wynikały z zasad racjonalnej organi­
zacji i optymalizacji ekonomicznej.

W miarę rozwoju gospodarczego postępo­
wała więc także i koncentracja przemysłowa. 
Stąd też np. w roku 1969 ogólna liczba 
przedsiębiorstw państwowych uległa zmniej­
szeniu o 15 proc, w stosunku do 1961 r. 
mimo tworzenia przez działalność inwesty­
cyjną wielu nowych przedsiębiorstw. Spowo­
dowane jest to tym, że szereg przedsię­
biorstw zostało włączonych do innych na 
prawach zakładu.

RÓWNOLEGLE Z KONCENTRACJĄ...

nictwa w określonej produkcji. • W, świato­
wy m' przemyśle są liczne przykłady wskazu­
jące na to, że stosunkowo niewielkie przed­
siębiorstwo od wielu lat specjalizujące się 
w określonym wyrobie zajmuje na rynku 
wysoka i ustaloną pozycję. Często ’ śą to 
jednorodne podzespoły czy elementy o świa­
towej marce. Ich zastosowanie w wyrobach 
finalnych jest przedmiotem dumy nawet 
dużego i renomowanego producenta, co pod­
kreśla się często w ęmateriałąch reklamo­
wych firm-gigantów.

Jest rzeczą znamienną, że mimo postępu 
W koncentracji, (zwłaszcza mającej charakter 
finansowy) w , krajach, wysoko uprzemysłó- 
wionych powstają lub rozszerzają swą dzia­
łalność małe i: średnie przedsiębiorstwa. 
Przykładem może być NRF, gdzie w latach 
1956—1966 ilość tych przedsiębiorstw wzrosła 
z 1 176 465 do 1 498 839,,tj. blisko o 30 proc, 
ż Rozwój produkcji masowej i więlkpśeryj- 
nej nie, przesądza bowiem bynajmniej o tym, 
że małe przedsiębiorstwa: muszą być zdla-. 
wionę lub pochłonięte przez duże. Niewielkie 
przedsiębiorstwa zajmujące się jednorodną 
produkcją są, w stanie przez ; koncentrację 
produkcji otrzymać również takie serie, 
które umożliwiają uzyskiwanie wydajności 
nie odbiegającej swym poziomem od wystę­
pującej w dużych zakładach,: przy czym 
przeważnie, wyroby wytwarzane przez małe, 
ale wysokóspecjalizówąhe.; zakłady cechują 
się ' Wysoką jakością. Dobrze zorganizowane 
i sprężyście kierowane małe i średnie zakła­
dy mają szczególną przewagę nad przedsię­
biorstwami dużymi w produkcji! wyrobów, 
których zapotrzebowanie nie występuje w 
dużej skali.

logiczne nawet unikalne wynikają z/ szero­
kiej kooperacji z: zakładami specjalizującymi 
się w wykonywaniu zespołów, jak: korpu­
sów, kół zębatych lub skrzynek napędowych, 
zespołów hydraulicznych, pneumatycznych 
i innych elementów, w tym z tworzyw1 
sztucznych.

W aktualnej sytuacji gospodarczej można 
by chyba wrócić do idei tworzenia lub mo­
dernizacji . techniczno-organizacyjnej niewiel- 
kich zakładów z przeznaczeniem ich do wy­
twarzania wyrobów, na które potrzeby nie 
osiągają większej skali, przy czym należa­
łoby unikać realizowania w nich całego pro­
cesu/produkcyjnego. Takie zakłady powinny 
korzystać w szerokiej mierze z kooperacji 
biernej.

Drugą alternatywą programową tych ma­
łych czy średnich zakładów powinno być 
wytwarzanie wyrobów podzespołowych lub 
wykonywanie określonych czynności techno­
logicznych dla kooperacji czy dostaw zaopa­
trzenia technicznego. Obok wyższej efektyw­
ności zakłady takie mogłyby przynieść także 
korzyści społeczne polegające na tym, że lo­
kalizować by je można w rejonach o nad­
miarze sił roboczych.

KIEDY SĄ KORZYŚCI

Prasa przynosi liczne, wręcz dramatyczne 
noisy skutków zlej kooperacji. Często po­
dawanym przykładem jest kooperacja w 
produkcji samochodów Fiat 125p. Na słusz­
nych i ekonomicznych przesłankach oparte 
w swoim czasie działania, w wyniku które­
go „wyprowadzono” z fabryki żerańskiej ok. 
tysiąca pozycji różnych podzespołów i ele-

Tak właśnie postąpiono w przypadku in­
nego motoryzacyjnego przedsiębiorstwa fi­
nalnego, • a mianowicie FSC-Stąrachowice., 
która uwalnia się od produkcji wielu pod­
zespołów i elementów. Wytwarzanie ok. 600 
różnych drobnych detali będzie koncentro­
wane w filialnym zakładzie w Rży.

JEDNOŚĆ PRODUKCYJNA

ZARZĄDZAĆ 

czy 
ORGANIZOWAĆ?

Formą koncentracji przynoszącą szczegól­
ne korzyści jest, koncentracja produkcji 
powstająca pod wpływem takiego czynnika 
postępu, jakim jest podział pracy. Wydzie­
lanie i skupianie w wybranych ośrodkach 
określonych półwyrobów czy wyrobów, tak 
końcowych, ;ik i podzespołowych, prowadzi 
do Uzyskiwania większej skali wytwarzania. 
Dokonano na przykład sukcesywnej koriceh- 
tracji produkcji pralek domowych wytwa­
rzanych poprzednio w ponad 20 zakładach, 
przy czym w wielu z nich produkcja roczna 
nie przekraczała kilkunastu tysięcy sztuk. 
Obecnie produkowane są one w 3 zakładach, 
a rocznie serie sięgają setek tysięcy sztuk 
— nie tylko zwiększając ogólną ilość pro­
dukcji, w stosunku do stanu poprzedniego, 
ale także dając inne efekty ekonomiczne.

Jednakże samo powiększanie ilości wy­
twarzanych wyrobów przeważnie przynosi 
niewielkie korzyści, gdy przedsiębiorstwo 
koncentrujące znajduje się w zacofaniu tech­
nicznym i jest niedostatecznie wyspecjalizo­
wane. Dopiero gdy równolegle z koncentra­
cją produkcyjną zmienia się technologię 
i zostają wprowadzone metody wytwarzania 
właściwe dla specjalizowanej produkcji, 
wówczas powstają poważne efekty.

Przykładem może być centralizacja produkcji 
rowerów. O ile około roku 1950 w ZZR-Bydgoszcz 
wytwarzano po 100 tys. rowerów rocznie, to już 
w roku 1959 po modernizacji technologii uzyskano 
350 tys. szt. Podjęta w swoim czasie koncentracja 
sprawiła, że w 1965 roku podwojono produkcję. 
Powstały wówczas ekonomiczne warunki dla 
znaczniejszego postępu w technologii. W wyniku 
przeistoczeń organizacyjno-technicznych oraz dal­
szej koncentracji . produkcji ilość wytwarzanych 
rowerów wzrosła o dalsze 50 proc. Uzyskano 3- 
krotnie niższa pracochłonność roweru w stosunku 
do stanu pierwotnego!

TADEUSZ STASIAK

Kóoperacja jest formą" organizacji pro­
dukcji nowoczesnego przemysłu. Niezbędna 
jest zwłaszcza dla racjonalnej pracy dużego 
przedsiębiorstwa, którego wyroby składają 
się z półwyrobów różnych branż. Dobrze 
zorganizowana kooperacja wraz z koncentra­
cją produkcji określonych wyrobów tworzą 
wspólnie jedność produkcyjną, jednakże bez 
wspólnoty zarządzania. Tę ostatnią zastępu­
je koordynacja. „

Istotnym problemem jest ścisła synchro­
nizacja 'wzajemnych planów. Światowe fir­
my specjalizujące się w produkcji podzespo­
łów przestrzegają ustalonych terminów 
dostaw. Pozwala to na ograniczenie zapasów 
na kilka godzin produkcji. Jakie to przynosi 
oszczędności na powierzchniach magazyno­
wych oraz środkach obrotowych — nie trze­
ba chyba podkreślać. Zapasy rezerwowe u 
dostawcy lub odbiorcy ograniczają się w 
zasadzie do zabezpieczenia przed ew. za­
kłóceniami w transporcie luu skutkami 
awarii maszyn i urządzeń.

Porozumienia kooperacyjne zastępowane 
są nieraz wspólnym planowaniem i zarzą­
dzaniem przez zgrupowania gospodarcze. 
Tyfogą one przybierać postać kombinatową, 
jednakże warunkiem .efektywności jest, aby 
występujące tu więzi miały charakter eko­
nomiczno-techniczny, a nie formalnie admi­
nistracyjny.

Kooperacja nie musi być zmorą i prze­
kleństwem gospodarki. Tym bardziej nie jest 
jej rolą występowanie w charakterze tzw. 
czynnika obiektywnego, którym można tłu­
maczyć niedowład organizacyjny. W koope­
racji konieczne jest jednak przestrzeganie 
zasady wysokiej specjalizacji integrowanych 
czy wiązanych ' z' sobą jednostek organiza­
cyjnych. , ,, .

Specjalizacja _ w produkcji określonych 
wyrobów (przedmiotowa) czy w wykonywa­
niu określonych czynności (technologiczna) 
łączy się z nowoczesnymi metodami wytwa­
rzania, które przeważnie wymagają znajo­
mości swoistych cech i stosowania specjal­
nych środków produkcji. Wyróżniają się one 
zapotrzebowaniem na mniejsze powierzchnie 
produkcyjne, niż to ma miejsce przy urzą­
dzeniach i maszynach o bardziej uniwersal­
nym charakterze.

Na przykład: zainstalowanie specjalizowanych 
obrabiarek zespołowych do obróbki korpusów 
silników elektrycznych wymaga tylko niecałe za 
proc, powierzchni, jaką zajęłyby obrabiarki uni­
wersalne. Maszyny i urządzenia specjalizowane 
dają korzystniejszą strukturę majątku trwałego 
i wyższą wydajność.

Techniczne i prakseologiczne walory spe­
cjalizacji sprawiają ponadto, żc tak w sferze 
przygotowania produkcji jak i w sferze wy­
twarzania pozwala ona na produkowanie wy­
robów wysokiej jakości. Wyspecjalizowany 
konstruktor, najlepiej zaprojektuje nowoczes­
ne wysoce funkcjonalne i niezawodne, a 
przy’, tym ekonomicznie korzystne . wyroby. 
Wyspecjalizowany technolog dobierze i opra­
cuje najbardziej odpowiedni i optymalny 
proceś .wytwórczy. Wyspecjalizowany’ robot­
nik najbieglej i w sposób jak najbardziej u- 
datny Wykona przydzieloną mu operację ns 
wyspecjalizowanej' do tego celu maszynie 

. przy pomocy wyspecjalizowanych narzędzi.

DOMENA ORGANIZACJI

WZROST PRZYCHODÓW 
A WYDATKI LUDNOŚCI
Wstępne szacunki wskazują, ze w 

1 półroczu br. tempo wzrostu 
chodów ludności ukształtowało się 
w granicach 9 proc, i było naj­
wyższe od 1968 r. i wyższe od zało­
żonego w skorygowanym planie ro­
cznym (8,7 proc.). Jeśli uwzględni- 
mv natomiast, że w 1S68 r. miał 
miejsce wzrost kosztów utrzymania w 
granicach 2,5 proc., to tempo wzro­
stu przychodów w l półroczu można 
uznać za wvższe od obserwowanego

Złożył się

Dystans dzielący nasz kraj od innych krajów wysoko uprzemysłowionych w dzie­
dzinie organizacji jest większy niż W technologii wytwarzania. Obserwując stosun­
kowo wolny postęp w tej dziedzinie odnosi się wrażenie, że do poprawy dąży się prze­
ważnie przez przekształcenia o charakterze ogólnoprzemysłowym, a działanie od­
noszące się do organizacji samego przebiegu wytwarzania traktuje się w najlep­
szym przypadku drugoplanowo lub — co gorsze — w ogóle nie dostrzega się tu 
żadnych, potrzeb.

Większa skala wytwarzania sprawia bo­
wiem, że ekonomicznie uzasadnione staje 
się zastosowanie wysoko wydajnych urzą­
dzeń produkcyjnych, przeważnie wysoko 
zmechanizowanych i zautomatyzowanych. 
Jak wiadomo, są to urządzenia kosztowne, 
a zatem znacznie podnoszące wartość ma­
jątku trwałego zaangażowanego w procesie 
produkcyjnym. Duże serie stwarzają ' dla 
'■ ih urządzeń wielozmianowy front pracy, a 
' iwczas koszt amortyzacji przypadający na 

■ dnostkę produktu maleje, zaś rośnie pro- 
■ 1 aktywność. Występująca niska jednostko- 

■ a pracochłonność, oszczędności materiało­
we i, z reguły, poprawa jakości — składają 
ię łącznie na wysoką efektywność ekono- 
niezną koncentracji produkcji.

Jednakże nie można zapominać o tym, że 
podobnie jak to ma miejsce przy koncen­
tracji przemysłowej, tak i w koncentracji 
produkcji występuje pewien optymalny próg, 
którego przekroczenie nie przynosi dalszych 
efektów lub przynosi je w niewielkim wy­
miarze Wielkość tę należy optymalizować, 
przy czym dla każdego rozwiązania będzie 
ona różna. Zależy to od rodzaju produkcji, 
wielkości rynku,‘poziomu uprzemysłowienia 
kraju i wielu innych warunków.

Pomocny jest tutaj postęp w technice 
środków produkcji; który sprawił, że wpro­
wadzenie układów elektronicznych pozwala 
na opłacalną automatyzację produkcji wyko­
nywanej w krótkich seriach. Maszyny i 
urządzenia sterowane programowo pozwala­
ją na skrócenie czasu technicznego przygo­
towania produkcji oraz zmian, oprzyrządo­
wania, zapewniają, powtarzalność wyników 
i wysoką dokładność, zwiększają wydajność.

Np. czasochłonność obróbki 1 detalu na wyta- 
czarkó-frczarce sterowanej numerycznie wynosi 
ok. 60 proc, w stosunku do obróbki na obrabiarce 
konwencjonalnej, a koszt jestok.15 proc, niższy. 
Centra obrabiarkowe sterowane programowo u- 
możliwiają obróbkę wielooperacyjną. Zarówno 
poszczególne programy, jak i urządzenia produk­
cyjne sa specjalne bądź specjalizowane, tak że 
ich efektywne wykorzystanie może mieć miejsce 
jedynie w przedsiębiorstwach specjalizowanych.

Współpraca dużych przedsiębiorstw z ma­
łymi sięga nawet zakładów rzemieślniczych 
i' chałupnictwa. Lokowanie, specjalizowanej 
produkcji w rzemiośle lub chałupnictwie 
przyczynia się w wielu przypadkach do pra­
wie bezinwestycyjnego zwiększania produk­
cji finalnej.

PODSTAWĄ — SPECJALIZACJA

Przykładem może być produkcja slab. Tuż P» 
drugiej wojnie światowej optymalny P*’1®"®^’ 
huty określono na 1-2 min ton rocznie. W roku 
pilił (wg danych EWG) osiągnął on 4—> min •»«, 
.1 Obecnie dochodzi do 8-1(1 min uważają nawet za najwłaściwszą wielkość 15 min 
"wiNkość^m-odukcJi japońskich stoczni 
mc w roku 1969 między 200 a 800 tys. ton (HT). 
Nowo zbudowana stocznia TSU zwodowała. w W 
roku 5 tankowców po 200 tys. ton. O ile '„ntriańu 
stkich pozostałych stoczniach wskaźnik 
pracy na 1 tonę wynosił ok. 22 roboczogodzmy, 
to W Stoczni TSU 17 do 18 roboczogodzln. Uznano. 
Że wielkość produkcji zbliżona jest do optjmamej 
wydajności tej stoczni, za którą przyjęto 6 s 
tej wielkości.

Współpraca dużych przedsiębiorstwz ma­
łymi przyjmuje formę kooperacji., Zastępuje 
ona koncentrację przemysłową — integracją 
produkcyjną. Przynosi ona korzyści koncen­
tracji nie ma.iąę jej wad. Jest ona konsek­
wencją współczesnego postępu techniki i 
podziału pracy.

Właściwa specjalizacja zakładów dużych 
zmusza do jak największego eliminowania ze 
swego zakresu działania produkcji wielu 
detali, a nawet całych zespołów oraz pew­
nych czynności technologicznych czy usługo­
wych. Powoduje to konieczność uciekania się 
do pomocy wyspecjalizowanych subwyko- 
nawców. Duże przedsiębiorstwo wiąże się 
nieraz z tysiącami drobnych wytwórców 
zostawiając im troskę o produkcję cząstko­
wą. Sami zaś koncentrują swą uwagę na 
badaniach rozwojowych oraz własnych bez­
pośrednich procesach produkcyjnych.

ROLA MAŁYCH I ŚREDNICH

Sa jednakże przemysły, w których nie 
zawsze można rozumować kategoriami 
„wielkich rozmiarów”, gdyż nie stanową 
out warunków wysokich korzyści i przewod-

Koncern samochodowy „Renault" współpracuje 
z ok. 6 000 mniejszych wykonawców, a wartość 
wykonywanej przez nich produkcji wynosi 
5« proc, obrotów tej firmy. Zachodnlonicmicckie 
firmy AEG i Siemens korzystają z pomocy 30 ty­
sięcy poddostawców: koncern Kruppa z 23 tysięcy, 
Deimlcr Benz z 10 tysięcy. Opel z 7 800. Jeśli np. 
w przedsiębiorstwie samochodowym pracuje 17- 
redarr osób, to dodatkowo przez kooperację za- 
gudnia ono jeszcze ponad 1 min osób. Można 
stwierdzić, że. ekspansja eksportowa przemysłu 
ianońskiego na rynki całego świata znajduje po­
ważną podbudowę właśnie w kooperacji zakładów 
wielkich z mnłyml nie wyłączając rzemieślniczych 
1 chałupnictwa.

Krótkie cykle dostaw jakie oferują świa­
towe firmy'produkujące urządzenia techno-

mentów, w większości przypadków przy­
niosło określone korzyści- fabryce finalnej 
m.in. przez zwolnienie znacznej powierzchni 
produkcyjnych, którą można było prze­
znaczyć na rozwój finalnej produkcji oraz 
uzyskanie niższych kosztów wytwarzania 
i lepszej jakości szeregu podzespołów.

Korzyści te otrzymano jednak tylko tam, 
gdzie pogłębiono zapoczątkowaną w swoim 
czasie specjalizację w przemyśle motoryza­
cyjnym. Polegała ona na stworzeniu wyspe­
cjalizowanej bazy produkcyjnej dla elemen­
tów i zespołów o wielobranżowym zastoso­
waniu produkcji finalnej: samochodów cię­
żarowych i osobowych, autobusów, moto­
cykli, silników przemysłowych oraz ciągni­
ków rolniczych i przyczep. Taką bazę 
stworzono dla produkcji: tłoków, pierścieni, 
panewek łożyskowych, tulei cylindrowych, 
wałów napędowych, mechanizmów kierow­
niczych, skrzyń biegów, chłodni, nagrzew­
nic, amorytzatorów, kół jezdnych, układów’ 
wydechowych, szerokiego asortymentu o- 
sprzętu elektrotechnicznego i innych. Łącz­
nie ponad 30 grup wyrobów’.

Posunięcia te przyniosły konkretne i wymierne 
efekty ekonomiczne. I tak np. koncentracja pro­
dukcji w wyspecjalizowanych zakładach podzespo­
łowych . w Szczecinie spowodowała zmniejszenie 
pracochłonności walów napędowych 3-krotnic. a 
układów kierowniczych ponad ł-krotnic. Dla kon­
centracji produkcji amortyzatorów przystosowano 
stosunkowo niewielką fabrykę w Krośnie. W 
pierwszym roku koncentracji wykonała ona 2 tys. 
amortyzatorów. W dwa łata później prawic 150 
tys., a w 1969 r. już ponad milion. Miarą korzyści 
jest to, że wzrost ten prawie w dwóch trzecich 
otrzymano przez postęp w wydajności pracy, Uzy­
skany wysoki poziom specjalizacji predestynował 
tę fabrykę do podjęcia na dużą skalę produkcji 
amortyzatorów nowoczesnej konstrukcji opartej 
na licencji „Armstrong", która pozwala na włącze­
nie tego zakładu do kooprodukcji międzj-narodo- 
wej.

Jednakże wśród pozostałych „wyprowa­
dzeń” znalazły się i pewne drobniejsze ele­
menty nie objęte wspomnianym programem 
specjalizacji, zwłaszcza elementy galanteryjne, 
których nierytmiczne dostawy lub niedosta­
teczna jakość stanowią przysłowiową łyżkę 
dziegciu w beczce miodu. Potrafią one bo­
wiem tak dalece zakłócić przebieg produkcji 
finalnej, że w pewnej mierze niweczą ogólną 
efektywność słusznych w zasadzie przedsię­
wzięć oraz powodują nawet regres w orga­
nizacji produkcji.

Każde zamierzenie organizacyjne, a 
zwłaszcza dotyczące powiązań produkcyj­
nych, musi być wszechstronnie analizowane 
i poprzedzone wnikliwym rozeznaniem w 
zakresie możliwości technicznych i specjali­
zacyjnych, ' a także i w perspektywach roz­
wojowych wybranego dostawcy. Dotyczy to 
zwłaszcza zakładów drobnej wytwórczości. 
W niektórych przypadkach bardziej poży­
teczne może być tworzenie nowych mocy 
produkcyjnych i dopiero w nich lokowanie 
drobnej produkcji kooperacyjnej.

Dążenie do uzyskania przez wysoką specja­
lizację lepszych możliwości technicznych i 
korzystniejszych warunków dla działalności 
gospodarczej wymaga jednak podziału proce­
su powstawania gotowego wyrobu, rozłożenia 
go na fazy, Czynności i zabiegi wytwórcze 
oraz ich odpowiedniego zlokalizowania. Tc 
wszystko jest domeną organizacji produkcji.

Tworzenie najracjonalniejszych rozwiązań 
oraz układów wzajemnych oddziaływań ba­
dawczych i powiązań produkcyjnych jest po­
stępem organizacyjnym. Nie powinien on 
jednak odnosić się wyłącznie do podstawowe­
go ogniwa produkcyjnego, za które przyjęte 
uważać zakład produkcyjny bądź pojedyncze 

. stanowisko robocze, a więc do układu zam­
kniętego. Nowoczesna organizacja, produkcji 
wyróżnia się m.in. tym, że rozpatruje zagad­
nienia także i w układzie otwartym. W ra­
mach przedsiębiorstwa dotyczy to np. sposo­
bu zgrupowania i wzajemnego powiązania 
stanowisk roboczych i komórek produkcyj­
nych oraz przebiegu cyklu powstawania wy­
robu końcowego. W szerszym zasięgu doty­
czy . ona — nieraz bardzo złożonych i więlo- 
szczeblowych — związków produkcyjnych 
(międzyzakładowych, międzybranżówych i 
międzygałęziowych. a nawet w przypadku 
kooprodukcji — międzynarodowych).

W celu gospodarczego doskonalenia tych u- 
kładów organizacja produkcji posługuje się 
wieloma ekonomizującymi czynnikami. Jed­
nym z nich jest racjonalna normalizacja, a 
zwłaszcza typizacja i unifikacja. Postęp w te; 
dziedzinie ułatwia specjalizację poszczegól­
nych przedsiębiorstw.

Pod wpływem normalizacji zmieniają się forma 
współpracy produkcyjnej. Typizacja poszczegól­
nych grup zespołów czy podzespołów sprawia, żi 
układy kooperacyjne przebiegające wewnątrz bran; 

- otwierają się, obejmując swym zasięgiem wielt 
branż. W miejsce dostaw dla adresowanego od­
biorcy (opartych na umowach kooperacyjnych 
odrębnej dokumentacji technicznej) — występujt 
produkcja typowa wykonywana na skład dla nie­
określonego z góry odbiorc5-. W krajowym prze­
myśle maszynowym taką postać przybrało np. za­
opatrzenie produkcji finalnej w łożyska toczne.

Trzeba będzie dążyć do tego, aby pogłębia­
jąc i koncentrując produkcję wielu grup ele­
mentów ogólnego zastosowania w tym: łoży­
skowania, przenoszenia mocy i ruchu, ele­
mentów roboczych pneumatycznych i hydra­
ulicznych, elementów złącznych — doprowa­
dzić do dalszych organizacyjnych usprawnier 
w zaopatrzeniu produkcji finalnej.

Racjonalny układ produkcyjny powinier 
być tak kształtowany, aby gotowy wyrób po­
wstawał w maksymalnie krótkim czasie, mi­
nimalnym nakładem pracy i kosztów i osią­
gnął jak najwyższą jakość. Musi on zbudo­
wany być na takich optymalnych zasadach : 
oparty na takich przesłankach, ab)’ wszyst­
kie występujące czynniki stymulował)’ postęp 
techniczny i sprzyjały harmonijnemu i efek­
tywnemu gospodarowaniu. Nie można zatem 
łączyć z sobą źle zorganizowanych jednostek 
produkcyjnych w nadziei, że wspólnie powią­
zane będą działać efektywniej. Poziom orga­
nizacyjny współpracujących z sobą jednostek 
produkcyjnych musi odpowiadać wymaga­
niom kompleksowego układu. Poprawna or­
ganizacja całego łańcucha produkcyjnego i 
jego poszczególnych ogniw sprawia, że za­
gadnienia kierowania i zarządzania uprasz­
czają się, a wszelkiego rodzaju zakłócenia 
stają się wyjątkiem, nie regułą.

Zatem na postawione w tytule pytanie na­
suwa się jedna odpowiedź: trzeba nic tyle 
organizować zarządzanie, co zarządzać przez 
racjonalne organizowanie.

lach poprzedniego 

to głównie wzrost
objętych funduszem 

płac (o nieco ponad 9 proc, powyżej 
I półrocza ub. r.), wypłat z fun­
duszu zakładowego i jemu podobnych 
(o ponad U proc.), rent, zasiłków 
i stypendiów (o ok. 15 proc.) oraz 
wypłat kredytów dla ludności i go­
spodarki nieuspołecznionej (w gra-

wynagrodzeń

nicach ok. 18 proc Słabsze tempo 
wzrostu wykazu ia natom^st i 
z tytułu delegacji służbowych (w 
granicach 5—6 proc.) i wypłaty z ty­
tułu skupu produktów rolnych (w 
granicach 7,5—8 proc.). Poniżej po­
ziomu z ub. r. spadły wypluty przed­
siębiorstw i instytucji gospodarki U; 
społecznionej na rzecz pozarolniczej 
gospodarki nieuspołecznionej (o ok. 
20 proc.).

Wysokiemu tempu wzrostu przy­
chodów pieniężnych ludności w I 
półroczu nie odpowiadało równie wy­
sokie tempo wzrostu wydatków (sza­
cowane na ok. 8,5—8,8 proc, powyżej 
I półrocza ub. r.). W konsekwencji 
przyrost stanu zasobów pieniężnych
ludności I półroczu br. wyniósł
ponad 12 mld zł wobec nieco ponad 
10 mld zl w I półroczu ub. r. Na­
stąpiło jednak przesunięcie struktury 
przyrostu zasobów» Mniej niż «przed
rokiem przyrosły bowiem wkłady o-
szczędnośeiowe. a bardziej zasoby go­
tówkowe.

Oznacza to. że pomimo wydatnego 
wzrostu przychodów pieniężnych lu­
dności nastąpiło osłabienie tendencji 
do tworzenia oszczędności dlugoter-
minowych, na rzecz
krótkoterminowych.

oszcz celności
Tego typu

oszczędności w następnych okresach 
mogą się stać czynnikiem dynamizu­
jącym sprzedaż towarów» Nadal więc 
problemem pierwszorzędnej wagi po- 
zoslaje zapewnienie odpowiedniej i!o« 
ści i asortymentu dostaw towarów 
na rynek, zwłaszcza że już w I pół­
roczu tempo wzrostu sprzedaży towa­
rów było podobne do tempa wzro­
stu przychodów pieniężnych ludności 
podczas gdy zazwyczaj jest ono niż* 
szc \pd tempa wzrostu przychodów. 
Fakt ten wskazuje również, żc ko­
nieczne jest zwrócenie uwagi na 
przyśpieszenie wzrostu podaży usług, 
gdvż w I półroczu wzrost wydatków 
ludności na ten cel (w granicach 7,3 
proc.) był znacznie słabszr od tem­
pa wzrostu przychodów. (Sb)

WZROST FUNDUSZU 
PŁAC

Tempo wzrostu wynagrodzeń obję­
tych funduszem plac i w T półroczu 
br. (nieco ponad 0 proc.) było zbli­
żone do najwyższego tempa osiągię-
tego ubiegłym pięcioleciu
półroczu 1968 r.) i wyraźnie wyższe od 
przeciętnego półrocznego tempa z lat 
1966—1970 (7,6 proc.). Jeśli chodzi 
natomiast o zaawansowanie planu 
rocznego, to w i kw. wyniosło ono 
ok. 48,2 proc., podczas gdy w po­
przednich latach kształtowało się 
zazwyczaj nieco poniżej 48' proc, 
wypłat rocznych. ..

Wszystko to wskazuje, że powin­
niśmy się w br. liczyć ze pewnym 
przekroczeniem planowanych na br. 
wyptat (w granicach 1—2 .mld zl). 
Pod warunkiem jednak, że w na- 
stępnych miesiącach tempo wzrostu 
wynagrodzeń objętych funduszem 
plac kształtować się będzie poniżej 
9 proc, (w III kwartale 7,5 proc, i w 
IV kw. w granicach 8 proc.). W 
przeciwnym przypadku przekrocze­
nie może być jeszcze wyższe.

Przedstawione ukształtowanie wy­
nagrodzeń objętych funduszem plac 
w I półroczu br. przy równoczesnym 
umiarkowanym tempie wzrostu za-
trudnienia granicach proc.)
sprawia, że w I półroczu przeciętna
płaca brutto wzrastała
szybciej niż w poprzednich

znacznie 
i latach. 

(Sb)

PRZYCHODY ROLNIKÓW 
A DOSTAWY
Przychody ludności chłopskiej ze 

sprzedaży państwu produktów rol-
nych półroczu br„ pomimo
słabych ilościowo wyników skupu 
wykazały dość wysokie tempo wzro­
stu (wg wstępnych szacunków w 
granicach 7,5—8 proc.). Zadecydowa­
ły o tym podwyżka cen skupu pro­
duktów rolnych, która w skali I 
półrocza br. szacuje się na ok. 3 
mld zł.

Pomimo bowiem, że wypłaty z ty­
tułu skupu trzody mięsno-ślonino- 
wej w I półroczu br. były o 5 proc, 
wyższe niż przed rokiem, to licząc 
ilościowo (w tys. ton) skupiono w 
tym okresie o ponad 12 proc, mniej 
zwierząt rzeźnych niż przed rokiem. 
Wzrastaniu wypłat z tytułu skupu 
mleka w I półroczu br. o ok. 23 proc, 
towarzyszył natomiast ilościowy 
wzrost skupu w granicach niecałych 
6 proc.

Ocena tendencji rozwoju skupu 
produktów rolnych w III kwartale 
br. wskazuje, że w tym okresie zi- 
równo ilość skupowanych produktów 
hodowli, jak i produktów roślinnych 
będą wyższe niż przed rokiem, a 
wypłaty z tego tytułu w związku ze 
wzrostem cen skupu mogą być o 
17—20 proc, wyższe niż w- analogicz­
nym okresie ub. roku. Obecnie więc 
sprawą szczególnej wagi staje się 
zapewnienie odpowiedniego asorty­
mentu dostaw towarów na potrzeby 
wsi, niezbędnych dla pokrycia szyb­
kiego wzrostu przychodów ze sprze­
daż}' produktów rolnych. (Sb)

DEWIZOWE GĘSI
Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicz­

nego CRS ..Polcoop” eksportuje mię­
dzy in. artykuły delikatesowe, jak: 
przetłuszczona wątrobą gęsia, prze­
tłuszczona wątrobą kacza, smalec gę­
si. ndknstninne niersi i uda kacze, 
tzw. płaszcze kacze po tuczu przymu­
sowym. Artykulv te cieszą się na 
rynkach zagranicznych dużym po­
wodzeniem, zwłaszcza przetłuszczona 
wątroba gęsia. Jeśli w 1961 r. „Poł- 
coop** sprzedał za granicę 0,2 tony 
tego artykułu, a w 1062 r. 12,5 tony, 
to eksport w ub. roku osiągnął 32.3 
tony. Na przestrzeni ostatnich dzie-
tykuł wzrosła o 71,1 proc Spowodo­
wane to zostało korzystna oniunktu- 
rą, zwłaszcza na rynku 1 mcusKim 
oraz wzrostem jakości eksnr *nwanej 
wątroby gęsiej. (m r)
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W dotychczasowych dyskus­
jach na .temat założeń refor­
my studiów stosunkowo dużo 
miejsca poświęca się propo- 
nowanemu podziałowi stu­
diów na zawodowe i magi-' 
sterskie; Opowiadając się . w

zasadzie za dwustopniowoś- 
cią studiów, nie sądzę, aby 
studia zawodowe miały rze­
czywiście przygotowywać ab­
solwentów do wykonywania 
funkcji operatywnych głównie 
w przedsiębiorstwach, a stu­

dia magisterskie kształcić 
młodzież najzdolniejszą do 
wykonywania prac koncepcyj­
nych w jednostkach „sztabo­
wych" i do spełnienia funk­
cji operacyjnego zarządza­
nia na szczeblach wyższych.

WYŻSZE UCZELNIE po­
winny kształcić absol­
wentów tylko do prac 
koncepcyjnych. Wszyscy 
absolwenci wyższych u- 
czelni maja być ludźmi 

umiejącymi samodzielnie i koncep­
cyjnie myśleć. Do wykonywania 
funkcji technicznych o charakterze 
operatywnym powinny przygotowy­
wać , absolwentów technika ekono­
miczne i szkoły pomaturalne.

Jeżeli rzeczywiście liczne rzesze 
elconomistów wykonywały w prze­
szłości i jeszcze ' niejednokrotnie o- 
becnie. >vykonują funkcje technicz­
ne o charakterze operatywnym, nie 
wymagające umiejętności ■ koncep- 
cyjnych, to tylko dlatego, że nasz 
nadmiernie scentralizowany system 
zarządzania nie stwarzał i nie 
stwarza odpowiedniego zapotrzebo­
wania na myśl ekonomiczną, na 
inicjatywy i koncepcje. Ale prze­
cież sytuację tę uważamy wszyscy 
za nieprawidłową, nie możemy 
więc na jej podstawie reorganizo­
wać studiów, nie możemy organi­
zacji studiów dostosowywać do nie­
właściwej praktyki, którą oceniamy 
krytycznie.

Wątpliwości budzi także teza le­
żąca u podstaw proponowanego po­
działu studiów na zawodowe i ma- 
gisterskie,' że młodzież zdolniejsza 
po ukończeniu studiów magisters­
kich powinna pracować na wyż­
szych szczeblach zarządzania, a 
młodzież niezdolna, • nie .przygoto­
wana do rozwiązywania problemów 
praktyki metodami naukowymi i 
wykonywania prac analitycznych i 
koncepcyjnych powinna być kiero­
wana do przedsiębiorstw.

Czyżby rzeczywiście w przedsię­
biorstwach byli niepotrzebni zdolni 
ekonomiści, umiejący posługiwać 
się naukowymi metodami pracy?

W nadmiernie scentralizowanym 
systemie zarządzania rzeczywiście 
tak było; przedsiębiorstwa o ni­
czym nie decydowały, nie dokony­
wały żadnego wyboru ekonomicz­
nego, były tylko wykonawcami po­
leceń jednostek nadrzędnych. W 
takich przedsiębiorstwach pracow­
nicy zdolni, przedsiębiorczy, cha­
rakteryzujący się twórczym stosun­
kiem do otaczających ich zjawisk, 
umiejący posługiwać się naukowy­
mi metodami pracy byli rzeczywiś­
cie niepotrzebni, byli nawet niewy­
godni dla zjednoczeń i resortów, W 
tym'Systemie znacznie wyżej cenio­
no posłuszeństwo niż inicjatywę, 
koncepcję i przedsiębiorczość.

Dziś jednak sytuacja zmieniła 
się, pi*zedsiębiorstwa uzyskują co­
raz większą samodzielność. Będzie­
my zatem tam musieli zatrudniać 
zdolnych, przedsiębiorczych, twór­
czych i dobrze przygotowanych te­
oretycznie ekonomistów, Tylko ta­
cy ekonomiści będą mogli posługi­
wać się nowoczesnymi metodami i 
technikami planowania i zarządza­
nia, będą mogli wprowadzać w 

przedsiębiorstwach postęp ekonomi­
czny i organizacyjny.

*

Poważne zastrzeżenia budzi także 
proponowany podział studentów na 
studia zawodowe i magisterskie już 
po II roku. Tego rodzaju system se­
lekcji preferowałby dzieci ' inteli­
gencji pracującej. Dzieci pochodze­
nia chłopskiego i robotniczego, ma­
jące z reguły trudniejszy start w 
szkole wyższej, osiągają lepsze wy­
niki w nauce dopiero na; III i IV 
roku studiów.

Dwustopniowe studia powinny 
zamykać się raczej dwoma zamk­
niętymi cyklami Studiów: studiami 
l i II stopnia. Studia muszą być 
„drożne”, tzn. absolwenci studiów I 
stopnia powinni mieć możność u- 
biegania się o przyjęcie na .studia 
II stopnia.

Studia I stopnia niekoniecznie 
musiałyby się nazywać studiami )za- 
wodowymi. Przymiotnik „zawodo­
wy” na-pewno nie ma najlepszego 
wydźwięku, nie podnosi rangi -stu­
diów ekonomicznych w opinii spo­
łecznej, nie czyni tych studiów a- 
trakcyjnymi dla najzdolniejszej mło­
dzieży. Na dowód tego można 
przytoczyć fakt, że liczba kandyda­
tów na zawodowe studia w filiach 
jeleniogóiśkiej i radomskiej oraz 
poziom ich przygotowania do stu­
diów znacznie odbiegają od liczby 
i poziomu kandydatów, zgłaszają­
cych się na. studia magisterskie. ’ '

Atrakcyjność zawodowych stu­
diów ekonomicznych znakomicie 
zmniejsza także nadawany absol­
wentom tych studiów tytuł „dyplo­
mowanego ekonomisty”. Tytuł ten 
nie zdobył sobie! uznania społeczne­
go 1 chyba nigdy go u nas nie zdo­
będzie. Problem tytułu nie jest ó- 
czywiście najważniejszy w zamie­
rzonej reformie studiów, ale nie ule­
ga wątpliwości, że jest on istotny.

Wydaje się, że studia dwusto­
pniowe miałyby sens, gdyby absol­
wenci studiów I stopnia otrzymy­
wali tytuł inżyniera ekonomisty. 
Tytuł Inżyniera ekonomisty usaty­
sfakcjonowałby większość absol­
wentów studiów I stopnia. Nie u- 
biegaliby sję oni o przyjęcie na 
studia magisterskie. Tytuł inżynie­
ra ekonomisty uatrakcyjniłby stu­
dia ekonomiczne i podniósłby rangę 
ekonomistów w odczuciu społecz­
nym. Tytuł inżyniera ekonomisty 
nadawanv jest przez niektóre u- 
czelnie ekonomiczne za granicą, np. 
przez uczelnie w Czechosłowacji2).

*

Niezwykle istotnym a równocze­
śnie trudnym problemem reformy 
studiów jest także problem określe­
nia odpowiedniej ilości kierunków 
studiów. Wvdaie sie. istnieje u nas 
obecnie za dużo kierunków studiów 
ekonomicznych. Są liczne kierunki 
branżowe, np: ekonomika przemy­

słu, ekonomika handlu wewnętrz­
nego, ekonomika handlu zagranicz­
nego, ekonomika budownictwa, e- 
konomika rolnictwa, ekonomika 
transportu, gospodarki miejskiej. 
Na wszystkich branżowych kierun­
kach studiów następuje jeszcze bi- 
furkacja na profile: matematyczny 
i organizacyjny.

Wprowadzenie tak dużej ilości 
kierunków studiów uzasadniane 
jest; najczęściej w ten sposób, że 
ekonomista musi posiadać >— obok 
przygotowania teoretycznego — 
także konkretne przygotowanie za­
wodowe, niezbędne do podjęcia 
pracy w konkretnym dziale gospo­
darki narodowej lub ha konkret­
nym stanowisku. Tezę tę uzasadnia 
się zwykle w ten sposób, że po­
szczególne działy gospodarki naro­
dowej wymagają ze względu na 
swą specyfikę, różnych rozwiązań 
ekonomicznych. Różne są u nas sy­
stemy. finansowo-ekonomiczne 
przedsiębiorstw różnych resortów. 
Często postuluje się opracowanie 
metod branżowych rachunków eko- 
nomicznych, gdyż podobno nie ma 
jednego, ogólnego rachunku ekono­
micznego dla całej gospodarki na­
rodowej. .. ,

Takie stanowisko jest — w moim 
przekonaniu — błędne. Nie ma i 
nie może być różnych rachunków 
ekonomicznych w różnych przedsię­
biorstwach, tak jak nie ma różnych 
metod analizy ekonomicznej, „rów­
nych metod i technik planowania. 
We wszystkich działach gospodarki 
narodowej' posługujemy się przecież 
identycznymi'/ instrumentami eko­
nomicznymi,. ■ Zysk, cena,’ procent, 
kredyt bankowy, podatek, amorty­
zacja itp. spełniają identyczne fun­
kcje we wszystkich działach gospo­
darki narodowej. Obowiązujące sy­
stemy ' finansowo-ekonomiczne róż­
nych działów gospodarki narodowej 
nie różnią się zresztą w sposób i- 
stotny między sobą. Ekonomika i 
organizacja przedsiębiorstw są 
wszędzie zbliżone do siebie. Ra­
chunek • nakładów i wyników, 

rachunek optymalizacji wyników 
jest • wszędzie .taki sam, ró­
żne są tylko elementy tego rachun- 
ku, różne mogą byc warunki ogra- ■ 
nicząjące rachunek - optymalizacji.

Gdybyśmy stosowali różne formy 
rachunku ekonomicznego w róż­
nych działach gospodarki narodo­
wej, to nie moglibyśmy porówny­
wać wyników ekonomicznych tych 
działów, nie moglibyśmy' prowa­
dzić selektywnej polityki ekonomi­
cznej.

Przeciwko wąskiej specjalności 
na studiach dziennych przemawia 
także fakt, że absolwenci podej­
mują pracę bardzo często niezgod­
nie z kierunkiem studiów. O zatrud­
nieniu absolwentów decydują głów­
nie takie czynniki, jak miejsce pra­
cy małżonka, naiczęściej nieznane 
w momencie wybierania kierunku 
studiów, miejsce zamieszkania ro­
dziców, możliwości otrzymania mie­

szkania, wysokość wynagrodzenia 
itp. Wąska Specjalizacja ekonomi­
stów obciąża nadmiernie absolwen­
tów balastem szczegółowych pro­
blemów branżowych, które w przy­
padku zatrudnienia ich w innej 
specjalności są zupełnie nieprzydat­
ne, a nawet utrudniają absolwen­
tom przestawianie się na inną spe­
cjalizację.

Ograniczenie ilości branżowych 
przedmiotów pozwalałoby na roz­
szerzenie zakresu ogólnych przed­
miotów teoretycznych;

Studia ^wyższe powinny kształto­
wać osobowość ludzi, powinny roz­
wijać umiejętność samodzielnego i 
koncepcyjnego myślenia, powinny 
uczyć, posługiwania się naukowymi 
metodami pracy. Uczelnie nie mogą 
natomiast/ uczyć konkretnych, prą- 
ktycznych, technicznych umiejętno­
ści; taki materiał wyuczony szybko 
deprecjonuje się. Absolwenci wyż­
szych uczelni powinni być przygo­
towani do działania w stale zmie­
niających się warunkach, do ucze­
nia się przez cale życie/ wciąż no­
wych rzeczy.3)

Z tych właśnie względów konie­
czne wydaje się znaczne Ogranicze­
nie ilości kierunków studiów. Jeżeli 
już mają zostać jakieś kierunki stu­
diów — to nie branżowe, ale raczej 
funkcjonalne, np: organizacja i za­
rządzanie w., przedsiębiorstwie, fi­
nanse i rachunkowość, ekonómetria 
^y,,,PĘganizgcja przętwar^nia "da­
nych, Absolwenci / takich kierunków 
sjudjów .zarówno pierwszego jak i 
drugiego stopnia mogą znaleźć za­
trudnienie w ’ każdym dziale gospo­
darki narodowej i w zasadzie w 
każdym przedsiębiorstwie (zakła­
dzie). Specjalizacja branżowamoże 
być ewentualnie prowadzona na 
studiach i kursach podyplomowych.

*

Wydaje się też, że w obowiązują­
cych planach studiów jest zbyt du­
żo przedmiotów, Istnieje np. kilka 
przedmiotów ekonomii politycznej 
(ekonomia polityczna kapitalizmu i 
socjalizmu), statystyki (statystyka 
ogólna i ekonomiczna), matematyki 
(matematyka I, matematyka II). ra­
chunkowości (teoretyczne podsta­
wy rachunkowości, rachunkowość 
przedsiębiorstw i rachunkowość in­
stytucji finansowych). W licznych 
przedmiotach ..do wyboru” lista 
tych pokrewnych dyscyplin stale 
rozszerza się. niemal każdy profe­
sor. docent, a nawet wykładowca i 
adiunkt stara się mieć własny 
przedmiot. Prowadzi to w konsek­
wencji do nadmiernego rozdrob­
nienia przedmiotów, encvklonedv- 
cznego ich ujmowania, licznvch no- 
wtórzeń oraz do obciążania studen­
tów dużą ilością zaliczeń i egzami- 
nmv

Wvdaje się. że można by postulo­
wać pewna komasację przedmio­
tów. S'udenci zamiast składać w 
sesji siedem egzaminów, do któ- 

tych przygotowują się Po dwa' dni, 
powinni składać dwa lub trzy eg­
zaminy, ale wymagające kilku lub 
kilkunastomiesięcznych przygoto­
wań. Tylko takie przedmioty mogą 
gruntownie lesz' litować studentów. 
Przedmioty natomiast wykładane w 
wymiarze 15 lub 30 godzin, z któ­
rych nie ma często podręczników 
ani skryptów, nie uzupełniane ćwi­
czeniami, mogą uczyć tylko ency­
klopedycznej wiedzy i dyletantyz- 
mu.

Niezwykle trudnym . problemem 
reformy studiów jest właściwe u- 
stalenie proporcji godzinowych po­
między różnymi przedmiotami i 
grupami przedmiotów. Wydaje się, 
że można by korzystać z doświad­
czeń w tym zakresie innych kra­
jów. zwłaszcza krajów wysoko roz­
winiętych. W większości uczelni e- 
konomicznych tych krajów stosun­
kowo diużo zajęć poświęcą się ma­
tematyce i jej zastosowaniom w 
ekonomii oraz; przedmiotom finan­
sowym;

Znajomość matematyki i jej za­
stosowań w ekohomii jest niezbęd­
na w wykształceniu ekonomicznym, 
gdyż funkcje ekonomistów sprowa­
dzają-! się tam w dużej mierze do 
prowadzenia, rachunku optymaliza­
cji wyników . ekonomicznych prży 
zastosowaniu metod matematycz­
nych:

Współcześni ekonomiści krajów 
wysoko ’ rozwiniętych muszą posia­
dać i na ogól posiadają takżeidość 
rozległą wiedzę z zakresu finałów. 
Instrumenty-, finansowe., w postaci: 
procentu, podatku, kredytu. itp. sta­
nowią, tam bowiem najważniejsze 
instrumenty ekonomiczne, którymi 
ekonomiści muszą umieć sprawnie 
się posługiwać.!
. Te dwie grupy przedmiotów .są u 
nas dotychczas wyraźnie niedoce­
niane. Matematyka wprawdzie wy­
stępuje w planach studiów w sto­
sunkowo dużym wjTniarze godzin, 
ale nie w postaci matematyki sto­
sowanej w ekonomii, a to głównie 
z tego- powodu, że za jęcia z mate­
matyki prowadzą matematycy nie 
mający na ogół dostatecznego przy­
gotowania ekonomicznego. Istotną 
przyczyną niedoceniania w obowią­
zujących programach studiów ma­
tematyki stosowanej w ekonomii 
jest również małe zapotrzebowanie 
praktyki na tego rodzaju zastoso­
wania.

Podobnie traktowane są w pla­
nach i programach studiów ekono­
micznych przedmioty finansowe. 
Na niektórych kierunkach studiów, 
jak np. na ekonometrii, stodenci w 
ogóle nie uczą sie finansów w ca­
łym . okresie studiów. Magistrowie 
ekonomii tych kierunków Studiów 
nie zetknęli sie w czasie studiów z 
budżetem, kredytem bankowym, 
procentem, nodatkiem. funduszami 
przedsiębiorstw, rozliczeniami pie­
niężnymi i*p Jes1 to prosta kon­
sekwencja panującego u nas w 
przeszłości priorytetu ilości i nie­

doceniania instrumentów finanso­
wych w systemie funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej.

Zwiększenie ilości godzin zajęć z 
zastosowań matematyki i z finan­
sów mogłoby nastąpić w drodze 
pewnego ograniczenia nadmiernie 
rozbudowanych obecnie historycz­
nych partii poszczególnych dyscy­
plin ekonomicznych oraz poprzeć e- 
wentualne zrezygnowanie z niektó­
rych przedmiotów ogólnokształcą­
cych, które specjalnie nie rozwijają 
samodzielności ani inwencji studen­
tów, jak np. geografia. Być może, 
należałoby także zrezygnować z na­
uki drugiego języka obcego na 
rzecz gruntowni ej szego nauczania 
jednego języka. Uczenie obecnie 
dwóch języków obcych daje z re­
guły mierne rezultaty — absolwen­
ci studiów ekonomicznych wykazu­
ją na ogół słabą znajomość obu 
języków obcych.

Wiele kontrowersji budzi także 
zakres przedmiotów technicznych w 
planach studiów ekonomicznych. 
W prowadzony w obowiązujących 
planach studiów na niektórych kie­
runkach studiów przedmiot „tech­
nologia” jest przedmiotem encyklo­
pedycznym, obejmującym elemen­
tarne wiadomości. z technologii, fi- 
-zyki, ■ chemii, mechaniki itp. Tego 
rodzaju ujęcie przedmiotu budzi 
powszechne zastrzeżenia, choć z 
drugiej strony często postuluje się 
„utechnicznienie” studiów ekono- 

fmicznych'/ Ekonomach powinni na 
pęwńó znać pods* iwy technologii 
stosowanej 'w swoim zakładzie pra­
cy. gdyż to "znakomicie ułatwia im 
prace i stwarza odpowiednią płasz­
czyznę w kontaktach z technikami. 
Ale tego rodzaju technologii nie 
można nauczvc studentów w czasie 
studiów, choćby dlatego, że techno­
logia w różnvch zakładach pracy 
jest bardzo różna. Niezbędne wia­
domości z tego zakresu ekonomiści 
powinni zdobywać po ukończeniu 
studiów w zakładzie pracy.

*
Z jednej strony stoimy przed ko­

niecznością szybkiego uzupełnienia 
dużego deficytu kadr ekonomistów 
z wyższym wykształceniem, a co za 
tym idzie — nie możemy przedłu­
żać okresu trwania studiów, a z 
drugiej strony musimy doskonalić 
system studiów, gdyż wymaga tego 
proces intensyfikacji i moderniza­
cji gospodarki narodowej. Doskona­
lenie metod zarządzania gospodarką 
narodową będzto wymagało coraz 
wyższych kwalifikacji ekonomistów.

') Takie kryterium dwustopniowości 
studiów proponuje np. J. Mujżel " 
artvkule „Zawodowe czy podstawowe" 
„Zweo Gospodarcze" 1971. nr 19. s. 9—7.

5) Wiele przekonywających argumen­
tów za nadawaniem ekonomistom tytu­
łu Inżyniera óodał J. Pankiewicz w 
„Trebunię Ludu” 1971. 17.IV.

') Por. J. Werle: Czego uczyć sie od 
nauki. „Polityka" 1971, nr 21. s. 1.

IICEluJ

GOSPODARKA
I ADMINISTRACJA
TERENOWA nr 6

W czerwcowym numerze „GOSPO­
DARKI i ADMINISTRACJI TERENO­
WEJ” pragniemy zwrócić uwagę przede 
wszystkim na artykuł Stanisława Mar­
cinowskiego pt.: „O właściwy klimat 
dla budownictwa indywidualnego".

Autor prezentuje na wstępie stan za­
sobów budownictwa indywidualnego w 
przekroju miast i osiedlj całego_ kraju, 
podkreślając przy tym; że „szczególnie 
w małych miastach indywidualne bu­
downictwo jednorodzinne stanowi jedną 
z podstawowych dróg zaspokajania
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potrzeb mieszkaniowych ludności, ale 
nie może 1 nie powinno być traktowa­
ne w każdych warunkach jedynie jako 
budownictwo uzupełniające”.

Autor stwierdza dalej celowość rozwi­
jania budownictwa indywidualnego 
przede wszystkim w małych miastach. 
Za tym wnioskiem przemawiają wzglę­
dy tak społeczne, jak i gospodarcze.. Za­
znajamia następnie czytelników z przy­
czynami trudności na tym odcinku, do 
których zalicza . woluntatystyczne posu­
nięcia, świadczące o niedocenianiu pro­
blemu indywidualnego budownictwa dla 
gospodarki mieszkaniowej.

W tym kontekście autor krytycznie 
ocenia aktualnie obowiązującą ustawę z 
22 maja 1958 roku, która — niezależnie 
od intencji ustawodawcy — „stwarza 
szereg przeszkód, utrudniających roz­
wój tego budownictwa...”

Autor informuje dalej o pracach nad 
projektem nowej ustawy, a następnie 
prezentuje wnioski z dyskusji nad 
kwestią kredytów i materiałów budow­
lanych.

Końcowa część artykułu poświęcona 
jest formom organizacyjnym budownic­
twa indywidualnego; podkreśla się przy 
tym rolę zakładów pracy w rejonach 
budowy domków jednorodzinnych.

kolejne redakcyjne spotkanie dysku­
syjne ,G i AT" odbyło się pod hasłem 
„Możliwości usprawnienia działalności 
rad narodowych”, podczas którego kon- 
koncentrowano się głównie na takich 
problemach, jak: decentralizacja feadań 
i uprawnień rad narodowych; zorgani­
zowanie lapszego nadzoru w zakresie 
obowiązujących przaplsów prawnych: 
sprecyzowanie ewentualnych sugestii o 
zmianach struktur zarządzania i nadzo­
ru w radach narodowych; usprawnienie 
działalności organów, w tym również i 
procedury prawotwórczej, związanej z 
wydawaniem przepisów prawnych.

W spotkaniu wzięli udział przedstawi­
ciele oświaty, nauki, 1 administracji 
centralnej i terenowej . oraz reprezen­
tanci niektórych ministerstw.

Czerwcowy numer „G i AT” przedru­
kowuje również w obszernym Streszcze­
niu treść rozmowy ministra Janusza 
Wieczorka z przedstawicielem naszej 
redakcji, pt. „Odeszliśmy ud centralne­
go kierowania radami narodowymi”, 
która została zamieszczona w „Życiu 
Gospodarczym” z dnia t maja br.

W.W.

PIĄTY numer „Gospodarki Pla­
nowej” otwiera artykuł AN­
DRZEJA LUSZKIEWICZA pt.: 

Teoria i praktyka mierników pozio­
mu życia ludności. Autor uważa, że 
kompleksowy system badań pozio­
mu życia ludności powinien być o- 
party na wielu powiązanych ze sobą 
obserwacjach empirycznych, źród­
łach informacji.

Przede wszystkim dużą wagę przykla- 
dać należy do budżetów domowych i 
budżetów czasu ludności miejskiej i 
wiejskiej. Obserwacja ta prowadzona po­
winna być w przekrojach terenowych 
przy zastosowaniu metody reprezentacyj­
nej, opartej na rotacji gospodarstw do­
mowych. składników budżetowych i o- 
kresów. Celem tych badań byłoby okreś­
lenie stopnia zaspokojenia potrzeb wy- 
żywieniowych. -mieszkaniowych, odzieżo­
wych itp. oraz wypoczynkowych.

Następnie byłaby potrzebna obserwac­
ja udziału ludności (gospodarstw domo­
wych) w funduszu konsumpcji zbioro­
wej i zjawiska zagospodarowania mate­
rialnego ludności (włącznie 2 badaniami 
zadłużenia i oszczędności) przy pomocy 
metody reprezentacyjnej i technik ankie­
towych.

Powinno się analizować stopień zaspo­
kojenia potrzeb zdrowotnych, oświato­
wych i zabezpieczenia socjalnego w dro­
dze specjalnych badań ankietowych o- 
partych na metodzie reprezentacyjnej.

Ważna jest także obserwacja, oparta na 
materiałach wtórnych, infrastruktury spo­
łeczno-ekonomicznej poszczególnych re­
gionów, dla których dokonywany jest 
pomiar osiągniętego stopnia zaspokoje­
nia potrzeb ludności.

Wreszcie — należałoby obserwować ca- 
lohsztalt warunków bytowych ludności 
przy pomocy powtarzanych co kilka lat

GOSPODARKA 
PIANOWA nr 5
— minimum jeden raz w ciągu danego 
planu pięcioletniego — reprezentacyjnych 
badań ankietowych, które mierzyłyby 
stopień zaspokojenia potrzeb material­
nych 1 kulturalnych ludności różnych 
obszarów kraju i różnych grup społecz­
nych 1 ekonomicznych.

Elementem scalającym poszczególne 
obserwacje powinna być funkcja celu. 
Którą jest pomiar poziomu zaspokojenia 

potrzeb materialnych i kulturalnych mń 
ności. Od stopnia precyzji tego pomiam 
zależy możFawość wyjaśnienia skompliko­
wanego mechanizmu oddziaływania róż­
nych czynników na poziom życia i tem­
po jego wzrostu.

Prócz tego w omawianym numerze m- 
szą: ZYGMUNT ŻEKONSKl, IRENA 21 
KOWSKA •— Prognoza rozkładu docho­
dów ludności na rok 1375. MICHAŁ RA 
ŁĘCKI - ZnItres zastosowania rachunku 
efektywności inwestycji w gospodarce *<-■ 
jalistj"cznej, STANISŁAW LOJEWSKI - 
Ograniczenia dotychczasowego rachunltu 
efektywności Inwestycji, MIECZYSŁAW 
RAKOWSKI — W sprawie rozwoju Szkol 
nictwa wyższego w Polsce w planie pi r 
spektywicznym, TADEUSZ przeciszew 
SKI — Ekonomiczno-społeczne aspekn 
studiów dla pracujących, JANUSZ Bit s- 
NAT —• Niektóre problemy rozwoju go­
spodarki paliwcwe-eneriietycznej PoLl-' 
w latach 1971— IMO, BOLESŁAW MAI.LS/ 
— Węzlowo-pasmo-wy model sieci o-.>d 
nlczej kraju, Kazimierz Borowicz - 
Koncepcja układu osadnictwa rolmczrso 
(na przykładzie województwa olsztynslc • 
go). BOLESŁAW FILIPIAK - Jak u 
spraw.uić system bodźców w PGlt, > 
ŹLHALUK — Kryteria wyboru metods 
amortyzacji, ANTONI bączykowski - 
Reforma gospodarcza w bud<*wnicto ic 
radzieckim (c.z. II), MARIAN TF.MPCZVK 
— UeJicka metoda prognozowania. KA­
ZIMIERZ POZNAŃSKI — Innowacje pro­
duktu w przedsiębiorstwach kapitah- 
styeznjcb, (ks)



WARUNKACH współczesnej 
\/if produkcji, angażującej ogrom­

ne i stale rosnące kapitały, 
naukę, technikę, wgshkb wykwali­
fikowaną kadrę — wielkie korpo­
racje są żywotnie zainteresowane 
w skupieniu w swych rękach mak­
simum gestii, wpływu na , proces 
wytwórczości, Zapewnienia' mu mo­
żliwie solidnych, kontrolowanych 
warunków w możliwym uniezależ­
nieniu się od wpływów rynku, jego 
fluktuacji, uchronieniu od niespo­
dziewanych załamań i strat. "

Te dążenia znalazły również od­
bicie m. in. w zmianach w weto- 
nętrznej strukturze korporacji. Więr 
kszego znaczenia nabiera struktura 
pionowa, ten. łączenie w ramach 
jednej korporacji zakładów według 
kolejnych stadiów produkcji — od 
surowców przez półfabrykaty do 
gotowych produktów —- co pozwala 
na osiągnięcie wyższego stopnia u- 
niezależnienia się od rynku. I tak 
np. wielkie firmy petróchemiczne 
dążą do posiadania własnych źródeł 
naftowych i odwrotniewielkie 
koncerny naftowe budują zakłady 
petrochemiczne. \

Nowym i upowszechniającym się 
zjawiskiem jest łączenie w jednej 
korporacji zakładów różnych branż 
o różnorodnym profilu produkcji p 
zróżnicowanej, a równocześnie coraz 
bardziej kompleksowej strukturze. 
Tak np. firma „GENERAL ELEC­
TRIC" obok swego podstawowego 
asortymentu podjęła m.in. produk­
cję silnikóto rakietowych, elektrow­
ni jądrowych, przyrządów elektrycz­
nych, urządzeń elektronowych, kom­
puterów, sztucznych diamentów, 
aparatury do odsalania wody mor­
skiej i szeregu innych wytworów 
nowoczesnej techniki. ■ Prócz tego 
korporacja zajmuje się obsługą 
klientów w zakresie przyrządów 
elektrycznych i elektronicznych, 
wynajmowaniem aut, planowaniem 
miast, organizuje ośrodki przetwa­
rzania informacji i wieloma innymi 
dziedzinami.

Zmiany 
w organizacji 
i zarządzaniu

BRONISŁAW PIOTROWSKI

W kierunku takiego zdywersyfiko­
wanego rozwoju skłaniają dążenia 
do lepszego wykorzystania posiada­
nego potencjału naukowego i tech­
nologicznego kadru specjalistów, 
możliwości kapitale w. ich, jak rów­
nież chęć rozłożenia ryzyka (wyso­
kiego w warunkach technologiczne­
go wyścigu) i kompensowania ewen­
tualnych strat na jednych wyro­
bach dodatkowymi zyskami lia^ in­
nych. Niejednokrotnie sam proces 
produkcji dyktuje bardziej kom­
pleksowe rozwiązania; np. wobec 
rosnącej roli . elektroniki (w nowo­
czesnej budowie maszyn — powią­
zanie ich'z produkcją odpowiednich 
urządzeń elektronicznych, W hut­
nictwie wytwarza się bogaty w wo­
dór gaz koksowniczy, W konwerto- 
rowniach tlenowych azot; narzuca 
dę więc ich wykorzystanie w pro­
dukcji amoniaku — stąd powiąza­
nie hut stali z produkcją chemicz- 
un. Nowoczesne warunki stwarzają 
podstawę bardziej kompleksowego 
rozwoju. Współczesne korporacjc- 
oiganty tworzą wiec potężne, roz- 
gałęzione, tworzące kompleksotoe 
cnlości gospodarcze, przystosowujące 
:ię do gruntownie zmienionych wa­
runków nowoczesnej produkcji.

Przedsiębiorstwa takie nie mogą 
już rozwijać się żywiołowo. Między 
odkryciem naukowym, a jego wcie­
leniem w praktykę w postaci okre­
ślonego, nowego produktu, upływa 
'przeciętnie ok. 7 łat. Producenci 
zainteresowani są jak najżywotniej, 
by założenia, na podstawie których 
zainicjowana została produkcja, po­
twierdziły się możliwie optymalnie 
w praktyce. Stąd imperatywem 
współczesnej produkcji jest . Stwo­
rzenie przestanek umożliwiających 
przewidywanie z dużym prawdopo­
dobieństwem możliwości zbytu przy­
szłej produkcji, koszty, ceny, ren­
towność, jednym słowem prognozo­
wanie i planowanie w takim zakre­
sie i takimi metodami, jak to jest 
możliwe w kapitalistycznych-warun­
kach. Stały dopływ odpowiednich 
informacji, selekcja ich, przetwarza­
nie staje się dla tego Celu nieodzow­
ną, nowoczesną podstawą, a rewolu­
cja informacji przesłanką współcźe-

mego systemu planowania i zarzą­
dzania.

Nowoczesny system produkcji pro­
wadzi również nieuchronnie do 
gruntownej zmiany organizacji pra­
cy. System taśmowy Forda, psy 
system Taylora (chronometrów i 
planowanie poszczególnych czyn­
ności robotnika) "był próbą „nauko­
wej organizacji pracy", a Właściwie 
racjonalnej eksploatacji siły robo­
czej w rozwiniętym systemie fa­
brycznym ówczesnego Okresu. W 
erze rewolucji naukowo-przemysło­
wej. gdy maszyny zastępują (ewent. 
kontrolują) nie tylko pracę fizycz­
ną, ale częściowo i pracę umysło­
wą, gdy sterują procesami produk­
cji — tego typu metody są już nie 
wystarczające i staje się nieodzow­
na nowa oparta na naukowych pod­
stawach organizacja pracy; przy 
czym i tu „mózgi elektronowe" 
grają coraz poważniejszą rolę. 
Przykładem takich nowych metod, 
służących nowoczesnej organizacji 
pracy celem optymalizacji procesów 
produkcji, śą metody sieciowe, zwła­
szcza zaś metoda PERT. PERT sta­
je się W naszych czasach jednym z 
podstawowych środków organizacji 
pracy, zwłaszcza w budownictwie 
na wydziałach montażowych, fabry­
kach maszyn, a ostatnio w plano­
waniu prac badawczych i konstruk­
cyjnych. Sieć zależności. informuję 
nas, kiedy może być rozpoczęty pe­
wien fragment pracy, jeżeli rozpo­
częcie jego zależy od zakończenia 
najpierw innej pracy. Ważną spra­
wą jest znalezienie tzw. „krytycznej 
ścieżki", tj. takiego łańcucha czyn­
ności, którego trwanie określa czas 
trwania całego przedsięwzięcia".

We współczesnej produkcji meto­
dy nowoczesnej organizacji i zarzą­
dzania, odpowiedniego ustawienia i 
koordynacji na co dzień wielu róż­
norodnych i skomplikowanych kółek 
w jeden sprawnie funkcjonujący or­
ganizm ż równoczesnym powiąza­
niem ze strategią nowoczesnego roz­
woju — czyli właściwy ,,menage

ment” urasta do jednego i czoło­
wych zagadnień. Pod tym względem 
szczególnie zaawansowane są Stany 
Zjednoczone.

J edndkże najpotężniejsze nawet 
korporacje, najbardziej nowocześnie 
zorganizowane nie są w stanie 
własnymi silami stworzyć przesła­
nek dla współczesnego rozwoju. W 
tych warunkach musi również 
wzrastać i wzrasta rola państwa, 
zwłaszcza jego organizatorska i ko­
ordynacyjna funkcja, jego wpływ na 
gospodarkę narodową, na cało­
kształt rozwoju. Państwo wpływa 
na rozwój gospodarką przy pomocy 
różnych działań, jak inwestycje 
państwowe (które w wielu krajach 
stanowią poważny odsetek ogółu in­
westycji), zamówienia państwowe, 
długoterminowe kontrakty, poprzez 
system pódatkóWy, wzrastające bud­
żety państwowe, kontrolę nad ban­
kami, towarzystwami ubezpieczenio­
wymi itp.

W szeregu krajów państwo posia­
da mniej lub bardziej rozwiniętą 
bazę wytwórczą, energetyczną, ko­
munikacyjną, posiada na ogól w 
swych rękach kontrolę nad syste­
mem oświaty, szkolnictwa wyższe­
go, a także system ochrony zdrowia 
i ubezpieczeń społecznych. Partycy­
puje ono z reguły w badaniach 
naukowych, zwłaszcza w nowoczes­
nych dziedzinach nauki i techniki.

W sposób bardziej na ogół po­
średni współczesne państwo posiada 
też. rosnący wpływ na kontrolę ryn­
ku, regulację cen i płac, politykę 
socjalną itp. Jeśli do tego dodamy 
normalne funkcje — utrzymanie 
„ładu i porządkii”, odpowiedniego 
potencjału militarnego, stosunków ' z 
zagranicą, to jasna się staje kluczo­
wa rola państwa . w kształtowaniu 
warunków rozwoju systemu prze­
mysłowego. Ten stan rzeczy stawia 
również przed państwem problem 
planowania i istotnie w wysoko u- 
przemysłoWionych krajach kapitali­
stycznych istnieją różnorodne bar­
dziej lub mniej rozwinięte formy 
planowania państwowego. Niemałą 
rolę odegrała tu również praktyka 
planowej gospodarki krajów socjali­
stycznych.

ZASPOKOJENIE określonego 
poziomu życiowego ludności" w 
zakresie potrzeb- mieszkanio­

wych nie oznacza tylko rozwoju 
nowego budownictwa' - ’ mieśzkahio- 
wego. Konieczhe jest' także"tittzy- 
manie substancji mieszkaniowej na 
właściwym poziomie techniczno- 
budowlanym, który zapewnia pełną 
sprawność użytkową eksploatowa­
nego dobra.

W celu podniesienia efektywności 
budownictwa remontowego należy 
poczynić starania nad Opracowa­
niem. postępowych metod organiza­
cji robót remontowych 1 rozwiązań 
technologicznych. Projekt technicz­
ny budynku mieszkalnego należy 
rozpatrywać nie tylko z punktu 
widzenia racjonalności warunków 
jego realizacji na placu budowy, 
ale również i późniejszych warun­
ków wymiany ziiżytych elementów 
strukturalnych budynku, a więc 
całokształtu prac remontowych. 
Stąd wydąje się konieczne zwięk­
szenie uniwersalności ustroju noś­
nego budynku i elastyczności wy­
miany elementów wyposażenia i 
wykończenia. Działanie takie mu­
si być. oczywiście sprzęgnięte z ba­
daniami dotyczącymi analizy zu­
życia fizycznego i określenia dłu­
gości okresu użytkowania poszcze­
gólnych elementów składowych 
budowli. Częstokroć i koszty re­
montów są bowiem różne dla ele­
mentów konstrukcyjnych i wypo­
sażenia. Znajomość okresu plano­
wej eksploatacji pozWoli na ustale­
nie liczby całkowitych i częściowych 
wymian wraz z szacunkami kosz­
tów.

Stworzy to możliwości potanie­
nia prac remontowych i skrócenia 
cyklu remontowego przez łatwość 
dostępu do wewnętrznych elemen­
tów wymagających stałych napraw 
i konserwacji lub wymiany. Dużą 
przysługę w usprawnieniu techno­
logii i organizacji robót remonto­
wych mogą oddać doświadczenia 
gospodarki remontowej maszyna­
mi, gdzie stosuje się wymianę 
całych zespołów części. Warunek 
ten może zostać spełniony jeśli na 
szerszą niż dotychczas skalę wpro­
wadzi się prefabrykowane budow­
nictwo remontowe i przystosuje się 
rozwiązania projektowe do warun­
ków realizacyjnych budownictwa 
remontowego.

*

O randze noruszonych problemów 
i potrzebie ich wszechstronnej ana­
lizy oraz oceny ekonomiczniej 
świadczą niektóre informacje stu- 
tystyczne.

Struktura wiekowa substancji 
mieszkaniowej w Polsce wskazuje, 
że około 40 proc, mieszkań zostało 
wybudowanych przed I Wojną 
światową, gdzie przeciętny stopień 
zużycia dla poszczególnych typów 
i grup zabudowy oscyluje niekiedy 
w granicach 50 proc, i więcej, jak 
np. w Kłodzku i Koźlu. Najmniej­
sza wartość rzeczywistych zasobów 
mieszkaniowych przypadająca na 1 
mieszkanie występuje: szczególnie 
silnie właśnie w regionach zachod­
nich i północnych. Tam też w wy­
niku długoletnich zaniedbań re- 

! montowych wystąpiły procesy 

przyspieszonego ‘zużycia fizycznego 
substancji .mieszkaniowej, tzw.^żja- 
wisko dekapitalizacji! Można zatem 
^Ó&zieWć/'Syfniedalekiej przy­
szłości masowego wypadania zaso­
bu' mieszkaniowego z. eksploatacji. 
Jednocześnie regiony tej charaktery­
zują się mniejszym nasileniem tem­
pa inwestycji mieszkaniowych. 
Świadczy o tym ilość izb mieszkal­
nych oddanych do użytku ogółem 
na 1000 ludności w 1968 r„ gdzie 
odpowiednie wskaźniki dla wybra­
nych województw wynosiły: wro­
cławskie — 15,1, szczecińskie — 
19,3; podczas gdy dla: warszawskie­
go — 24,9, poznańskiego — 22,9.

Pełny obraz stanu budownictwa 
mieszkaniowego w tych regionach 
wymaga konfrontacji w/w wskaź­
ników z wielkością nakładów prze­
znaczanych na remonty i eksploa­
tację. Ze względu jednak na brak 
całościowych danych w układzie 
regionalnym przytoczę jedynie 
nakłady na kapitalne remonty w 
budynkach mieszkalnych poniesio­
ne w 1968 r. w min zł: wrocław­
skie — 591,7, szczecińskie — 240,0, 
warszawskie — 123,4, poznańskie — 
235.9.

Zakrojone na szeroką skalę ba­
dania struktury wieku i stopnia 
zużycia budowlanej części majątku 
trwałego pozwolą na opracowanie 
„mapy popytu remontowego”. Wy­
niki przeprowadzonej analizy mogą 
stworzyć podstawy dla usprawnie­
nia terytorialnej sieci przeds:ę- 
biorstw remontowych i ich zaple­
cza materiałowo-technicznego.

W Wielkiej Brytanii około 30 
proc, mieszkań nowo budowanych 
służy wyrównywaniu strat spowo­
dowanych wycofywaniem i wypa­
daniem z użytkowania mieszkań, W 
Polsce natomiast zaledwie 8 proc. 
Z pewnością hamowanie tempa 
wzrostu ubytków podyktowane jest 
dużymi potrzebami mieszkaniowy­
mi. choć przypuszczalnie okupione 
jest to niewspółmiernie wyższymi 
nakładami retaontowo-eksploata- 
cyjnymi, aniżeli wynikałoby to z 
działalności inwestycyjnej. W tym 
momencie doniosłą rolę wykazuje 
rachunek ekonomiczny, który wi­
nien zadecydować o efektywności 
nakładów inwestycyjnych i nakła­
dów remontowo-eksploatacyjnych. 
Posługiwanie się wspomnianym 
kosztem finalnym budynku miesz- 

' kalnego wyeliminuje z praktyki 
przedłużanie okresu użytkowania 
budynku ponad kryteria ekono­
miczno-techniczne i nierzadko 
estetyczne, a tym samym umożliwi 
osiąenięcie poważnych oszczędności 
w nakładach pracy społecznej.

*

Między nakładami poniesionymi 
na budowmictwo inwestycyjne a re­
montowe zachodzi ścisła współzale­
żność. Inwestycje dokonywane w 
gospodarce mieszkaniowej wpływa­
ją nie tylko na powiększenie mają­
tku trwałego, ale także i na zmia­
nę jego struktury, zwłaszcza wie­
kowej. Odbiciem tych zmian w 
dłuższym okresie czasu jest wiel­
kość i struktura nakładów remon­
towych. które dopasowują się nie­
jako do funkcjonującego majątku 
trwałego.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZAKŁADU 

PRZEMYSŁOWEGO ZA 
WYTWARZANY HAŁAS

Hałas, jako zjawisko towarzyszą­
ce rozwojowi techniki i uprzemy­
słowienia, kraju, staje się istotnym 
problemem społecznym, szczególnie 
zaś jest dokuczliwy dla osób za­
mieszkałych w pobliżu zakładów 
przemysłowych.

Dopiero ostatnio udostępniony zo­
stał do publicznej Wiadomości bar­
dzo ciekawy wyrok Sądu Najwyż­
szego na ten temat, zapadły przed 
dwoma laty, który może stanowić 
wskazówkę dla oceny tego rodzaju 
zjawiska w przyszłości. /

O co w sprawie chodziło?
Kazimierz, Irena i Wojciech -S. 

wystąpili na drog.ę procesu sądo­
wego, żądając odszkodowania od 
Zakładów Tkanin Technicznych Od­
dział w G.?a ujemne skutki ponie- 
s.cne na zdrowiu wskutek wielo­
letniego Hałasu, wytwarzanego 
przez pracujące całą dobę maszyny 
Zakładów/ zainstalowane w pobli­
żu ich mieszkania.

Mianowicie, jak to zostało ustalo­
ne w toku postępowania dowodo­
wego, powodowie zamieszkują w 
G. w budynku murowanym jedno­
piętrowym i zajmują 3-izbowe mie­
szkanie parterowe, przylegające w 
całości do frontowej ściany budyn­
ku, odległej od zabudowań fa­
brycznych o 8,25 m.

Przy pomiarach natężenia hałasu 
dokonanych przez Stację Sanitarno- 
Epidemiologiczną w Aninie w dniu 
23.11.1966 r. stwierdzono, źe natę­
żę- !e hałasu w . mieszkaniu powo- 
d. przy zamkniętych oknach wy­
nosiło: w kuchni — do 44 dB (de­
cybeli) i w pokoju do 43 db, a w 
dniu 25.VIII.1966 r. średnia inten­
sywności hałasu , wynosiła 57 dB. 
Ponieważ hałas taki mógł stać się 
przyczyną zawodowego upośledze­
nia słuchu pracowników oraz był 
uciążliwy dla Otoczenia, pozwane 
Zakłady wykonując otrzymane za­
lecenia, zamurowały okno — do 
połowy cegłą, a w pozostałej czę­
ści „lukśeranii” i zasłoniły wenty­
latory od ul. S., przy której mie­
szkali powodowie. Efektem tych za­
biegów było: Zmniejszenie hałasu .na 
zewnątrz Zakładów, jednak mimo 
dokonanej przebudowy, obowiązu­
jące normy (25 dB) były w dalszym 
ciągu przekraczane, co potwierdziły 
późniejsze pomiary.

U powoda Kazimierza S. biegły 
stwierdził dolegliwości pozostające 
w związku z procesem starzenia się, 
natomiast jeśli chodzi o działanie 
stressu psychicznego, jakim jest 
hałas, to miał on wpływ na pogłę­
bienie zaburzeń tak w sensie or­
ganicznym, jak i czynnościowym. 
U powódki Ireny S. biegły stwier­
dził związek przyczynowy między 
hałasem a . nasileniem dolegliwość! 
klimakterycznych w granicach za­
burzeń czynnościowych. U powoda 
Wojciecha S. nie stwierdzono u- 
jemnego wpływu hałasu na stan 
zdrpwia.

Sąd Wojewódzka mimo to po­
wództwo o odszkocvwanie oddalił, 
wychodząc ż założenia, że problem 
zmniejszenia hałasu jest problemem 
ogólnokrajowym, który występuje 
w wyniku! rozwoju technicznego i 
przemysłowego, jako nieodzowny 
element postępu. Z tych przyczyn 
Sąd Wojewódzki uznał, iż zasądzenie 
żądanego odszkodowania byłoby 
sprzeczne z zasadami współżycia 
społecznego.

Na skutek rewizji powodów 
sprawa przeszła do Sądu Najwyż­
szego, który w wyroku z dnia 3 lip- 
ca 1969 r. nr II CR 208/69 wypo­
wiedział następujący pogląd praw­
ny.

1. Żądanie Odszkodowania sa 
szkodliwe- dla zdrowia skutki spo­
wodowane , nadmiernym hałasem 
wytwarzanym przez ruch przedsię­
biorstwa , mieści się w ramach u- 
prawnień obywateli, zabezpieczo­
nych przepisami prawa.

2. Rozwój techniki i uprzemysło­
wienia kraju, jako jeden z elemen­
tów postępu, nie może przesłaniać 
równoczesnej konieczności zapew­
nienia obywatelom niezbędnego 
bezpieczeństwa i spokoju. Rozwój 
taki może odbywać się tylko w. gra­
nicach nie stanowiących zagrożenia, 
a jeżeli przekraczając te granice 
nadmierny hałas powoduje określo­
ną szkodę, wówczas powstaje zobo­
wiązanie do odszkodowania ze stro­
ny zakładu, wprawianego w ruch 
za pomocą sił przyrody, z którego 
ruchem wiąże się wyrządzona szko­
da.

3. Jeżeli hałas wytwarzany przez 
pracujące maszyny wpływa ujem­
nie na_ stan zdrowia osób trzecich 
(sąsiadów' sąd powinien dążyć! do 
ustalenia rozmiaru wynikającej z 
tej przyczyny szkody pod postacią 
„rozstroju zdrowia*’ w rozumieniu 
art. 444 kodeksu cywilnego i na tej 
podstawie określić należne odszko­
dowanie.

W uzasadnieniu Śąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.;

„Przede wszystkim nie możną 
zgodzić się ze stanowiskiem Sądu 
wojewódzkiego, źe samo żądanie 
przez powodów odszkodowania win­
no być w okolicznościach sprawy 
uważane za 'sprzeczne z zasadami 
współżycia społecznego. Można bv 
rozważać, czy byłoby takim nad­
użyciem prawa, gdyby powodowie 
podtrzymywali swoje pierwotne żą­
danie o wstrzymanie produkcji w 
czasie trzeciej zmiany, bo tylko 
wówczas występowałyby brane 
pw.ez Sąd pod uwagę w uzasadnie­
niu wyroku' ujemne społeczne skut-
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Na potrzebę daleko idących, prze­
mian w' tym' zakresie w budowni­
ctwie mieszkaniowym wskazują re­
lację’ między / "wai-tością '‘ ‘inajątkii 
trwałego a nakładami na kapitalne 
remonty., I: ‘ tak ’.’ rip. war tóść pró- 
dukcyjnego majątku trwałego w 
przemyśle wynosi 24,9 proc, ogó- 
łemr czemu odpowiada 27,2 proc, 
nakładów na remonty kapitalne. A- 
nalogiczne dane dla nieprodukcyj­
nego majątku w gospodarce mie­
szkaniowej wynoszą odpowiednio 
27;7 proc, i tylko 12,1 proc.

Należy pamiętać, że budownictwo 
remontowe stanowi trwale ogniwo 
sprawnego, funkcjonowania mająt­
ku trwałego i jest czynnikiem za­
pewniającym jego wysoką efektyw­
ność, Zakres i skala potrzeb re­
montowych rosnąć będzie wraz z 
poiwiększariiesn się substancji mie­
szkaniowej.

W miarę zaspokajania potrzeb 
mieszkaniowych punkt ciężkości 
wydatków finansowych i rzeczo­
wych przesuwać się będzie ze sfe­
ry inwestycyjnej do budownictwa 
remontowego. Obecnie stosunek na­
kładów na remonty do nakładów 
inwestycyjnych w gospodarce mie­
szkaniowej wynosi około 30 proc, i 
można przewidywać stalą tendencję 
do zmiany proporcji na rzecz bu­
downictwa remontowego.

*
Sam model przedsiębiorstwa re­

montowego — aby zapewniał mak- 
symąłną spraAmość organizacyjną, 
produkcyjną i ekonomiczną musi 
uwzględniać warunki specyficznej 
odrębności budownictwa remonto- 

, Wego. Struktura organizacyjna i sy­
stem zarządzania nie mogą ' Stano­
wić wiernej kooii przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowego, które po­
wołane jest do działania w odmien­
nych warunkach. Nie przesadza tó 
jednakże Wcale potrzeby koncen­
tracji produkcji w dużych przed­
siębiorstwach remontowych.

Ekonómiczności działania należy 
poszukiwać właśnie w koncentra­
cji robót remontowych — czyli 
skupianiu produkcji na ograniczo­
nej liczbie jednocześnie remonto­
wanych obiektów mieszkalnych. 
Prace remontowe byłyby wówczas 
prowadzone w sposób planowo-za- 
pobiegawczy i kompleksowy obej­
mując swym zasięgiem dom po do­
mu, poszczególne rejony czy dziel­
nice miasta — tzw. linie remonto­
we.

W ślad za usprawnieniem organi­
zacji produkcji należy zmienić for­
my organizacji pracy robotników i 
systemy placowe. Stosowanie na 
szerszą skalę akordu zryczałtowa­
nego zmusi wszystkich uczestników 
procesu produkcyjnego do staran­
nego przygotowania produkcji, 
szczególnie dokumentacji przepro­
wadzanych robót, zabezpieczenia 
materialowo-sprzętowego itp. Sprzy­
jać to będzie obniżce kosztów wła­
snych robót remontowych, popra- 
wie jakości i terminowości wyko­
nywanych prac. z Są to bowiem 
główne drogi potanienia prac re­
montowych z uwagi chociażby na 
stosunkowo duży udział kwalifiko­
wanej robocizny i niepowtarzalność 
szeregu robót remontowych, | Nr 28 (1034) - 11.V1I.1S71
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, itP-.ale. sytuacja taka w rozpatry­
wanej sprawie riię występuję. Poza 
tyro dla oddalenia powództwa wy­
starczyłoby w takim wypadku 
wzięcie pod uwagę treści art, 20 
prawa przemysłowego (Dz. U. z 
1927 r„ nr 53, poz. 468 z późn. zm.) 
bez’ potrzeby' stosowania art. 9 k.c. 
Żądanie zaś odszkodowania za szko-
dliwe dla zdrowia skutki spowodo­
wane nadmiernym hałasem wytwa­
rzanym prżeż ruch przedsiębiorstwa 
mieści się w ramach uprawnień 
obywateli zabezpieczonych przepi­
sami prawa. |

Nadmienić przy tym należy, że 
rozwój techniki i uprzemysłowienia 
kraju jako jeden z elementów po­
stępu nie może przesłaniać równo­
czesnej konieczności zapewnienia 
obywatelom ■ niezbędnego bezpie­
czeństwa • i spokoju. Rozwój taki 
może się odbywać w granicach nie 
stanowiących zagrożenia, : a jeżeli 
przekracza te granice, powodując 
także określoną iszkodę, wówczas 
powstaje zobowiązanie do odszko­
dowania ze strony tego zakładu 
wprawianego w ruch za pomocą sil 
przyrody, z którego ruchem wiąże 
się wyrządzona szkoda.

- W rozpatrywanej sprawne niewąt­
pliwie zostało już ustalone, że ha­
łasy wytwarzane przez pozwane Za­
kłady i docierające do mieszkania 
powodów .przekraczały te granice, 
które według norm państwowych 
zobowiązani byliby tolerować. Nie­
wątpliwe jest' również że hałasy te 
wytwarzane od ■ 1.1.1965 r. przez za­
instalowane nowe maszyny skrę- 
•oalnicze i tkackie wynikały z ru­
chu? zakładu/ Dla odpowiedzialno­
ści zatem strony pozwanej z art. 435 
§ 1 k. c?znaczenie miałoby już tyl­
ko- ustalenie, czy i jakiej doznali 
powodowie szkody pozostającej w 
związku ' przyczynowym z ruchem 
zakładów;

i Sąd .'•Wojewódzki ustalił, że powo­
dowie nie doznali szkody związanej 
z ruchem maszyn/ pozwanych Za­
kładów,; jednak rewizja trafnie za­
rzuca, że ustalenie to jest sprzecz­
ne z- zebranym w sprawie materia­
łem.' Pozostaje ono zresztą w 
Sprzeczności nie tylko ż opinią bię- 
glych, ale ' także i stwierdzonym 
przez", Sąd w dalszej części uzasad­
nienia'faktem, że halas wytwarza­
ny.przez pracujące maszyny pozwa­
nego zakładu wpływa ujemnie na 
stan zdrowia powodów Kazimierza 
i, .Ireny S. Jeżeli zaś tak byłoby w 
rzeczywistości, to należałoby przy­
jąć istnienie rozstroju zdrowia w 
rozumieniu art. .444 k,c. i dążyć do 
ustalenia rozmiaru wynikającej z 
tej przyczyny szkody oraz zasadno­
ści związanych ; z tym, roższczeń 
zgłaszanych przez powodów.

Braki powyższe uzasadniają u- 
chylenie . zaskarżonego wyroku w 
części oddalającej powództwo (—) 
oraz przekazanie sprawy w tym za­
kresie do ponownego rozpoznania, 
zgodnie z art. 388 § 1 k P- ć.”

MOWĘ PRZEPISY 
i Wadzenia
CENT ARTYKUŁÓW I USŁUG 
POCHODZĄCYCH Z IMPORTU 

ORAZ PRZEZNACZONYCH 
NA EKSPORT

. Z dniem 1 lipca 1971 r. weszła 
w życie uchwała nr 110 Rady Mi­
nistrów, z dnia 29 maja 1971 r. w 
sprawie zasad i trybu ustalania cen 
artykułów i usług pochodzących z 
importu oraz artykułów i usług 
przeznaczonych na eksport (Monitor 
Polski Nr 31, poz. 199).

Artykuły pochodzące z importu, 
z, wyjątkiem określonych grup ar­
tykułów wymienionych w uchwale, 
odbiorcy krajowi nabywają od 
jednostek handlu zagranicznego po 
importowych cenach transakcyj­
nych' zwiększonych o prowizję a- 
genta zagranicznego oraz o mar­
że (prowizje) przysługujące tym 
jednostkom. Podobnie mają być 
dokonywane rozliczenia z tytu­
łu licencji i dokumentacji technicz­
nych oraz wszelkiego rodzaju usług 
(robót) przemysłowych, jak też u- 
słiig" biernego obrotu uszlachetnia­
jącego świadczonych przez dostaw­
ców zagranicznych.

Producent (jednostka skupu) do­
konujący eksportu na rachunek wła­
sny otrzymuje za wyeksportowany 
artykuł eksportową cenę transakcyj­
ną. Natomiast producent (jednostka 
skupu) dokonujący eksportu za po­
średnictwem jednostki handlu za­
granicznego działającej na zasa­
dach komisu (agenta) otrzymuje za 
wyeksportowany artykuł eksporto­
wą cenę transakcyjna, pokrywa 
natomiast równowartość prowizji 
płaconych agentom zagranicznym i 
prowizję należną jednostce handlu 
zagranicznego oraz ponosi koszty 
krajowe związane z daną transak­
cją eksportową.

Dostawca krajowy, zawierając 
umowę z jednostką handlu zagra­
nicznego działającą na zasadach 
komisu, może określić dolną grani­
cę eksportowej ceny transakcyjnej 
(cena minimalna).

Jednostka handlu zagranicznego 
dokonująca eksportu na rachunek 
własny płaci za artykuły kupowa­
ne od dostawcy krajowego ceny 
cennikowe lub ceny uzgodnione.

Utraciły moc cztery uchwalv 
Rady Ministrów z lat 1954—1966. 
dotyczące zagadnień, unormowa­
nych omawianą uchwalą z 29 maja 
1971 r.

Opracowała 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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Do Sejmu wpłynął projekt u- 
stawy o uregulowaniu włas­
ności gospodarstw rolnych.? 
Ustawała ma zasadnicze zna­
czeń ie dla indywiduaInych gid-. 
spodarstw w zakresie stabili­
zacji ich własności i wzrostu 
produkcji rolnej. Ustawa u- 
znaje za właścicieli nabywców 
gruntów z nieformalnych dzia­
łów spadkowych czy niefor­
malnego kupna, samoistnych 
od 5 lat posiadaczy gruntów 
bez powyższych tytułów, a na­
wet dzierżawców od lat pię­
ciu gruntów właścicieli nie u- 
trzymujqcych się z pracy w 
gospodarstwie rolnym.

USTAWA dotyczy nieruchomości 
wchodzących w skład gospo­
darstw rolnych. Mogą powsta­

wać wątpliwości, czy nieruchomości 
zaliczone do nierolnych w wykona­
niu kodeksu cywilnego na podsta­
wie rozporządzenia RM z dnia 28.11. 
1964 r. (Dz.U. z 1970 r. nr 24 poz. 
199) podlegają powyższej ? ustawie. 
Za nieruchomości rolne nie uważa 
się nieruchomości o łącznym obsza­
rze do 0,2 ha,, należących do tej 
samej osoby lub osób, przy czym 
projekt nowelizacji ? podwyższa tę 
normę do 0,5 ha. Wydaje się, że 
wszystkie nieruchomości (dziatki) 
gruntowe, znajdujące się w ewiden­
cji gruntów, powinny być przed­
miotem uznania jako własność sa­
moistnych posiadaczy. Bez tego nie 
można uporządkować stosunków 
własności gruntów, gdyż działki te 
przeważnie pochodzą z gospodarstw 
podzielonych.

Uprawnionymi? do uznania ;ża 
właścicieli są rolnicy, samoistni po­
siadacze nieruchomości. Intencją 
ustawy jest uznanie za właścicieli 
tylko osoby aktualnie gospodarują­
ce na nieruchomościach. Konieczne 
byłoby ustalenie, kogo należy uznać 
za właściciela w przypadku, gdy 
osoba, którą w? wyniku nieformal­
nego działu rodzinnego- czy też 
kupna jest samoistnym posiadaczem 
nieruchomości, wykazanym? w ewi­
dencji ; gruntów, lecz pracuje w za­
wodzie nierolniczym ? mieszkając 
poza miejscem . gospodarstwa, J a 
grunty uprawia krewny (brat, sio­
stra itp.) nie jako samoistny posia­
dacz czy dzierżawca, lecz raczej 
zarządca. Często przebywający po­
za nieruchomością dokonuje inwe­
stycji budynków i innych urządzeń 
gospodarczych, przyjeżdża co pe­
wien czas na gospodarstwo, w cza­
sie żniw pracuje, na gospodarstwie, 
zamierza powrócić na gospodar­
stwo z chwilą utraty pracy. ? Decy­
zja, kogo-jiależy.w. takich przypad­
kach uznać za właściciela, powinna 
być .. pozostawiona . . powiatowemu 
wydziałowi rolnictwa i leśnictwa. 
Przepisy w tym względzie powinny 
być jasne i zrozumiałe .dla wszyst­
kich, by uniknąć wielu nieporozu­
mień i licznych odwołań,.

*

Nabycie własności stwierdza .po­
wiatowy wydział rolnictwa i leśni­
ctwa w drodze wydania aktu 
własności ziemi, zwanego ‘ decyzją, 
ustalającego zarazem óbśzar nieru­
chomości, wysokość, sposób i -ter­
miny spłat z tytułu rozrachunku 
pomiędzy zbywcą i nabywcą nieru­
chomości, bądź z tytułu spłat ro­
dzinnych. Wydanie tych- aktów wy­
maga określonych prac przygoto.- 
wawczych, których zakres zależy 
od aktualnego stanu własności. 
Stan ten ze względów historycznych 
przedstawia się rozmaicie na po­
szczególnych terenach.

Na obszarze byłej Kongresówki 
nie prowadzono katastru gruntowe­
go, a obowiązek prowadzenia ksiąg 
wieczystych odnosił się do wielkiej 
własności. Obecnie księgi te mają 
tylko nieruchomości nabyte z re­
formy rolnej, lub na wniosek właś­
cicieli np. dla hipoteki kredytów. 
Można przyjąć, że najwyżej 20

Adiunkt
Zabieram Jeszcze raz glos nie gwoli 

polemizowania z listem W. Wróbla Pń 
„Stan upośledzony?” (Z.G. nr 16/71), gdyż 
trudno polemizować z nieuważnym czy­
telnikiem, imputującym stwierdzenia, 
których w moim artykule „Tytuł. 1 za­
wód” (Z.G. nr 8/71) nic bylp. wyraźnie 
bowiem m.in. rozróżniam kadrę ekono­
mistów od pomocniczego, niższego per­
sonelu służby ekonomicznej określając, 
Iż całość (ekonomiści i personel pomo­
cniczy) stanowi dopiero ową służbę eko­
nomiczną. Poza tym wyraźnie podkre­
ślałem, że istnieje zawód ekonomisty — 
jako taki i próba zawężenia znaczenia 
tego wyrazu „ekonomista” określającego 
zawód, do określenia tytułu stosunkowo 
malej grupy ludzi tego zawodu, absol­
wentów wyższych zawodowych szkól e- 
itonomlcznych, jest co najmniej nieprze- 

| myślana, a więc i nietrafna.
Solidaryzuję się ze wszystkimi tymi, 

którzy występują w Imieniu absolwen­
tów wyższych zawodowych szkół ekono­
micznych w kwestii nadawania im okre- 

I ślonych tytułów, które w oficjalny spb- 
I sób i w naszych stosunkach międzyludz- 
I kich — stawiałyby na równi z absolwon- 
I tami wyższych zawodowych szkól tcch- 
| nlcznych, uzyskującymi tytuły Inżynie- 
I rów.
U Nie zmienia to jednak niczego w spra- 
I wach ochrony prawnej samego zawodu 
I ekonomisty, jako takiego. Nadto, nie mo- 
■ gę zgodzić się też z formą stawiania' tak 
B poważnej kwestii, jaką jest tytuł dla ab- 
I solwentów wyższych szkól zawodowych

REGULACJA STANU WŁASNOŚCI
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proc, nieruchomości może mieć za­
łożone księgi wieczyste. Dokumen­
tami ustalającymi stan, własności 
śą? nieraz jeszcze tabele likwidacyj - 
ne i nadawcze sporządzone w wy­
niku ukazu z dnia 2.III.1864 r. o 
uwłaszczeniu włościan, (Dowodem 
trudności ustalenia , własności na 
tym obszarze było wydanie ustawy 
z dnia 21.111.1931 r. o dowodach 
prawa własności do gruntów scalo­
nych).

Na obszarze b, zaboru austria-
ckiego wszystkie nieruchomości by­
ły ujęte w; katastrze gruntowym i 
w księgach wieczystych, w których 
byli' wykazani, aktualni właściciele. 
Jednak w czasie ostatniej ' wojny i 
po niej zaprzestano ich aktualizacji. 
Skutkiem -tego , często wykazani 
są jako właściciele dawno 
zmarłe osoby, a dla uporząd­
kowania stanu własności trzę- 
ba by było przeprowadzać po­
stępowanie spadkowe oraz wyjś­
cie ze współwłasności. Nadto na 
tym terenie istniał rozwinięty? obrót 
nieformalny. Ustalenia aktualnego 
stanu własności utrudnia wykazy-
wanie tego stanu w częściach ułam­
kowych:
Np. 8-hektarowe gospodarstwo w Bia­

łej, pow. Sucha Beskidzka ma w księ­gach wieczystych (w; księdze gruntowej) 140 współwłaścicieli;- działka 3,1 ha ma 65 współwłaścicieli po 266/105840, 21/3528, 
7/4764 i' tym podobnych-części, chociaż faktycznie użytkuje .grunty jedna osoba. Wynikiem trudności -ustalenia! własności 
było wydanie Ustawy z- dnia 17 .III. 1932 r. o postępowaniu .uproszczonym przy regulowaniu stanu hipotecznego grun­tów w związku ze scaleniem w okrę­
gach sądów apelacyjnych w Krakowie i 
we Lwowie.

Na obszarze b. zaboru pruskiego 
stan ksiąg wieczystych przeważnie 
jest zgodny z rzeczywistym stanem 
ha gruncie. W małym stopniu do­
konywano tam nieformalnego obro­
tu (poza województwem katowi­
ckim, gdzie na skutek działów ro­
dzinnych i spadkowych .powstało
ok, 70 tys. działek). Również na Zie­
miach Zachodnich;i . Północnych stan 
ksiąg;; ■ wieczystych odzwierciedla 
w zasadzie aktualny stan własnoś­
ci, a to w wyniku /przeprowadzenia 
uwłaszczenia nabywców z osadni­
ctwa . rolnego.

*

- Podejmowana akcja regulacji 
własności' jest bez precedensu. Jej 
zasięg jest bardzo znaczny i skom­
plikowany, dotyczy najbardziej 
drażliwych spraw majątkowych. 
Przeprowadzenie regulacji własnoś­
ci systemem proponowanym w 
ustawie (indywidualne decyzje, 
przeprowadzenie rozrachunków) 
mpże trwać przez wiele lat. Czyn­
ności z tym związane są bardzo 
pracochłonne i wymagają znaczne­
go zwiększenia aparatu odpowied­
nio wykwalifikowanego, nadto od­
wołania mogą przeciągać załatwie­
nie . przez kilka lat.

Główny ciężar prac uregulowa­
nia własności będzie koncentrował 
się na obszarze b. zaboru rosyjskie­
go i austriackiego. Na obszarze 
województw: białostockiego, kiele­
ckiego, krakowskiego, lubelskiego, 
łódzkiego, rzeszowskiego i warszaw­
skiego znajduje się 2 400,8 tys. go-

oraz z traktowaniem jej w sposób za­
wężony, partykularny mimo te ma ona 
szerszy aspekt społeczny.

Sprawę pozycji społeczno-zawodowej 
absolwenta wyższej zawodowej szkoły 
nietechnicznej bardzo trafnie naświetla 
m.in. M. Bielewicz w liście swoim pt. 
„Jeszcze o tytule” (Z.G. nr 16/71). Na­
tomiast artykuł pt. „Co myślą studenci”, 
zamieszczony anonimowo w Z.G. nr 8.-71 
jest symptomatycznym dla całości spo- 
lecznego problemu, w jego szerszym, po- 
zaśródowiskowym znaczeniu. Ujawnia on 
reperkuśyjny charakter problemu dla ca­
łości polityki w zakresie . szkolnictwa 
wyższego, jego ukierunkowywania na 
zawodowe i magisterskie studia oraz 
przyczyny naporu kandydatów na jedne 
kierunki i niezadowalający nabór stu­
dentów na innych kierunkach.

Faktem jest, że zdecydowana większość 
kandydatów na wyższe studia dąży na te 
kierunki studiów, których ukończenie da- 
je określony tytuł. Natomiast zdecydowa­
nie mniej kandydatów ubiega się na te 
kierunki. studiów, które tytułów nie da­
ją. Zawodowe studia ekonomiczno, zawo­
dowe studia administracyjno-prawne, 
zawodowe studia pedagogiczne (wszyst­
kich kierunków) Itp. tytułów nie ,dają. 
A już zawodowe studia" techniczne — 
wszystkich kierunków — dają pierwszy 
tytuł — inżyniera.;

Nie bez znaczenia Jest więc ten fakt. 
Iż większość absolwentów studiów I stop­
nia ■ (zawodowych) kontynuuje później 
studia gwoli, tylko uzyskania tak. upra­
gnionego tytułu. Jakże. kapitalnie 1 obra­
zowo przedstawił ten problem autor listu 
„Co myślą studenci?” (Z.G. nr 8.71). Ty­
tuł bowjem w określonym stopniu wy­

spodarstw i działek od 0,1 ha, 61 
proc, ogółu gospodarstw indywi­
dualnych obejmujących 51 proc, 
ogółu użytków rolnych tych gospo­
darstw. Ze względu na aktualny 
stan własności przedmiotem uregu­
lowania własności będą w zasadzie 
wszystkie gospodarstwa rolne.

Trzeba przede wszystkim ustalać, któ­
re gospodarstwa rolne mają uregulowa­
ne stosunki własności w księgach wie­
czystych i następnie porównać z fak­
tycznym stanem na gruncie. Przedsta­
wia to duże trudności, zwłaszcza w woj. 
krakowskim i rzeszowskim, gdzie może 
okazać się konieczne zatrudnienie dla 
tego celu pracowników obeznanych z 
księgami wieczystymi, np. emerytowa­
nych sędziów, pracowników biur nota­
rialnych, pracowników dawnego kata­
stru gruntowego. Następnie trzeba pod­
dać aktualizacji stan ewidencji gruntów, 
gdyż sporządzone dowody pomiarowe 
są niedokładne, a nadto od czasu ich 
sporządzenia zaszły duże zmiany.

Po tych czynnościach przygoto­
wawczych można będzie przystąpić 
do właściwych czynności związa­
nych z regulacją własności. Należy 
jednak tymi czynnościami obejmo­
wać w poszczególnych miejscowoś­
ciach wszystkie działki gruntowe 
wykazane w ewidencji gruntów, 
gdyż inaczej nie będzie można 
uchylić stanu uwidocznionego w 
księgach wieczystych.

>1«
Już ustalenie, czy nastąpiła nie­

formalna umowa kupna-sprzedaży 
lub działy rodzinne bądź spadkowe, 
nastręcza duże trudności, a jeszcze 
większe trudności będą w razie u- 
stalania wzajemnych rozrachunków, 
gdyż w każdej sprawie trzeba bę­
dzie sporządzać protokoły z wielu 
osobami. Często pierwotni kontra­
henci mogą nie żyć. Żyjący mogą , 
nie posiadać żadnych dokumentów 
tyczących' się transakcji. Dlatego 
też zeznania mogą być sprzeczne. 
Przystąpienie do rozrachunków, mo­
że--wywołać konflikty, gdyż wiele 
osób może - być niezadowolonych z 
dbkohańyćhH działów; spadkowych 
czy nieformalnej sprzedaży. (Zaw-
sze sprawy rodzinne załatwiane by­
ły przez zainteresowanych w swoim 
zakresie bez ingerencji administra­
cji rolnej).

Punktem wyjścia regulacji włas­
ności może być stan uwidoczniony 
w ewidencji gruntów. W ciągu 10 
lat wykonano pracę wstępną dó tej 
regulacji, ustalając samoistnych 
posiadaczy gruntów. Nie ma więc 
potrzeby powtórnego wykonywania 
tych czynności. Często stan ewiden­
cji może być niedokładny, ale moż­
na to stosunkowo niedużym nakła­
dem pracy zaktualizować i wpro­
wadzić zmiany zaszłe do wejścia w 
życie ustawy. Stan ewidencji po 
aktualizacji należałoby okazać za­
interesowanym w celu zgłaszania 
sprzeciwów i przeprowadzić ustale­
nia tylko w sprawach, w których 
zgłoszono sprzeciw. Nawet przy 
dzierżawach powinny być adnotacje 
w dowodach ewidencyjnych, kto i 
odkąd dzierżawi grunty.

Badanie wzajemnych rozrachunków 
przy działach spadków, które przeważ­
nie mają miejsce. Jest pracą ogromną. 
Przy przeprowadzaniu postępowania 
spadkowego (działów spadku) spadko­
biercy przeważnie przychodzili do sądu 
z gotowym podziałem, a sąd je zatwier­
dzał. W razie braku zgody spadkobier­
ców, sprawy' w sądzie mogły trwać la- 

różnia człowieka w jego środowisku i 
określa jego predyspozycje w odpowied­
nim zakresie, co nie jest bez' znaczenia 
1 w kwestii stosunków w pracy.

Natomiast co do brzmienia takiego ty­
tułu, to co prawda były już wysuwane 
różne wnioski i prozycje, lecz — nieste­
ty _ nietrafnie, mało realne. Tytuł po­
winien: ...— być równorzędny dla tytułu inży­
nierskiego w zawodach technicznych ab­
solwentów wyższych zawodowych szkól 
technicznych,

— być adekwatny dla rodzaju studiów 
i jednowyrazowy,

— obejmować absolwentów wszystkich 
zawodowych wyższych szkól typu hu­
manistycznego.

Proponuję więc tytuł — adiunkta 
(skrót: adt.).

Propozycję swoją wywiodłem przez a- 
nalogię z tytułu docenta, w odniesieniu 
do Jego podwójnego charakteru — stop­
nia naukowego i tytułu wynikającego z 
funkcji, ze stanowiska zawodowego. Po­
dobnie może być z tytułem adiunkta. 
Używany dotychczas w uczelniach i in­
stytutach dla określenia funkcji wynika­
jącej ze stanowiska zawodowego, mógłby 
być równocze*tie użyty dla określenia 
stopnia wykształcenia w zawodach nie 
technicznych, pierwszego stopnia wyższe­
go wykształcenia, jak ma to miejsce z 
tytułem inżyniera w święcie ludzi tech­
niki.

Przy tym byłby to tytuł odpowiadający 
w zasadzie w równym stopniu absol­
wentom wszystkich nic technicznych 
wyższych zawodowych szkól I sądzę, że 
zadowoliłby wszystkich zainteresowanych, 
a więc zarówno studentów wyższych za­
wodowych szkól nietechnicznych jak 1 
władze.

WŁODZIMIERZ RABIJ 
Rzeszów •

Właściwa reakcja 
producenta

Powołując się na notatkę umieszczoną 
w ożyciu Gospodarczym” nr U a dni* 

tami. Po co obecnie wtrącać się do 
spraw rodzinnych i powodować odżywa­
nie sporów? Należy wzajemny rozrachu­
nek pozostawić zainteresowanym, a 
ewentualne spory powinny być rozstrzy­
gane przez sądy. Ustawa powinna tylko 
ustalać zasady wzajemnego rozrachunku, 
którymi sądy powinny się kierować.

Po rozpatrzeniu sprzeciwów pre­
zydium PRN powinno zatwierdzać 
stan ewidencyjny decyzją ostatecz­
ną w trybie administracyjnym, z 
tym jednak, że zainteresowani jesz­
cze mogą wystąpić ze sporem do 
sądu w przeciągu np. jednego roku. 
Danie takiego terminu może być 
uzasadnione tym, że wiele zaintere­
sowanych osób może nie być na 
miejscu i nie wiedzieć o przepro­
wadzeniu regulacji własności. Po 
roku podany stan posiadania wyka­
zany w ewidencji powinien być 
uznany za stan własności.

*

Jeżeli można było uproszczony 
system ustalania własności przyjąć 
w Polsce międzywojennej, to ' tym 
bardziej można przyjąć i obecnie, 
gdy stan własności uległ dalszemu 
znacznemu pogorszeniu.

Zastosowanie, proponowanego sy­
stemu regulacji własności gospo­
darstw rolnych znacznie uprości i 
zmniejszy czynności z tym związa­
ne:
• Nie trzeba będzie ustalać aktualne­

go stanu własności podanego w księ­
gach wieczystych.
• Uregulowanie własności można : o- 

przeć na stanie użytkowania w charak­
terze posiadacza samoistnego podanego 
w ewidencji gruntów (po aktualizacji), 
a szczegółowe badania ograniczyć tylko 
do spraw, w których zainteresowani 
wnieśli sprzeciwy.
• Nie będzie trzeba wydawać decyzji 

w poszczególnych sprawach i doręczać 
wszystkim zainteresowanym, gdyż każ­
dy powinien zaznajomić się ze stanem 
podanym w ewidencji .gruntów i ęwen- 
tualnie wnieść, sprzeciwy.
• Nie będzie odwołań w trybie admi­

nistracyjnym ciągnących się przez sze­
reg lat, a rozmiar spraw wnoszonych 
do, sądu dotyczących własności czy roz­
rachunków będzie niewątpliwie znacznie 
niniejszy.

ll.in.71r. -pod tytułem „Tylko na jedną 
zimę” uprzejmie wyjaśniamy co nastę­
puje:

Prosimy o . podanie nam dokładnego 
adresu Obywatelki S. Wachniew ż Byd­
goszczy, celem skontaktowania się w 
sprawie nadesłania kozaczków na nasz 
adres dla ewentualnego zwrotu równo­
wartości za reklamowane obuwie. Jedno­
cześnie nadmieniamy, że przedsiębiorstwo 
nasze posiada dobrze wykwalifikowanych 
technologów, którzy czuwają nad popra­
wą jakości celem wyeliminowania wszel­
kich niedociągnięć i poprawy produkcji 
naszego obuwia.

Przy tym czujemy się w obowiązku 
wyjaśnić, że produkcja naszego obuwia 
jest seryjno-maszynowa i może od czasu 
do czasu wyjść jakaś para posiadająca 
pewną usterkę — tak jak w obuwiu O- 
bywatelki Wachniew' <— odklejania się 
spodów.

O wyniku załatwienia wyżej omawia­
nej sprawy powiadomimy . Waszą. Re­
dakcję oddzielnym pismem po nadesła­
niu kozaczków do naszego przedsiębior­
stwa. •

Radomskie Zakłady Przemysłu 
Skórzanego

Z-ca dyrektora d/s Adm. 
Handlowych 

JERZY KOCHOWSKl

Kim nie jesteśmy
Jednym tchem przeczytałem artykuł 

Piotra ■ Rachtana pt.: .,Kim właściwie 
mamy być?” („Życie Gospodarcze” nr 
26 z, 27.VI.7J). Duże brawa dla autora 
(również dla Redakcji) za odważne 1 
bezpośrednie postawienie sprawy.

Na podstawie własnego i wielu kole­
gów (także z dyplomami) doświadcze­
nia, i to wieloletniego, w różnych resor­
tach (studia zaoczne ukończyliśmy w 
1968 roku) spróbuję odpowiedzieć „kim 
nie jesteśmy?”

Nie jesteśmy operatywnymi organiza­
torami zarządzania i gospodarki. Nie

PATRYCY DZIURZYŃSKJ

Również można wysuwać zastrze­
żenia nabywania własności z mocy 
prawa z dniem wejścia w życie 
ustawy w stosunku do wszystkich 
gospodarstw, bez względu kiedy bę­
dą wydane decyzje w poszczegól­
nych , sprawach. Albowiem podsta­
wa uznania za właściciela może być 
sporna, wymagająca dalszych usta­
leń, zwłaszcza przy dzierżawach. 
Nadto uprawnieni mogą nie chcieć 
uznania ża właścicieli np. ze wzglę­
du na zwiększone świadczenia na 
rzecz; Państwa, ze względów ro­
dzinnych,? ze względu ha odpowie­
dzialność osobistą za ciążące na 
nieruchomości należności państwo­
we itp. Ustawa nie powinna więc 
czynić ich właścicielami wbrew ich 
vvoli.

Uznanie ża właścicieli z mocy 
prawa' wstrzyma wszelki obrót nie­
ruchomości- do /czasu decyzji po­
wiatowego wydziału rolnictwa i leś- 

^nictwa, która przy, proponowanym 
postępowaniu może być wydana po 
kilkunastu' latach". Dlatego też de­
cyzja uznająca • za właściciela po­
winna mieć charakter konstytutyw­
ny, tzn. nabycie własności nastę­
powałoby z mocy ' decyzji. Oczywiś­
cie-każdy posiadający warunki po­
winien być uznany za Właściciela.

Omawiany projekt ustawy odnosi 
się tylko do gruntów będących in­
dywidualną własnością. Przy tej 
sposobności można by było załatwić 
wlokące się? od wielu lat uwłaszcze­
nie długoletnich dzierżawców i nie­
formalnych nabywców z niezakoń- 
czonej parcelacji przedwojennej 
zgodnie ’ z1 dekretem z dnia 18.IV. 
1955 r., jak też uwłaszczenie na­
bywców gruntów z reformy rolnej 
i osadnictwa rolnego, którzy zostali 
wprowadzeni w posiadanie tych 
gruntów do wejścia w życie ustawy 
z dnia 12.ni.1958 r. Nadto, jeżeli 
Państwo wywłaszcza właścicieli na 
rzecz’dzierżawa również by- 
loby■J uzasadnione przeprowadzenie 
uwłaszczenia 'dzierżawców, gruntów 
państwowych.

Fot. Bożena Wielopolska

mamyWpływu na decyzje gospodarcze 
(bez względu na ich skalę, zakres). Nie 
jesteśmy nieposłuszni w wykonywaniu 
dyrektyw. Nie jesteśmy samodzielni w 
zakresie... — Właśnie! Nie jesteśmy...

Ranga i cena ekonomisty na rynku 
pracy są niskie. Narazić niewiele sie 
zmieniło na lepsze.

Wydaje się więc, że aby ten nienor­
malny stań zmienić, trzeba rozpocząć 
od podstaw tj. od zmiany systemu i 
metod kształcenia kadr ekonomicznych, 
którą postuluje Piotr Rachtan. Tylko w 
ten sposób zapewni się doplyrv ekono­
mistów z prawdziwego zdarzenia.

Tą drogą zapewni się właściwą rangę 
zawodu ekonomisty. Ekonomisty z wy­
kształcenia,- praktyki, przekonania i 
ambicji, której powszechnie brak.

Kultywowane z ogromną pieczoto" i- 
tością jeszcze do dzisiaj i przez wiciu 
metody technokratycznego ■ zarzadzania 
jednostkami gospodarczymi ograniczała 
rolę ekonomistów, nawet tych z tytu­
łami magistrów i wieloletnią praktyka, 
do zakresu referenta administracyjnego, 
a cio najwyżej — do kierowania pof<>- 
Kierii urzędowych papierków. I to także 
trzeba zmienić. Powiem więcej — trze­
ba wyplenić z korzeniami z naszego 
życia gospodarczego.

mgr JEREMIASZ ArZESINSKI
Bydgoszcz

Prawnik bez zawodu!
Z zaciekawieniem czytałem wypowie­

dzi na temat tytułu zawodowego ekono­
mistów — absolwentów studiów ekoiio 
micznych I stopnia. Muszę jednak wy­
znać szczerze, że analizując te wypo­
wiedzi i patrząc na tę sprawę z innej 
pozycji (nie-ekonomisty) nie mogę ode­
przeć nasuwającego się pytania: ,.czes» 
oni właściwie jeszcze chcą?” Posiadają 
dyplom ukończenia studiów wyższych ! 
stopnia (czy też wyższych studiów za­
wodowych) i prawo <lo używania tylni > 
zawodowego „ekonomista”. Czy to jesz­
cze mało? Ba, ale dać kurze grzędę--"



XIALALNOSC normallzacyj- 
i na w posiada kilku- 
S « dziesięcioletnią tradycję i 

pokaźny dorobek. Je j pio- 
»8®* nierem był inż. P. Drze­

wiecki, organizator i pier­
wszy prezes Polskiego Komitetu 
Normalizacyjnego, utworzonego w 
1924 r W dwa lata później Polska 
zgłosiła akces do międzynarodowej 
federacji normalizacyjnej. Obecnie 
największe światowe organizacje 
normalizacyjne — ISO i ĆEL 
zrzeszają ponad 50 krajów. Pro- 
wndzą one ożywioną działalność, a 
ich dorobkiem jest m. iń. ustalenie 
ponad 2000 norm dotyczących hut­
nictwa, elektrotechniki, przemysłu 
maszynowego, drzewnego, chemicz­
nego i in. Również w regionalnych 
organizacjach gospodarczych, jak 
RWPG, (przy której powołano w 
1963 r. Międzynarodowy Instytut 
Normalizacji), czy Wspólnego Rynku 
prowadzi się intensywną działal­
ność unifikacyjną i normalizacyjną.

Centralnym organem normalizacji 
w Polsce jest Polski Komitet Nor­
malizacyjny, który koordynuje dzia­
łalność w tej dziedzinie wszystkich 
zainteresowanych jednostek gospo­
darczych, biur konstrukcyjnych I 
projektowych, instytutów i central­
nych urzędów. Owocem tej działal­
ności jest ok. 12 tys. polskich norm 
(PN) ogólnie obowiązujących. Zna? 
cznie większe są oczywiście liczby 
norm branżowych i zakładowych. 
Przyczyniają się one do usprawnia­
nia organizacji produkcji, ułatwia­
ją kooperację, obniżają koszty wy­
twarzania.

Liczne polskie normy charaktery­
zują się wysokim poziomem i od- 
oowiadają normom najbardziej zna­
nych firm z krajów wysoko rozwi­
niętych. Do takich zaliczyć można 
niektóre normy z dziedziny budo­
wnictwa, spawalnictwa, metod ba­
dania kotłów parowych, normy do­
tyczące wymagań przeciwzakłóce­
niowych sprzętu elektronicznego i 
in, Jednak stopień i poziom norma­
lizacji w różnych gałęziach i bran­
żach produkcji jest niejednolity.

ŹRÓDŁA MANKAMENTÓW

Mimo niemałych osiągnięć nor­
malizacji jest ona często i słusz­
nie krytykowana w środowiskach 
technicznym i gospodarczym. Często 
słyszy się pytanie: skoro poziom 
naszych norm odpowiada w zasa­
dzie wysokim standardom zagra­
nicznym. to dlaczego nasze wyroby 
są gorsze?

Różne są przyczyny tego zjawi­
ska.

Po pierwsze — producenci nie 
zawsze stosują normy w praktyce. 
Wystarczą nieraz pewne odchyle­
nia. a już osiągamy zgoła inne, niż 
to przewidują normy, efekty.. Dla 
pizykładu: . materiały pokryciowe, 
przewidziane normą dla dachów 
skośnych, nie zdają egzaminu na 
dachach płaskich. Normy drobno­
wymiarowych . elementów ‘ 'gazobetó.- 
nowych są prawidłową, al?.' 
wanie ich do produkcji całych ścian 
zawodzi, gdyż łatwo chłoną wilgoć, 
a tynki nie są trwałe.
• Po drugie — przemysł mimo, 

że dysponuje szerokim wachlarzem 
norm i mógłby produkować boga­
ty asortyment wyrobów, ogranicza 
ich liczbę, aby — nie ma co ukry­
wać — ułatwić sobie życie. Argu­
mentuje przy tym, że zmniejszenie 
liczby asortymentów, typowymia- 
rów przynosi zakładowi efekty e- 
konomiczne. Nie zawsze jednak ko­
rzyści w skali przedsiębiorstwa są 
równoznaczne z interesem ogólno­
gospodarczym i społecznym7. Nie bez 
grzechu są także sami twórcy norm. 
Często popadają w skrajność — 
nadmiernie ograniczają liczbę norm, 
a tym shmym i asortyment wy­
robów.

Praktyka krajów wysoko rozwi­
niętych dowodzi, że działalność 
normalizacyjna — porządkując pro­
cesy produkcyjne i kooperacyjne — 
nie oznacza bynajmniej ogranicza­
nia liczby gatunków i rodzajów 
wyrobów. • Weżmy dla przykładu 
profile aluminiowe do okien. W 
normach kanadyjskich jest ich 
dwieście kilkadziesiąt; w Polsce — 
kilka. Podobnie hutnictwo żelaza 
ogranicza liczbę profili swoich wy-

robów, co hamuje możliwości roz­
wiązań konstrukcyjnych.

Tendencję ograniczania norm i 
Wyrobów do minimum należy uz­
nać. za niewłaściwą. Normy powinny 
uwzględniać produkcję możliw.ie 
szerokiego wachlarza asortymentów 
opartych na rozwiązaniach modu­
larnych i stypizowanych.
9 Po trzecie — nie zawsze istnie­

ją możliwości przestrzegania norm. 
Nie wystarczy bowiem ich opra­
cowanie i zestawienie w katalogach. 
Trzeba także stworzyć warunki do 
praktycznego wykorzystania. Kla­
sycznym niemal przykładem może 
być produkcja wszelkiego rodzaju 
śrub. Są one od dawna znormali­
zowane, zaś ich produkcja jest o- 
piacalna jedynie wtedy, gdy jest 
zautomatyzowana, masowa.

Tymczasem /nasz przemysł nie 
pokrywa lapotrzebowania na ok. 
25 tys, ton śrub. Poszczególne więc 
przedsiębiorstwa muszą produko­
wać we własnym zakresie potrzeb­
ne im śruby, zamiast zaopatrywać

często nie dorównują zagraniczny», 
choć normy są zbliżone lub niemal 
identyczne.

DOŚWIADCZENIA ZAGRANICZNE

Wśród teoretyków i praktyków to­
czy się dyskusja nad kierunkami u- 
sprawnienia działalności. normaliza-

wytwórczości 1 uważać, że dzieło 
wstało definitywnie zakończone.

Norma, któia dziś jest nośnikiem 
postępu, przestoje nim być po upły­
wie pewnego czasu. Konieczna jest 
więc atala kontrola 1 korekta norm. 
Ciekawe rozwiązanie w tym zakre­
sie przyjęto w ZSRR. Normy ra­
dzieckie mają ściśle wyznaczony 
okres obowiązywania. Po jego upły­
wie poddawane są weryfikacji.

Działalność normalizacyjna po­
winna być zatem traktowana jako 
stały, dynamiczny proces porządko­
wania 1 racjonalizowania produkcji. 
Wystrzegać się jednak należy skraj­
ności. Nie jest celowe i potrzebne 
normalizowanie wszystkiego (np.

cyjnej, tak aby była ona rzeczy wiś­
cie nośnikiem, a nie hamulcem po­
stępu technicznego. Wyrażane są 
poglądy, że normy nie powinny 
mieć charakteru obligatoryjnego w 
sensie administracyjnym. Jeżeli bo­
wiem stosowanie norm jest obo­
wiązkowe 1 powszechne, wówczas 
muszą być ustalane na średnim po­
ziomie, tak aby mogły być prze­
strzegane w zakładach produkcyj­
nych o przeciętnym poziomie tech­
nicznym. Ale wówczas norma nie ... ... , .. .
stymuluje produkcji w kierunku dtogości damskich sukien), 
unowocześniania, gdyż akceptuje 
niższy, a nie przodujący standard
wyrobów.

Zwolennicy zmiany charakteru 
nona przytaczają liczne przykłady

NORMALIZACJA

blaski i cienie

Eliminowanie za pomocą norm 
nadmiernych ilości rodzajów, gatun­
ków, typów 1 typowymiarów okre­
ślonych wyrobów nie może prowa­
dzić do zbyt daleko idących ogra­
niczeń Asortymentowych. Ułatwianie 
procesów produkcyjnych nie powin­
no przeradzać się w łatwiznę. Ob­
serwujemy zresztą ciągoty zakładów 
do maksymalnego ograniczania asor­
tymentu swojej produkcji. Najchęt­
niej produkowano by jeden wyrób, 
ściśle i raz na zawsze znormalizo­
wany. Na taką sielankę współczes­
na gospodarka nie pozwala. Potrze­
by rynku są coraz większe, różno­
rodna.

TADEUSZ BIENIAS

się w drodze kooperacji; Do tego 
celu trzeba użyć 7—8 tys. obrabia­
rek, które zajmują ok. 100 tys. ma 
powierzchni produkcyjnej oraz Wy­
magają zatrudnienia 15 tys. wyso­
kokwalifikowanych robotników.

Gdyby owe 7—8 tys. obrabiarek 
zwolnić od produkcji wiórowej 
śrub (przy której straty materiało­
we sięgają 70 proc.) można by u- 
zyskać produkcję wartości 1,5—2 
mid zł rocznie. Oto skala problemu. 
Tymczasem od lat trwają dyskusje 
czy opłaca się nam wybudować 
fabrykę śrub, której koszt wyniósł­
by 0,5 mid zł.1)

Tak więc norma tylko wtedy 
przynosi rzeczywiste' efekty; ( gdy- 
równolegle z je j. opracowaniem Stwa­
rzane' są 'warunki w' przemyśle'' do 
wprowadzenia jej w życie, do stoso­
wania nowej technologii i techniki, 
którą norma powinna stymulować.
• Po czwarte — nasze normy nie 

zawsze, niestety, są nośnikiem po­
stępu technicznego. Nie wystarczy 
bowiem ustalić takie parametry, jak 
wymiary czy kształt. Trzeba także 
sprecyzować wymagania dotyczące 
jakości, trwałości, niezawodności 
bezpieczeństwa itd., a więc tych 
wszystkich elementów, które składa­
ją się na nowoczesność wyrobu.
• Po piąte — nasi producenci sta­

rają się co najwyżej przestrzegać 
normy, osiągać obowiązujący po­
ziom jakości i nowoczesności. Nie są 
natomiast zainteresowani w popra­
wianiu tych parametrów.

Inna w zasadzie sytuacja istnieje 
w państwach kapitalistycznych. Tam 

■ konkurencja zmusza producentów 
do permanentnego udoskonalania i 
unowocześniania swych wyrobów. 
Poziom techniczny zawarty w nor­
mie traktuje się jako najniższy, któ­
rego nie można obniżyć, dąży się na­
tomiast do jego podnoszenia. Tu 
tkwi tajemnica, że polskie wyroby

z krajów wysoko rozwiniętych, w 
których podstawowym orężem upo­
wszechniania norm jest nie admini­
stracyjny przepis, lecz wzajemne u- 
mowy — powiązania między koope­
rującymi zakładami lub inne bodź­
ce ekonomiczne. W przemyśle bry­
tyjskim stosowanie norm jest pod­
stawą szeroko rozbudowanej koope­
racji. Producenci, którzy nie prze­
strzegaliby ściśle parametrów tech­
nicznych, a ich wyroby odbiegały^, 
jakością, nowoczesnością od wyma­
ganego poziomu, są po prostu eli­
minowani z kooperacyjnego rynku.

Rozszerzanie zakresu normalizacji 
jakó czynnika porządkującego pro­
dukcję . przemysłową,,i,, stymuluj 
cego postęp leży nie tylko w inte­
resie samych producentów, lecz 
również państwa, które stara się
stwarzać odpowiednie ku temu wa­
runki. We Francji np. przedsiębior­
stwa stosujące normy korzystają z 
wielu udogodnień kredytowych i 
zaopatrzeniowych.

Ogólnie przeważa pogląd, że 
działalność normalizacyjna jest sku­
teczną, a przede wszystkim najtań­
szą, bo bezinwestycyjną metodą ak­
tywizacji i racjonalizacji produkcji. 
Fachowcy amerykańskiego koncer­
nu General Motors wyliczyli, że 
każdy dolar wyłożony. na normali­
zację przynosi 10 dolarów efektów. 
Zdaniem francuskich ekspertów je­
den frank przeznaczony na norma­
lizację daje aż 22 franki koreyści.

Pewnym kierunkiem wyjścia z 
tych sprzecznych tendencji (zmie­
niających się potrzeb rynku, które 
niesie rewolucja naukowo-technicz­
na oraz konieczności upraszczania i 
porządkowania procesów produk­
cyjnych) jest typizowanie nie go­
towych, finalnych wyrobów, lecz 
ich elementów i podzespołów. Dla 
przykładu; zamiast ustalać wymiary 
mebli, lepiej stypizować elementy, 
z których można składać różne me­
ble (biurka, szafy, regały) o róż­
nych rozmiarach.

Podobnie w budownictwie — 
dzięki systemowi klockowemu, o-' 
partemu na rozwiązaniach modu­
larnych, możemy montować wiele 
odmiennych obiektów z elementów 
typowych. Metoda ta znajduje rów­
nież zastosowanie w produkcji obra­
biarek, maszyn budowlanych, linii 
technologicznych, urządzeń transpor­
towych, w budowie magazynów itp.

Współczesne kierunki normaliza­
cji, to kompleksowość 1 typizacja 
elementów, oparta na wyprzedzają­
cych badaniach naukowych.

Skuteczność działalności normaliT 
zacyjnej zależy jednak nie tylko od 
opracowania optymalnych w da­
nym okresie norm/ Trzeba równole­
gle stwarzać techniczne warunki w 
przemyśle do ich stosowania. Naj­
lepsza norma nie przyniesie żadnych
efektów, jeżeli pozostanie 
katalogu.

Jeżeli miałbym z kolei 
wyboru drogi wiodącej do

kartą w

dokonać 
wdraża-

KIERUNKI I WARUNKI

Rola znaczenie normalizacji
wzrastać będzie w miarę rozwoju i 
unowocześniania produkcji, wpro­
wadzania nowych asortymentów, 
rozszerzania się krajowych ,i za­
granicznych powiązań kooperacyj-■ 
nych. Normalizacja nie może być 
jednak celem samym w sobie, leez 
środkiem do usprawniania procesów 
produkcyjno-technicznych. Nie moż­
na też znormalizować raz na zawsze 
wszystkich określonych dziedzin

nia i przestrzegania norm, to opo­
wiadam się za metodami ekono­
micznymi w miejsce nakazów bądź 
zakazów administracyjnych. Można 
w tym celu wykorzystać mechanizm 
cen, czy też system premiowania 
konstruktorów i producentów zależ­
nie od stopnia znormalizowania wy­
robu. Nie wchodząc w szczegóły 
rozwiązań tego problemu, jedno 
trzeba podkreślić: warunkiem sine 
qua non całego procesu intensyfi­
kacji gospodarki narodowej jest u- 
sunięcie antybodżców finansowych
i powiązanie ekonomicznych 
ków pracy przedsiębiorstw 
terialnym zainteresowaniem

1) „Przegląd Techniczny” nr 
— „Śrubka, ależ to proste”.

Z SEJMU • Z SEJMU j

Trudne sprawy mleczarstwa
Komisja Rolnictwa i Przemysłu Spo- powinna .ię J® «ego '

tywczego oceniła przedsięwzięcia podej- —  -----—- ««««m wa
mowane dla zwiększenia skupu oraz po­
prawy higieny mleka i jakości produk­
tów mleczarskich, jak również rozpa­
trzyła odpowiedzi na dezyderaty. W dy­
skusji stwierdzono m. In., że z całą 
p.w.luśc»ą spó.^z.elizjść mleczarska
dokłada stara u, aby zaktywizować skup 
mleka. Potwierdzają to obierwacje te­
renowe posłów. Sytuacja na rynku 
wskazuje jednakże, że podjęte prze* 
spółdzielczość mleczarzką działania nie

■ są wyątarcaające.

aoo- i agrotechniczna oraz służba we­
terynaryjna. Produkcja mleka Jest pra­
cochłonna, dużo trudniejsza od produk- 
ejl mięsa. Zarysowuje się coras bar­dziej konieczność tworzenia warunków 
sprzyjających specjalizacji określonych 
gospodarstw w produkcji mleka czy mięsa. Gospodarstwom takim zabezpie­
czyć trzeba odpowiednie dostawy kon­
centratów paszowych, gdyż w 
nym przypadku coraz większe ilości mleka przeznaczane będą na spasanie.

Ostatnie decyzje w «prawi» wzrostu 
cen skupu trzody, i bydła rzeźnego 
zwiększyły zainteresowanie wsi tym 
kierunkiem hodowli. Wzrosło w związ­
ku z tym zapotrzebowanie na pasze. 
Rolnicy chcieljby mieć możność odbie­
rania z punktów skupu chudego mleka, 
aby przeznaczać je na skarmianie. 
Tymczasem poważna ilość punktów sku­
pu i zlewni nie dysponuje wirówkami. 
Nie we wszystkich punktach- urządzenia 
te można instalować z uwagi na wa­
runki lokalowe. Wydaje się niezbędne, 
aby spółdzielczość mleczarska w ra­
mach przyznawanych jej środków prze­
znaczyła większe kwoty na zaopatrzenie 
punktów skupu w wirówki. Przyczyni­
łoby się to do aktywizacji skupu mleka.*-

Wprowadzony ostatnio zakaz organi­
zowania bezpośrednich, dostaw mleka 
z PGR-ów do zakładów pracy, zakła­
dów żywienia zbiorowego itp. nie ma 
uzasadnienia. Korzyści takich kontak­
tów były obopólne.

Spółdzielczość mleczarska podjęła o- 
statnio wiele słusznych decyzji, ale nie 
są one konsekwentnie realizowane w te­
renie.

Aktywizacja skupu mleka, uzyskiwa­
nie wyższej jakości mleka -* to sprawy 
obchodzące nie tylko spółdzielczość mle­
czarską. W szerszym, niż dotąd, stopniu

Posłowie stwierdzili, *• w terenie (np. w woj. kieleckim czy w rzeszowskim) mimo szeregu posunięć zmierzających 
do aktywizacji skupu mleka, dają się zauważyć poważne nieprawidłowości w 
działaniu aparatu skupu, mała ope­
ratywność tego aparatu, wygodnic­
two niektórych przedstawicieli tego 
pionu. Jeżeli obecnie, w okresie stosun­
kowo dużej wydajności mlecznej Itrów, 
mamy do czynienia w przemyśle mle­
czarskim 1 na rynku z brakami tego 
surowca, to perspektywy na IV kwartał, 
kiedy to z reguły mleka jest mniej, są 
niepokojące.

Wszystko to wskazuje na potrzebę 
głębokiego i wszechstronnego zanalizo­
wania sytuacji w mleczarstwie. Pro­
blem jest złożony i ma istotne znacze­
nie gospodarcze. Stosunkowo szybko po­
winny zostać zarysowane perspektywy 
rozwoju mleczarstwa. Należałoby powo­
łać zespoły poselskie, które przeprowa­
dziłyby szczegółowe badania, aby na 
icb podstawie można było opracować 
uwagi i wnioski, które następnie prze­
kazane byłyby rządowi.
W dyskusji stwierdzono również, U 

zastrzeżenia budzą typowe projekty 
zlewni. Dokumentacja na te obiekty nie 
przewiduje zaplecza sanitarnego, nie za­
pewnia w nich należytych warunków 
pracy. U. w.)

System ubezpieczeń w rolnictwie
Komisja Rolnictwa 1 Przemysłu Spo­

żywczego dokonała oceny systemu ubez­
pieczeń w rolnictwie. Posłowie podkre­
ślali w swoich wystąpieniach, że dzia­
łalność PZU jest częsta przedmiętem 
krytyki na spotkaniach z wyborcami: 
krytykuje się najczęściej wysokość od­
szkodowań, kryteria- 1 rzetelność wycen 
stosowanych przez aparat likwidacyjny, 
jak również przestarzałe przepisy, w 
gąszczu których gubi się rolnik — 
klient PZU.

Przedstawione Komisji wyniki finan­
sowe PZU wyłoniły wątpliwości. Wielu 
posłów kwestionowało słuszność wypra­
cowania przez PZU wysokiej akumula­
cji oraz odprowadzania — w obecnie 
ustalonej wysokości — nadwyżki finan­
sowej do budżetu państwa. Stwierdzono, 
że środki zbierane przez PZU od rol­
ników powinny wracać na wieś w naj­
bardziej ekonomicznie i społecznie słu­
sznych formach. Niewłaściwe byłoby 
podniesienie stawki za ubezpieczenie 
produkcji roślinnej, korzyści finansowe

Rolnicy zgłaszają zastrzeżenia do sy­
stemu wypłacania odszkodowań za bu­
dynki. W przypadku spalenia się — 
odszkodowanie przysługuje, w razie roz­
biórki — nie, mimo iż przez całe łatą 
było opłacane za budynek ubezpiecze­
nie. Tego rodzaju sytuacja jest niejed­
nokrotnie przyczyną umyślnych podpa­
leń.

Dużo miejsca w dyskusji zajął pro­
blem szkód wyrządzanych przez zwie­
rzynę łowną. Zapytywano o możliwość 
objęcia ubezpieczeniami PZU wsi z te­
renów przyleśnych, rejonów,, na ogół 
biernych, gdzie szkody wyrządzane 
przez zwierzęta stanowią istną plagę go­
spodarstw rolnych. Pytania kierowane 
pod adresem PZU dotyczyły ponadto 
nieprzyznawania odszkodowań za nie-

wyni- 
z ma- 
załogi.

16, str.

tego przedsięwzięcia byłyby niewielkie, 
■ natomiast skutki polityczne — ujemne.

Podobnie oceniono projektowane pod­
niesienie składki ubezpieczeniowej za­
budowań, związane ze zwyżką cen ma­
teriałów budowlanych.

Posłowie cytowali głosy wyborców — 
rolników, którzy na zebraniach mówili 
że przy ustalaniu stawki ubezpieczenio­
wej wysoko ocenia* się i kondycję bydła 
i inne jego walory, a przy wyplacie od- 
szkodowań okazu je się, if to samo by­
dło jest stare' i mało wartościowe. Po­
słowie przekazali też krytyczne opinie 
co do metod ustalania granicy wieku, 
po przekroczeniu której, konie l krowy ' 
uważa się za pądle ze starości, a od­
szkodowanie następuje według wartości
rzeźnej. Wiele też zgłoszono uwag na 
temat nieprawidłowości
służby weterynaryjnej.

Zasady polityki cen

działaniu

(koszone siano, obliczania szkód wyrzą­
dzanych przez huragan, przyczyn, dla 
których niektóre rodzaje roślin prze­
mysłowych nie są obejmowane ubezpie­
czeniami. Poruszano sprawę przedłuże­
nia terminów wypłaty odszkodowań, po­
stulowano również potrzebę wprowadze­
nia ubezpieczenia młodego bydła w wie­
ku od t miesięcy, jak to było dawniej, 
a nie — roku, jak to jest obecnie.

Dyskusja potwierdziła obserwacje te­
renowe posłów, że obecnie system ubez­
pieczeń i wypłaty odszkodowań nie jest 
przez wieś przyjmowany z pełnym zro­
zumieniem. Być może sam system nie 
jest doskonały, być może niedostatecz­na ,Jest,'praca informacyjna. £

Stawiając na rozwC/ rolnictwa i się­
gając do różnych instrumentów sprzy­
jających temu rozwojowi, niezbędne by­
łoby przeprowadzenie analizy, czy sze­
reg. przepisów dotyczących ubezpieczeń 
nie staje się przeszkodą dalszego roz­
woju rolnictwa.

U. w.)

Ceny i marże
jak stwierdzi-

ła Sejmowa Komisja Handlu — do nie­
dawna budziły wiele zastrzeżeń; doty­
czyły one w szczególności nieuzasadnio­
nych często zbyt wysokich cen na nie­
które artykuły przemysłowe — tzw. cen 
nowości, zbyt małej elastyczności poli­
tyki cen, nie uwzględniającej sytuacji 
rynkowej, sztywności systemu przecen 
towarów itp. Wydaje się celowe, aljy 
okres zamrożenia cen detalicznych usta­
lony na lata 1971—1312, został wykorzy­
stany na dokonanie kompleksowej ana­
lizy wszystkich czynników wpływają­
cych na kształtowanie się tych cen.

Stosować należałoby bardziej prawid. 
Iowę zasady ustalania cen na towary 
rynkowe pochodzące z importu, odpo­
wiednio różnicując ceny na artykuły 
przewyższające ogólnym standardem a- 
nalogiczne wyroby krajowe — i na ta­
kie, które nie dorównują poziomowi 
wyrobów krajowych, np. pod względem 
trwałości.

A co ma natomiast powiedzieć kilku- 
u może kilkunastu) tysięczna rzesza 
absolwentów Zawodowych Studiów Ad­
ministracyjnych przy Wydziałach Pra­
wa (obecnie Prawa i Administracji) 
Uniwersytetów? Od 12 lat istnieje taki 
kierunek studiów na wszystkich uni­
wersytetach w Polsce. Jest on, jak wia­
domo, szczególnie preferowany ze 
względu na duże zapotrzebowanie na 
tego rodzaju wysoko kwalifikowanych 
specjalistów. Wszyscy zgodnie stwier­
dzają, że studia te nie należą do ła­
twych. Obejmują trzy główne nurty, a 
więc przedmioty ekonomiczne, prawni­
cze oraz nauki polityczne i społeczne, 
ibsolwencj uzyskują dyplomy ukończe­
nia wyższych studiów zawodowych. I to 

'zysrko. Zapytuję więc, co taki ab­
solwent ma napisać np. w rubryce „za­
wód” kwestionariusza osobowego?

legitymować posiadanym zawodem. To 
nie tylko pomniejszanie rangi absol­
wentów wyższych uczelni. T° również 
podrywanie autorytetu szkoły wyższej 

Absolwent
Zawodowego Studium Administracyjne®' 

(bez zawodu) 
(nazwisko 1 adres znane redakcji)

W sprawie kombinatu 
„Polkabel”

Motto:
„Post factum, nullum consilium".

w nr 25 „Życia Gospodarczego", w 
dziale „Trybuna Czytelników”, wypo­
wiedział się w sprawie kombinatów w

Od kilku lat czytam w różnych cza- 
Mipismach sążniste artykuły, których 
utiorzy pochlebnie wypowiadają się o 
pracy ’ absolwentów wymienionych stu­
diów, stwierdzając, żc są oni dobrze 
przygotowani do zawodu „prnwmka-ad- 
mińistratywisty (?!). Nie jest to na 
p^wno zbyt szczęśliwy termin. Ostatnio 
coraz częściej używa się znowu poję­
cia „administrator”, co już zupełnie za­
krawa na niedorzeczność. W każdym 
razie faktem jest, że to pierwsze okre- 
ślęnie w jakimś stopniu rekompensuje 
kilkuletni trud osób, które studia te 
ukończyły. Jednak cóż z tego? Jak do­
tychczas, nawet ten prawdę że już przy­
jęty „tytuł” nie doczekał się prawne­
go usankcjonowania.

W świetle powyższego, żądania „dy­
plomowanych ekonomistów” o nadanie 
im innych tytułów, gdyż te, które po- 
'iadaja są rzekomo ,,niepopularne”, w 
porównaniu do perypetii absolwentów 
ZSA wydają się wręcz śmieszne. Tu nie 
idzie już o osobiste aspiracje ani wzglę­
dy ambicjonalne, choć to jest też na 
pewno ważne. Zachodzi po. prostu pil­
na potrzeba uregulowania statusu 
prawnego poważnej grupy osób, którym 
wręczono równorzędne dyplomy wyż- 
uej uczelni, a które nie mogą się wy-

ogóle, a Kombinatu „Polkabel” w szcze­
gólności, sztabowy pracownik centrali 
Zjednoczenia Przemyślu Kabli i SEL., 
naczelnik mgr T. Idziak. £zkoda, że 
nie 2 lata temu, gdy Kombinat był 
in statu nascendi. Ale lepiej późno, niż 
wcale. ’ , . ,W 'drugiej połowie 1969 roku działała 
w centrali Zjednoczenia Przemysłu Ka­
bli Komisja, dla opracowania zasad, i 
statutu Kombinatu, pod przewodnic­
twem mgr Stefana Paradosvskiego. By­
łem członkiem jednego z zespołów pro­
blemowych tej Komisji. W tym. cha­
rakterze zgłosiłem pisemnie: uwagi, za­
strzeżenia i wniosła, pokrywające się, 
w zasadzie z tymi, o których plsze p. 
Idziak, na ręce przewodniczącego Ko­
misji. a kopię przesłałem do wiado­
mości dyrektorowi naczelnemu Zjedno­
czenia.

Poddając w wątpliwość adekwatność 
uroponowanej formy Kombinatu dla 
przemysłu kablowego, a zwłaszcza opar­
tej na zasadzie zakładu wiodącego, su­
gerowałem zweryfikowanie samej idei 
organizacyjnej oraz opracowanie szcze­
gółowych założeń, z dokładnym okre: 
sleniem: celu, zadań, funkcji, metod 1 
śr<>dków działania Kombma-u z jedno­
czesnym sprecyzowaniem roli i miejsca 
^Jednoczenia oraz ówczesnego Biura 
Konstrukcji Kablowych (Ożarów) 1 Cen-

trokabla (centrali zbytu). Wątpliwe wy­
daje się bowiem utrzymywanie rozbu­
dowanego aparatu centrali Zjednocze­
nia, gdy ok. 80 proc, problemów, spraw 
i zagadnień, skupionych dotąd w Zje­
dnoczeniu, przejmuje Kombinat. Pozo­
stające w gestii bezpośredniej Zjedno­
czenia zagadnienia mają charakter dru­
gorzędny i mogłyby — i to chyba a 
korzyścią dla sprawy — być przeka­
zane innym organizacjom gospodar­
czym. (Np. ceramice, Przem. Chemicz­
nemu, Komitetowi Drobnej Wytwór­
czości).

Moje oficjalne wnioski i propozycje 
nie zostały ani przez przewodniczącego 
Komisji, ani przez kierownictwo Zjed­
noczenia „podchwycone". I tak, hołdu­
jąc ówczesnej modzie i opórtunistycz- 
nym tendencjom, utworzono Kombinat, 
z którym, „ab urbe cońdita”, nie wie­
dziano co począć. Bo: albo Kombinat, 
albo Zjednoczenie.

Równolegle istnienie obu organizacji 
nawzajem się wyklucza 1 tworzy źródło 
nieograniczonej „parkinsonady”. niepo­
rozumień, niedomówień i konfliktów 
kompetencyjnych.

We wrześniu 1970 r. przesiałem odpi­
sy moich motywacji do dyrektora „Pol- 
kabla”. a kopie do Gabinetu Ministra 
Przemysłu Maszynowego oraz Komisji 
Rządowej do spraw Organizacji Zarzą­
dzania, do wiadomości. Bez rezonansu!

Uważam, te nie jest jeszcze za późno 
do nawrócenia z nietrafnie obranej 
drogi. Fałszywy to wstyd przyznać się 
do popełnionego błędu. Errare — huma­
num est. Prawdziwy wstyd — błąd wi­
dzieć. a go nie naprawić. Nie nić uza­
sadnia bowiem utrzymywania dualnego 
systemu organizacyjnego, który: nie po­

maga, lecz przeszkadza, nie usprawnia, 
lecz gmatwa kierowanie i zarządzanie, 
a jednocześnie jest źródłem wydatko­
wania dziesiątków milionów złotych na 
nieprzydatny aparat administracji go­
spodarczej.

ANTONI KAPÓT.EWSKI 
Warszawa

Polska gibberilina
W „Życiu Gospodarczym" nr 23 z dn. 

6.VI.1971 r. w rubryce „Za granicą p|- 
szą” ukazało się częściowe tłumaczenie 
artykułu z „International Herald Tribu­
ne”, w którym powołując się aż na 2 
amerykańskich profesorów podano jako 
sensacyjną nowość naukową i rewela­
cję, fakt produkowania przez Chiny sub­
stancji „gibberilina”.

Pragnę więc uprzejmie poinformować, 
że w Polsce technologia produkcji gib- 
berillny została opracowana jeszcze w 
latach 1962—63 przez Instytut Antybio­
tyków „Polfa", ą od roku 1964 pro­
dukują tę substancję Kutnowskie Za­
kłady Farmaceutyczne „Polfa", dostar­
czając ją przede wszystkim dla prze­
mysłu piwowarskiego.

Może podanie tej wiadomości w Wa­
szym piśmie zainteresuje gibberiliaą i 
inne działy gospodarki narodowej, bo 
Kutnowskie Zakłady Farmaceutyczne 
„Potfa" mogłyby jej więcej produ­
kować.

Mgr MARCELI NAJDER 
Naczelnik Wydziału Koordynacji 

Branżowej Zjednoczenia Przemyślu 
Farmaceutycznego „Polfa”

Rozważenia wymaga problem ustalania 
cen detalicznych na warzywa i owoce 
— mała elastyczność w tym zakresie, 
przy nadmiernej koncentracji obrotu
warzywami i owocami, częste zawyża­
nie cen. Podjęte na podstawie tej ana- : 
lizy działania powinny m. in. uwzględ­
nić przyznanie organizacjom handlowym 
uprawnień do zmiany cen warzyw i 
owoców w przypadkach dużej podaży. Le­
piej osiągnąć niższy zysk niż doprowa­
dzić do marnowania się towaru, co po­
woduje poważne straty materialne 1 spo­
łeczne.

przemysłu 1 handlu. Konieczne jest 
podjęcie prac analitycznych i doprowa­
dzenie systemu marż do takiego stanu, 
by zapewniając placówkom handlowym 
rentowność, nie wpływały one na po­
ziom cen detalicznych.

Działalność Państwowej Komisji Cen 
byłą niejednokrotnie przedmiotem kry­
tycznych uwag Komisji Sejmowej. PKC_ 
w niedostatecznym stopniu wpływała na 
realizację stosowanej przez państwo po­
lityki cen. Należałoby maksymalnie od­
ciążyć ten organ od spraw drobnych 
1 zapewnić mu możliwość koncentrowa­
nia się na takich podstawowych zada­
niach, jak opracowywanie koncepcji po­
lityki cen, zasad kształtowania cen, ana­
liza 1 kontrola realizacji polityki. Zada­
nia te należałoby określić w sposób 
ustawowy.

Ceny powinny być — zdaniem posłów 
— w większej niż dotychczas mierze u- 
zależnione od wartości użytkowej towa­
rów. Zdarzają się wypadki — stwier­
dzili posłowie, że drobne ulepszenia kon­
strukcyjne maszyn rolniczych powodują 
wzrost ich cen nieproporcjonalny do 
wprowadzonych usprawnień.

Wskazywano także na nieuzasadnione 
rozbieżności między klasyfikacją nasion 
w skupie 1 w sprzedaży. Centrala Na­
sienna zalicza większość skupowanych 
nasion do gatunków najniższych, od­
wrotną praktykę stosuje przy ich sprze­
daży rolnikom. Również z uwagami po­
słów spotkała się niedostateczna ela-

Szeroko stosowanym u nas instru­
mentem polityki cen — są ceny stale, 
mające służyć stabilizacji rynku i za­
bezpieczenia interesów konsumenta. Nie­
raz jednak obserwuje sic zjawisko ob­
niżania — przy stałych cenach. — ja­
kości wyrobów, podmiany gatunków i 
innych tego rodzaju 'działań, które w 
rezultacie uderzają w konsumenta. U- 
zasadnione byłoby podjęcie prac nad 
uelastycznieniem syst.emu cen i szer­
szym wykorzystaniu metod pośredniego 
regulowania cen. Ceny stałe powinny o- 
bowiązywać na artykuły decydujące w 
sposób zasadniczy o kosztach utrzyma­
nia. Natomiast bardziej elastycznie mo­
głyby kształtować się ceny innych grup 
wyrobów, przy stosowaniu np. metody 
cen minimalnych, maksymalnych, limi­
towanych itp.

Zagadnieniem wymagającym większej 
uwagi jest kształtowanie się . cen fa­
brycznych, cen zbytu, wyrobów zaopa- 
trzeniowo-inwestycyjnych oraz cen sku­
pu. Szczególnie w polityce cen skupu 
produktów rolnych niezbędne jest pra-

styczność cen na przetwory owocowo- 
warzywne powodująca niekiedy ograni­
czanie popytu na te towary 1 w rezul­
tacie — ich psucie.

Wiele uwagi poświęcono sprawie wy­
sokości marż handlowych. Zdaniem po­
słów, proporcje między marżami stoso­
wanymi w poszczególnych branżach i na 
poszczególne towary nie są prawidłowe. 
Nie stanowią dla .pracowników handlu 
bodźców do aktywizowania sprzedaży. 
Zwrócono uwagę, te marże handlowe 
przy sprzedaży materiałów budowlanych 
są obecnie tak niskie, że nie wystar­
czają nawet na pokrycie kosztów trans- 

■ portu tych towarów. W związku z 'tym 
handel wiejski kieruje rolników wprost 
do wytwórni, czy też na stację kolejo.

widłowe 
tych cen 
kulacji.

Badając 
warowym

ustalanie wzajemnej relacji 
oraz uproszczenie metod kal-

problem marż w obrocie to-
podkomisja stwierdziła, 1» 

aktualny poziom marż powoduje znacz­
ne różnice w poziomie rentowności uzy-

«kiwanej dzięki marżom w hurtowniach

wą, aby sami, własnym transportem 
odbierał! materiały budowlane. Prob­
lem ten wymaga pilnie uregulowania. 
Podobne praktyki stosuje się przy sprze­
daży rolnikom ' węgla, (msk)
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JAN KAŁUSZKO
JUBILATA?

YWA JĄ. roczni oe, „ o których pamięta tylko 
E» sam jubilat. Bez kwiató.w i gratulacji minęło 
•■"^dwudziestolecie PRZEDSIĘBIORSTWA. WY- 
| jSTAW I TARGÓW ZAGRANICZNYCH.

- Statutowym ; zakresem działalności przed­
siębiorstwa jest projektowanie -i urządzanie 

ekspozycji polskiego handlu zagranicznego na tar­
gach za granicą i w kraju oraz wykonjnvanie zwią­
zanej. z tym działalności produkcyjnej.’ Przetrwało 
ono przeprowadzki i zmiany dyrekcji, a nawet „mo­
delowanie” ■ zakresu działania, które- polegało na 
nadawaniu pewnych uprawnień' a następnie ograni­
czaniu tychże.' W aktualnej swej wielkości zatrud­
nia ono. ok. 500 pracowników: w produkcji, projek­
towaniu, organizowaniu i realizowaniu imprez za­
granicznych, zarządzaniu.

Czym się rekomenduje? Wyjątkowo stabilną załogą; ma­
jątkiem stałym wartości kilkudziesięciu min złotych; wy- 
konaulein dotychczas wszystkich bez wyjątku zleceń i to 
niezależnie od faktu, czy wpłynęły one w terminie i czy 
nie. Ten .wyjątkowy układ współpracy zleceniobiorcy i 
klientami tłumaczy w pewnej mierze' fakt, te aparat akwi­
zycyjny handlu zagranicznego musi działać operatywnie, 
zmieniać swe decyzje w zależności od potrzeb rynku świa­
towego, dostosowywać się elastycznie do sytuacji.

Problem zasad współpracy.: PWiTZ ; «—centrale 
handlu zagranicznego . jest złożony, dyskusyjny 
i niełatwy do uregulowania aktem normatywnym — 
raczej w drodze .wzajemnych koncesji, ustalenia 
marginesu1 tolerancji, niemniej dla PWiTZ • bardzo 
odczuwa lny i nabrzmia ły.

Dalsze „listy polecające” PWiTZ, to twórcy pro­
jektów graficznych i archi tektonicznych, doświad­
czeni architekci, którym patronuje profesor Jerzy 
Hryniewiecki, i

Eksplozja talentów polskiej szkoły grafiki znalazła swo. 
je* odbicie we -współpracy z PWiTZ. Plastycy tej klasy co 
Świerży, Janowski, Strumiłło, Sledziński chętnie -podejmur 
ją się ^projektowania wystroju graficznego polskich pawi­
lonów i stoisk, a czynią to w niepłonnej nadziei, że więk 
szóść ich prac zyska uznanie grupy fachowców i po­
klask licznych zwiedzających polskie ekspozycje. Owocem 
tej,..współpracy polskich architektów 1 grafików z polskim 
wystawiennictwem są liczne medale, dyplomy i listy uzna­
nia zgromadzone w gablotach P.WiTZ i Polskiej Izby 
Htadlu Zagranicznego. ..

MIENIONY- klimat pogrudniowy sprzyja wy- 
-/mzwalaniu- inicjatyw- załogi, ludzie przedkładają 

‘"nowe idee lub--przypominają dawno dysku­
towane, ale które z■ różnych powodów odłożonó 
„ad acta”. Powraca^spraW-f-przejęcia- przez P-WiTZ 
przedstawicielstwa firm ; zagranicznych, sprawa, 
o której warto słów kilka powiedzi eć.........

W roku 1969 dyrekcja targów S:t ERIKS MAS- 
SAN W SZTOKHOLMIE zaproponowała PWiTZ za­
warcie porozumienia,; w myśl którego partner pol­
ski otrzymywałby prowizję od wpłat polskich Cen­
tral'handlu zagranicznego z tytułu ich uczestnicze­
nia w tej imprezie handlowej; ,W toku pertraktacji 
partner szwedzki zadeklarował w roku 1970 wpła­
cenie do kasy PWiTZ niebagatelnej sumy .w dewi­
zach, jako prowizję za zgłoszenie udziału, polskich 
central w targach w Sztokholmie w Toku 1969. 
■Dodajmy, źe gotowość przekazania tej kwoty ha pol- 
skie -konto -wyprzedziła podpisanie umowy. Umowa 
jednak1 nie została' podpisana, dolary zostały ■ w 
Szwecji, PWiTZ nie uzyskało; uprawnień na zawar­
cie takiego porozumienia; realizację, sprawy prze­
kazano" innemu .polskiemu przedsiębiorstwu, które 
z kolei nie zostało uznane-przez stronę szwedzką 
za .właściwe do reprezentowania spraw wystawien­
niczych. "Wniosek PWiTZ. .ponownie czeka na roz­
patrzenie.

A NALIŻA stanu Obecnego wykazała, że dla po- 
/X trzebwystawiennictwa;"angażowana jest pro- 

1 • ’ dukcja PWiTZ w 80 proc, pozostałych 20 proc, 
produkcji pokryte jest zleceniami, które nie - mają 
związku z Podstawową działalnością PWiTZ. Wyła­
nia się realna . możliwość czynnego włączenia się 
"do światowego obrotu handlowego.

Jest takie przysłowie, które.mówi: „lepszy - Jest 
zły towar w dobrym czasie niż dobry towar w złym 
czasie”. Przysłowie to nie- podaje najkorzystniejszej 
sytuacji — kiedy-Oferuje się dobry towar w odpo­
wiednim czasie. W takim- potencjalnym układzie 
znajduje się PWiTZ.

‘ Z jaką ofertą chce wyjść przedsiębiorstwo na 
rynki światowe, w, jakiej konkurencji chce uczestni­
czyć? We wniosku skierowanym do MHZ w-kwiet­
niu br. precyzuje .PWiTZ swój postulat o przyzna­
nie uprawnień do wykonywania we własnym imie­
niu 'i na własny rachunek eksportowy działalności 
handlowo-usługowej w branży wystawienniczej 
obejmującej:
• prace projektowe, architektoniczne I graficzne,
• wykonywanie obudowy dla obcych ekspozycji — w 

Polsce lub za granicą,
0 wykonywanie makiet i modeli,.
0 sprzedaż obudowy powystawowej z polskich ekspo­

zycji,
0 ew. inne świadczenia.
Postulat wysunięty przez PWiTZ jest o tyle za­

sadny, że posiada ono szereg propozycji z zagrani­
cy. W tej palecie propozycji eksportowych szcze­
gólnie atrakcyjna wydaje się być oferta wykonywa­
nia makiet i modeli. Modelarstwo przemysłowe to 
rzemiosło’ artystyczne: wymaga precyzji, cierpli-. 
'wóści, - złotych' rąk ale minimalnych nakładów su- 
rowcbwych;, 'gdyż około .90 proc, wartości modelu 
stanowi zawarta w nim: praca mistrza.

Eksportowy' precedensw tym zakresie miał miejsce kil­
ka lat temu, kiedy to; pracownicy modelarni PWiTZ wy­
konali zamówienie, dla klienta, a Antypodów — aż z Mek­
syku. Transakcja odbyła się z zachowaniem wszelkich 
wymagań prawnych. Z tamtego; okresu zachowały się w 
prywatnych zbiorach jednego z modelarzy dwa pamiątko­
we zdjęcia kolorowe: grupa wykonawców, odbiorca i na 
pierwszym planie gotowa makieta. .1 Jeszcze coś — mila 
pamięć o odbiorcy, który nie zapomniał o dolarowej gra­
tyfikacji -dla tych, którzy zamówienie wykonali w termi­
nie i zgodnie z życzeniem. Ów; wykładnik zadowolenia 
zleceniodawcy (dolary) wypłacone zostały za zgodą -mini­
stra w. bonach PKO.

W' YSTAWIENNICTWO jest kosztownym praed- 
sięw-zięcierri. 1 Przeciętna ’ wartość produkcji 
rocznej PWiTZ przeznaczonej dla ok. 180 

imprez wynosi około 70 min złotych. Jest to war-- 
tóść robocizny, zużytych materiałów plus koszty. 
Rezerwy oszczędnościowe tkwią przede wszystkim 
w materiałach, w których dominantę „stanowi de-

ficytowe drewno; Można by bronić tej pozycji, która, 
od lat 20 bez mała jest źródłem' kontrowersji Wśród 
fachowców. Konkurencja nie dyskutuje już na ten 
temat, przeszła od dawna na inne surowce — tań­
sze, szybsze w montażu, słowem ekonomiczniejsze. 
Zdecydowała, że dla tego handlowego teatru, jakim 
są targi i wystawy, a które trwają kilka czy kilka­
naście dni," szkoda; tak dużego nakładu finansowego.'

I w PWiTZ zwyciężył ekonomiczny punkt widze­
nia;, po kilku miesiącach prac konstrukcyjnych na 
przełomie lat 1970/71 zrodził się dojrzały; projekt, 

1 który, w formie wniosku zgłoszony został w marcu, 
br. do Urzędu - Patentowego. Zgłoszeń i a , dokonano 
pod "nazwą „system połączenia elementów struktur 
przestrzennych”.

Pierwszą konstrukcja wystawiennicza, dzieło jńż. inż. 
Wiśniewskiego i Łukasiewicza, ostała się krytyce eksper­
tów krajowych i zagranicznych,;ba, mogła być: „na pniu” 
sprzedana bardzo wymagającym koneserom sztuki wy-, 
stawiennlczej — w Londynie, podczas tegorocznej wysta­
wy „London Eńgińeering”, która , trwała od Zl do 30 
kwietnia. Obecnie ten sam Tandem twórców (architekt- i 
konstruktor) finalizuje nowy projekt tzw. „profil typowy 
PWITZ”. Jest to rodzaj listwy aluminiowej, -w którą bę­
dzie można mocować ścianki, plansze, diapozytywy i. inne 
elementy wystawiennicze. Na podkreślenie zasługuje 
tu duża pomoc, jaką okazały zakłady metali lekkich 
w Kątach, które już wykonują zamówienie PWiTZ na 
pierwsze dostawy profili. Rok bieżący zapowiada się za­
tem jako okres dużego postępu w polskim przemyśle 
■wystawienniczym.
f.. | ŻYŁEM określenia „przemysł”,' gdyż jest ono 
VT1 bardziej właściwe niż „rzemiosło”. Wystawien­

nictwo stało się po drugiej wojnie światowej 
ważnym elementem gospodarczym w wielu krajach.

Scenerię targową: należy mierzyć w hektarach. 
Biorąc pod uwagę fakt, że za 1 m2 powierzchni 
wystawienniczej płaci się od kilkunastu do kilku­
dziesięciu dolarów, można sobie uzmysłowić wiel­
kość przepływu gotówki od wystawców do organi­
zatorów tych imprez handlowych. Ale koszty dzier­
żawy to tylko fragment wpływów i wydatków; set­
ki tysięcy kupców. i zwiedzających pielgrzymuje 
na targi. W ślad za tym rośnie zapotrzebowanie 
na usługi hotelarskiej gastronomiczne. Dyrekcje tar­
gów; lub przedsiębiorstwa wyspecjalizowane (jak 
u nas PWiTZ) wykonują projekty,- stawiają pawi­
lony, prowadzą sieć elektryczną, malują, wydzier­
żawiaj ą - sprzęt-. (meble," lodówki;- telefony etc.).
„ Wystawiennictwo sensu stricto tworzy otoczkę po­
trzeb komplementarnych, za które, trzeba płacić, 
z zaspokojenia których żyją setki tysięcy ludzi. 
Dość pqwię^ieć> źę; w'Anglii' istnieje i działa sku- 
tecznie związek zawodowy skupiający robotników 
zatrudnionych wyłącznie w wystawiennictwie. 
Niech nie dziwi nas-zatem cyfra ok. 180 udziałów 
w roku .naszych central handlu zagranicznego. Aby 
móc zarobić — trzeba najpierw zainwestować, aby 
móc sprzedać — należy pokazać co się ma do za­
oferowani a^ .

Ńa tak rozległym ■ i chłonnym rynku wystawien­
niczym jest jeszcze miejsce i dla PWiTZ.

TEN pogodny w zasadzie pejzaż jednego z więk­
szych, warszawskich przedsiębiorstw resortu 
handlu zagranicznego można by zakończyć nie- 

wielkim retuszem „spraw w załatwieniu”. Ilustra­
cja jest jednak niepełna, brak w niej bowiem ram 
organizacyjnych, w których przedsiębiorstwo to 
działa, PWiTZ jest przedsiębiorstwem na pełnym 
rozrachunku gospodarczym, a ma dwie władze 
zwierzchnie, z których każda sprawuje nadzór w 
innym zakresie.

Jedną" z tych władz jest POLSKA IZBA HAN­
DLU. ZAGRANICZNEGO, która nadzoruje PWiTZ 
od strony zadań rzeczowych i ich wykonania; dru­
gą jest MINISTERSTWO HANDLU ZAGRANICZ­
NEGO, które sprawuje władzę w -zakresie przy­
działu i wykorzystania środków. Dodajmy jeszcze, 
że-PWiTZ jest równocześnie członkiem Izby, której 
z tego tytułu płaci; składkę a zatem partycypuje 
w. kosztach jej utrzymania. Równocześnie jest 
PWiTZ ■ w wielu przypadkach zleceniobiorcą tejże 
Izby, realizując jej zlecenia na wykonanie obudo- 
wy, montażu pawilonu czy stoisk. Już ta tylko 
sytuacja musi rodzić niezbóżrie wątpliwości sumie­
nia, czy np. zwierzchnika można obciążać karami 
za niedotrzymanie umowy. ’

Wystawiennictwo.nie jest, sztuką samą w sobie — 
jest jednym z instrumentów polityki handlowej. 
Eksponujemy nasze wytoby dlatego, że chcemy 
umocnić się tam, gdzie zdobyliśmy już przyczółek, 
bądź tam, gdzie chcemy go zdobyć. Nie inwestuje 
się w przedsięwzięcia, które nie rokują profitu. 
Polityka handlu zagranicznego jest scentralizowana 
w Ministerstwie Handlu Zagranicznego. Ona zawie­
ra międzypaństwowe umowy handlowe, ono udziela 
uprawnień na prowadzenie działalności handlowej 
na rynkach światowych, ono określa zasady i pra­
widła polityki kredytowania, polityki agencyjnej, 
przydziela fundusze dewizowe na prowadzenie dzia­
łalności akwizycyjnej, . reklamowej, wystawienni-. 
czej itd., itd. Dualizm władzy sprawowanej nad 
jednym przedsiębiorstwem nasuwa ■ porównanie 
z samochodem, który prowadzą jednocześnie dwaj 
kierowcy: jeden obsługuje pedały, drugi kierownicę,

Pełne podporządkowanie PWiTZ Ministerstwu 
Handlu Zagranicznego powinno przynieść korzyści, 
które w najogólniejszym zarysie można by sprowa­
dzić do:
• skrćcenla drogi załatwiania spraw, Jak np. wniosków 

o przydział środków, zatwierdzania planów i1 sprawozdań 
(iżba je tylko- opiniuje);
• uniknięcia angażowania Izby w techniczno-produkcyj­

ne sprawy PWiTZ, które z uwagi na odmienną specyfikę 
1 zakres działalności Izby, nie mogą być Jej problemami 
pierwszoplanowymi — są one natomiast takimi dla przed­
siębiorstwa; — „
• uchylenie podwójnej i kolizyjnej roli Izby, która 

występuje często Jako zleceniodawca, zawsze gaś jako 
zwierzchnik. .

Jako sprawa nie kwestionowana, która powinna 
pozostać w Izbie, to funkcje konsultacyjne w za­
kresie programowania i projektowania wystaw 
i targów oraz zatwierdzanie scenariuszy i projek­
tów architektoniczno-graficznych. Ta dziedzina 
umiejętności ma w Izbie takie tradycje i osiągnię­
cia, że ani ich negować, ani wykreślić nie można. 
Słuszne i najmądrzejsze decyzje zapadają przy za­
chowaniu zasady „audiatur et altera pars”.

♦ Szwajcarski tygodnik , DIE 
WELTWQCHE - zamieścił artykuł 
pióra Hansa Stauba pt.: „Szkielet 
w szafie” na temat tajnych doku-. 

; mentów dotyczących wojny wiet­
namskiej. W artykule czytamy mię-; 
dzy innymi:

„Każdy rząd ma swój szkielet w sza­
fie ' — plsze Robert Escarp’* w LE MON­
DE. — Gdy przypadkowo odkryje się ten 
szkielet, to należy Sprawić mu godny, 
publiczny pogrzeb, zamiast w poczuciu 
winy prędko starać się -zamknąć szafę”, 
l^lestety’, prezydent Nixon i jego doradcy 
nie są tak mądrzy jak i znany francuski 
publicysta. To lm właśnie wypadł szkie­
let wietnamskiego dossier... z szafy. Za­
miast spokojnie odciąć się od obszernej 
dokumentacji, starają się o zakazy cen­
zury i identyfikują się w ten sposób z 
błędami i głupstwami potępionymi w 
studium McNamary. Z afery, którą przy 
zastosowaniu pewnej zręczności można 
by konlugować używając czasu przeszłe­
go, uczyniono, skandal w czasie teraźniej­
szym1: skandal bezprzykładnego ■ dla Sta­
nów Zjednoczonych, rządowego kagań­
ca,. . '

Nie wszystko Jest nowe w dossier Mc-: 
Namary. -To, że Waszyngton w połowie 
lat: pięćdziesiątych igotów był, przyznając 
wielką pomoc Francji, przedłużyć francu­
ską W’ojnę kolonialną w Indochinach, 
można było już dawno„odczytać w „Ra­
porcie z pierwszej ręki" pióra doradcy 
Eisenhowera, Shermana: Ąaamsa. To; .że 
John F. Kennedy bardzo poważnie roz­
szerzył zobowiązania amerykańskie w 
Wietnamie, Jest napisane czarno "na bia­
łym u Sorensena i Schlesingera. To, że 
LyndOn B. Johnson rozgrywał znaczony­
mi kartami partię dotyczącą rezolucji 
tonkińskiej — wiadomo od dawna z ust' 
senatorów Fulbrighta i Morse‘a.

Trudno naprawdę w sposób bardziej 
brutalny opisać mocarstwową politykę 
prestiżu, trudno w sposób bardziej jas­
ny przyznać, że propagowane ną zew­
nątrz cele wojenne USA były tylko fasa­
dą: wyprawa krzyżowa i teoria domina 
rozpadly się w proch. Jednakże wszyst­
ko to nie jest ani nowe, ani ekscytują­
ce. Oburzeni będą tylko! ci, którzy ciągle 
jeszcze poddawali się złudzeniom, źe a- 
merykańskie mocarstwo1 światowe i misja 
pokoju 1 wolności muszą stanowić Jed­
ność. Oburzeni będą tylko cl, którzy nie 
zrozujniell (albo też nie chcą zrozumieć), 
ża każde dojrzale, wielkie . mocarstwo, 
niezależnie od tego, czy leży na Wscho­
dzie czy na Zachodzie, osiąga stadium, 
w! którym dąży do władzy samej w so­
bie i korzysta z władzy dla samej wła­
dzy. Stany Zjednoczone także podlegają 
tej regule 1 dlatego „obrzydliwy Amery­
kanin” nie jest wcale szczególnie obrzy­
dliwy.

Cały sceptycyzm wobec funkcjonowa­
nia aparatu państwowego ujawnia się 
dopiero teraz w pełni: Jeśli dokumenty 
McNamary ujawniają, że sekretarze sta­
nu podczas , politycznych „przesłuchań" 
okłamywali senatorów w żywe oczy, to 
Wszystko to musi podważyć wiarę Ame­
rykanina w. jego amerykańską demo­
krację. „Przesłuchania" bowiem dotych­
czas uchodziły w świad°m°ścl poszcze­
gólnego Amerykanina Za nieprzezwycię­
żoną twierdzę politycznej prawdomów­
ności. Na tym właśnie polega decydujące 
oddziaływanie ujawnionych dokumentów.; 
Nawet najbardziej naiwne elementy 
spośród „milczącej większości" mogą te­
raz zrozumieć, że władzy wykonawczej 
trzeba bardziej pilnować, że swego ro- 
dzaju uboczne rządy złożone z rozlicz­
nych lobby należS’ krócej trzymać w cu­
glach, że wlelorękie. niebezpieczne i nie 
dające się skontrolować polipy „kom­
pleksu militarnego" muszą zostać' po­
ćwiartowane i unieszkodliwione.

♦ Dziennik LE MONDE w kore­
spondencji z Lizbony, nawiązując 
do toczącej się w portugalskim Zgro­
madzeniu Narodowym debaty w 
sprawie rewizji konstytucji pisze 
m.in.:

W portugalskich kołach politycznych 
istnieją trzy tendencje: pierwsza ż nich 
zgadza się z przedstawionym przez rząd 
projektem rewizji konstytucji; druga u- 
ważą# że reformy, idą zbyt .daleko, szcze­
gólnie w dziedzinie autonomii, jaka, ma 
być przyznana prowincjom zamorskim; 
trzecia, zwana liberalną, uważa propo­
nowane zmiany za niewystarczające. .;

Na prawicy reżimu słyszy się głosy 
zdecydowanie przeciwne autonomii dla 
portugalskich terytoriów zamorskich. I 
tak np.. Vareia, który przez 10 lat był 
ministrem w rządzie Salazara i który — 
jak się . twierdzi — jest blisko związany 
z szefem państwa, admirałem Thomasem, 
ubolewa, że mówi się o „autonomii po­
litycznej" dla terytoriów zamorskich i 
sprzeciwia się nazwaniu Angoli j Mo­
zambiku państwami. Uważa on bowiem, 
że takie określenie w obecnych okolicz­
nościach ma „gorzki posmak rezygnacji 
czy też abdykacji wobec przeciwnika".

Inny b. minister, Adriano Moreira, któ- 
ryW lOfil r., tzn. gdy , wybuchła rebelia 
w Angoli, stal na czele Ministerstwa Kra­
jów Zamorskich, otwarcie wypowiada się 
przeciwko projektowi rządowemu. W bro­
szurze. krążącej; po Lizbonie wypowiada 
się on przeciwko usunięciu z ■ konstytucji 
artykułu, który- mówi b’ tym, że'„histo­
ryczną rolą" narodu portugalskiego jest 
„skolonizowanie terytoriów przez niego

Bułgaria rozbudowuje w szybkim tempie bazę hotclowo-turystyczną. Na zdjęciu zespól hoteli w Słonecznym Brzegu.

ZE ŚWIATA

ŚWIATOWE WYDATKI 
NA ZBROJENIA

Na konferencji rozbrojeniowej w Ge- 
newie oszacowano wysokość wydatków 
światowych- na cele wojenne w ubieg­
łym 1970 roku na 204 000 min doi., co 
stanowi ‘6,4 proc, globalnego produktu 
narodowego świata.
Na przestrzeni ostatnich sześciu lat 

wydatki na zbrojenia w dolarach zwięk­
szyły się prawie o 50 proc. Jest to wię­
cej, niż świat wydaje na zaspokojenie 
potrzeb cywilnych w dziedzinie oświaty 
i zdrowia.

Według obliczeń ekonomistów, wydat­
ki na zbrojenia w 1970 roku pochłonęły 
tyle, ile wynosi całoroczny dochód spo­
łeczny 1 800 000 min ludii w biedniej­
szych częściach świata, (MP)

odkrytych i znajdujących się pod jego 
suwerennością”,. .

Jeśli chodzi o swobody obywatelskie, 
to najważniejsze zmiany proponowane są 
przez grupę zlozoną z 15 deputowanych 
reprezentujących tendencje liberalne. Do­
magają się nni, by okres, trwania aresztu 
prewencyjnego nie. przekraczał 12 godzin 
f by, z wyjątkiem wypadków przyłapa­
nia na gorącym uczynku, aresztowania 
nie były przeprowadzane bez nakazu 
władz sądowych. Ci sami deputowani do­
magają się, by w konstytucji bez żad­
nych ograniczeń wpisana byłą gwaran­
cja'wolności słowa (...) Projekt rządowy 
ńie przewiduje skrócenia maksymalnego 
okresu aresztu prewencyjnego, . który 
obecnie wynosi 180 dni oraz nie przewi-. 
duje zakazania policji przeprowadzania 
aresztowań bez nakazu sądowego.

♦ Organ: KP Słowacji ; PRAVDA 
zamieszcza artykuł poświęcony mię­
dzynarodowej polityce ChRL:

Po 22 latach narzuconej, nienaturalnej 
izolacji Chińskiej Republiki Ludowej 
świat kapitalistyczny zaczął Wreszcie: ro­
zumieć, iż nie sposób ignorować: tak. waż­
nego1 z politycznego i populacyjnego' 
punktu widzenia — czynnika stosunków 
międzynarodowych, jakim' są Chiny ze 
swą 100-milionową ludnością.

Niektóre kraje kapitalistyczne uznały 
ostatnio ChRL i nawiązują z nią stosun­
ki dyplomatyczne. Jest to wynik wytrwa­
łych wysiłków; dyplomatycznych krajów 
socjalistycznych. Od pierwszej chwili po 
Utworzeniu ChRL walczyły one o przy­
znanie należnego Jej miejsca w święcie. 
Wielką rolę W doprowadzeniu do nowej 
sytuacji odegrała również dyplomacja: 
samych Chin, która głównie po okresie 
„rewolucji .kulturalnej” wznowiła swą 
aktywność, zaczęła nawiązywać, nowe 
kontakty, a rozbieżności ideologiczne w 
stosunkach z krajami kapitalistycznymi 
sprowadziła jedynie do propagandy.

Kraje kapitalistyczne nawiązując sto­
sunki z ChRL mają także. w tym okre­
ślony interes ekonomiczny. Dążą one do 
nawiązania stosunków handlowych i gos­
podarczych z ChRL, w której upatrują 
potencjalny nowy rynek zbytu w przy­
szłości.

Tylko ślepi nie widzą tego,- Iż wielu 
spośród tych, którzy dziś „odkrywają” 
Chiny jako państwo i jśko ważny czyn­
nik polityczny w stosunkach Azjt 1 w, 
świecie, liczą przede wszystkim na roz­
łamową politykę wobec ruchu komuni­
stycznego 1 robotniczego, wobec frontu 
ąntyimperialistycznego 1 wspólnoty państw 
socjalistycznych. Spekulują oni na anty­
radzieckim kierunku polityki przywód­
ców chińskich.

Przywódcy Pekinu dostarczają konkret­
nych podstaw tym spekulacjom. Polity­
ka ich co dzień przynosi dowody swego 
wyraźnie antyradzieckiego charakteru. 
Potwierdzają to również próby wywoła­
nia rozdźwięku w stosunkach między 
krajami socjalistycznymi, przez ;.zróżni­
cowane”. traktowanie ich;' dotyczy to za­
równo Azji Jak i Europy.

XVI Zjazd KPCz zajął wyraźne stano­
wisko w kwestii stosunku Czechosłowa­
cji do Chińskiej Republiki Ludowej. 
Sprowadza się ono do tego, by wraz z 
psyncypialną krytyką teorii i praktyki 
Komunistycznej Partii Chin dołożyć 
wszellrich starań na rzecz normalizacji 
stosunków międzypaństwowych CSRS 1 
ChRL, w interesie sprawy socjalizmu, 
narodu CSRS i wszystkich narodów, 
wspólnoty socjalistycznej.

♦ Tygodnik amerykański LIFE 
zamieścił artykuł Gęórge’a Hunta, 
swego; byłego dyrektora administra­
cyjnego i oficera w stanie spoczyn­
ku; który stwierdza, że siły zbrojrie 
USzA znajdują się w stanie chaosu 
i że: wkrótce ZSRR osiągnie ną tym 
polu, przewagę:

Amerydcańskię siły zbrojne przeżywają 
okres kryzysu, nie dotrzymują kroku 
nowoczesnej ' technice,’ inflacja.. powoduje 
brak dostatecznej liczby ludzi, strategią 
i metodv. tlotVodzeniai są' przestarzałe., Ja 
woma wietnamską osłabiła morale i dys- 
cvnjine żołnierzy.

W ciągu 8 lat od czasu kryzysu kubań­
skiego 1118? roku, ZSRR' doścignął, a w 
wielu dziedzinach broni rakietowej prze­
ścignął nawet USA. Gdyby obecnie do­
szło do powtórzenia, kryzysu kubańskie­
go, to USA mogłyby się znaleźć militar­
nie; w słabszej pozycji, gdyż ZSRR mógł­
by skoncentrować w pobliżu Kuby; po­
tężną, nowocześniejszą, szybszą i wypo­
sażoną w broń, której USA nie posia­
dają, flotę nawodną, a jeśli chodzi o flo­
tę podwodną, to mogłaby ona'być wielo­
krotnie liczniejsza aniżeli -. amerykańska. 

Wprawdzie żadne państwo ,nle- może 
sprawować kontroli nad Wszystkimi mo­
rzami, ale o blccu historii zadecydować 
może fakt, nosindania przewagi W dzie­
dzinie szybkiej koncentracji sil morskich. 
Nawet bez walki — może to bowiem 
wplrnąć na decyzje dyplomatyczne.

♦ Miesięcznik MOŁODOJ KO- 
MUNIST w numerze 3 zamieścił ar­
tykuł doktora nauk ekonomicznych,

ZMNIEJSZENIE HODOWLI 
BYDŁA> W EWG

Zmniejszenie hodowli bydła w EWG
W związku z nadprodukcją masła w 

krajach Europejskiej Wspólnoty Gospo­
darczej nastąpiło w ostatnich dwóch la­
tach zahamowanie ekspansji hodowli by­
dła w Europie zachodniej. W czterech 
krajach EWG: Francji. Niemieckiej Re­
publice Federalnej, Holandii i Belgii i- 
losć bydła w 197(1-1971 roku wynosiła 42,2 
min sztuk wobec 42,6 min w 1969-1970 
roku i 42 min sztuk w 1968-1969 roku. 

_ W siedmiu zaś krajach, nie należących 
do EWG: Anglii, Irlandii, Danii, Norwe­
gu, Finlandii, Australii i Hiszpanii w 
1970-1971 roku było 30,t min sztuk bydła 
a 30,0 min sztuk w dwóch poprzednich latach.

Ogółem zatem w jedenastu krajach 
zachodnioeuropejskich w 1970-1971 roku 
liczono 72,3 min sztuk bvdla, w 1969- 
1970 roku — 72,6 min i w 1968-1969 roku 
—■ 72,0 min bydła.

W wyniku kampanii przeprowadzonej 
w krajach EWG w 1970 roku o zmniej­
szenie pogłowia krów, liczba krów w 6 kra­
jach EWG spadła o 234 tys. sztuk, przy 
czym hodowcy za każdą zlikwidowaną 
krowę otrzymywali z funduszów EWG 

prof. A. Birmana, zatytułowany 
„Dziewiąta pięciolatka”. Uczony 
omawia najważniejsze zagadnienia 
ekonomiczne .i społeczne przewi­
dziana na bieżące pięciolecie, kła­
dąc szczególni’ nacisk na zadania 
młodzieży:

Wyjątkowo ważną, mającą zasadnicze 
znaczenie cechą dziewiątego planu pięcio­
letniego Jest nastawienie się na szyasze 
tempo wzrostu produkcji artykułów spą. 
życia w porównaniu z produkcją środ­
ków produkcji. Prymat rozwoju grupy 
„A”, czyli gałęzi; przemysłu produkują­
cych środki produkcji, jest obiektywnym 
prawem ekonomicznym. Jednakże sukce­
sy budownictwa komunistycznego pozwo. 
lily stopniowo zmniejszeń różnice między 
tempem wzrostu obu grup. Mimo to jesz­
cze w latach 1961--1985 przeciętne roczne 
tempo wzrostu grupy „A" było półtora 
raza większe niż grupy „B”; w poprzed­
niej pięciolatce przewaga wynosiła już 
zaledwie 4 proc. W okresie dziewiątej 
pięciolatki przeciętne roczne tempo wz.ro- 
stu grupy „B” będzie szybsze, aniżeli 
grupy „A”.

Aby zapewnić możliwość szybszego 
rozwoju grupy „B”, niezależnie od istot­
nego umacniania jej bazy surowcowej, 
asygnuje się ogromne środki na budowę 
1 modernizację przedsiębiorstw przemy­
słu lekkiego 1 spożywczego: w latach 
1971—1975 wartość 'inwestycji dokonanych 
w tych dwóch gałęziach przemysłu wy. 
niesie 18,6 mld rubli wobec 10,4 mld rubli 
w ciągu ubiegłych 5 lat, czyli wzrośnie 
o około 80 proc., podczas gdy w całej 
gospodarce narodowej nakłady inwesty­
cyjne wzrosną o 36—40 proc.

Słyszy się często zdanie, że ucieczką 
części młodzieży ze wsi do miasta Wy­
wołana jest głównie tym, iż na wsi wa­
runki bytowe i kulturalne są gorsze niż 
w mieście. Nie należy negować znaczenia 
tej- okoliczności. Jednakże nie wyczer­
puje to całej sprawy. Liczne badania 
wykazują, że młodzieży wiejskiej, której 
znaczna część ma wykształcenie w za­
kresie 8—10 klas, potrzebne są nie tylko 
odpowiednie warunki wypoczynku 1 roz­
rywki, lecz przede wszystkim interesują 
ca praca związana z wykorzystywaniem 
nowoczesnej techniki i pozwalająca Ła- 
stosować młodzieży tę wiedzę 1 nawyki, 
które zdobyła ona w szkole.

Wytyczne w sprawie planu 5-letniego 
przewidują konsekwentne zmniejszanie 
udziału pracy ręcznej i ciężkiej, a także 
pracy niewykwalifikowanej. Pracę tę na 
dość szeroką skalę stosuje się jeszcza 
w budownictwie i transporcie, w prze­
myśle i sferze usług, w handlu 1 w rol­
nictwie. Trudno zaprzeczyć, że praca nie­
wykwalifikowana i często nieciekawa 
przypada najczęściej w udziale młodzie­
ży, która dopiero zaczyna pracę i nie 
ma jeszcze kwalifikacji. Badania socjo- 
logójy wykazują, że przyczyną płynności 
kadr jest w. dużym stopniu właśnie nie­
zadowolenie z pracy, z jej mechanicznej 
nionotonnnści i braku elementu twór­
czego. Nowy plan 5-Ietnl przewiduje efek­
tywne środki w dziedzinie mechanizacji 
prący, zwłaszcza prac pomocniczych i za- 
ladunkowo-wyładunkowych. Trzeba z za­
dowoleniem stwierdzić, że mechanizacja 
obejmie nie tylko sferę produkcji, iecz 
również sferę cyrkulacji.

Młodzież zarówno pod względem liczeb­
ności, jak i pozycji stanowi znaczną 
część całej ludności pracującej w kraju. 
Główne obiekty budowlane decydujące 
o przyszłości naszego kraju na cale dzie­
sięciolecia są młodzieżowe. Młodzież ma 
w swym ręku urządzenia i materiały, 
środki produkcji i gotowe wyroby war­
tości setek miliardów’ rubli. Czego wy­
maga się w tych warunkach od mło­
dzieży? Powinna ona umieć po gospodar­
sko wykorzystać olbrzymie wartości ma­
terialne, stworzone bohaterską pracą na­
rodu radzieckiego w ciągu całego pół­
wiecza.

Ogromny program rozwoju ekonomie»- 
nego nakreślony na najbliższe 5-lecIe wy­
maga dodatkowych rąk do prący. Pewna 
cżęść^ślly roboczej przypadać będzie na 
młodzież, Jrtóra' wkracza w życie. Ale 
Jeszcze 'większą «-esć osiągnie się dzięki 
naukowej organizacji pracy i zmniejsze­
niu; liczebności załóg. W gruncie rzeczy 
w skali całego kraju czynne przedsię­
biorstwa powinny wykonywać program 
produkcyjny przy obecnej liczebności za­
łogi. .89 proc, przyrostu dochodu naro­
dowego należy osiągnąć dzięki podnie­
sieniu wydajności pracy.

IV okresie ósmej pięciolatki' szerokie 
zastosowanie znalazł tzw. pełny rozra­
chunek gospodarczy, różniący się od 
zwykłego rozrachunku gospodarczego 
tym, że przedsiębiorstwo z funduszów 
własnych nie tylko pokrywa koszty pro­
dukcji, lecz również z. osiągniętego zy­
sku finansuje nowe ’ budownictwo, mo­
dernizację i wzrost zasobów. Jest to zu­
pełnie nowy etap w rozwoju ekonomiki 
radzieckiej, jej przejście z opłacalności 
do samofinansowania wszystkich- -nakła­
dów zarówno przy reprodukcji prostej, 
jak i rozszerzonej. W bieżącej 5-latce na 
pełny rozrachunek gospodarczy zostaną 
przestawione ńie tylko przedsiębiorstwa,- 
iecz również - ogniwa pośrednie, ezyli 
zjednoczenia produkcyjne.

tzw. premię pod warunkiem, źe pogło­
wie krów nie będzie ponownie zwięk­
szone.

(MP)

SPADEK PRODUKCJI STALI 
W ANGLII

Produkcja stali w Anglii w ciacu 
Pięciu miesięcy bieżącego roku w po­
równaniu z odpowiednim okresem 1970 
roku spadła o 9,2 proc, jak podaje an­
gielskie Ministerstwo Handlu i Przemy- 
siu. Przeciętna produkcji tvgodnio^ej 
w okresie styczeń-maj 1971 roku uyno- 
siła 495 800 ton (o 49 700 ton mniej nli 
rok temu). Zużycie stali w pierwszym 
Kwartale 1971 roku Ministerstwo Handlu 
t Przemysłu oszacowało na 4.1 min ton.

(MP).

ZABIEGI JAPONII 
O SYBERYJSKĄ NAFTĘ

Po dłuższych pertraktacjach w 
*^aP°nia hi a obecnie zamiar uyj-Ą- 

z nowymi propozycjami, które zo- 
star,3. przedstaw ione radzieckiemu 
ceministrowi do spraw uattowych,



POLSCY W; redakcji odbyła slq rozmowa x polskimi ekonomistami, którzy w charakterze ekspertów naukowych Dam^ rozmowie
w celu zorganizowania I poprowadzenia przez pewien czas Instytutu Hanowanla Row^^ 1 kierownik zakładu krajów
uczestniczyli: doc. dr ZBIGNIEW BĄBLEWSKI - pracownik naukowy SGPiS, doc. dr MACIEJ PERG2YN5M taerowmK z # ' 
kapitalistycznych Polskiego Instytutu Spraw Międzynarodowych, doc. dr EDWARD WISZNIEWSKI- pracownik na wy 
redakcji w spotkaniu udział wzięli red. red.: JAN GŁÓWCŹYK, ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK, KAROL SZWARC.

EKONOMIŚCI W SYRII
REDAKCJA! K każdym roHen rodnie Rość ekonomistów wyjeżdżają-' teoretyczne I ogólnogospodarcze przenoszone były do praktyki zarządza- 
cyah na sagranlome ekspertyzy, Wydaje się, że należałoby — przy- nla i planowania?
najmniej od mara do czasu -> poinformować o tym Czytelników. W M. PERCZYNSKI: Reprezentowaliśmy określony kierunek w nauce eko- 
przypadku Panów sprawa jest szczególnie Interesująca, bowiem — nomicznej. Nie byliśmy jednak przedstawicielami rządu. Kierunek ten, 
jak nam wiadomo — nezeetnlczyllścle Panowie w Zorganizowaniu 1 pro- a także doświadczenia praktyczne naszego kraju były szczególnie interesu- 
wadzenlu naukowej Instytucji ekonomicznej. jące dla gospodarzy z .uwagi na to, że w okresie naszego pobytu w pla-

nowaniu dokonywał się zwrot w kierunku nadania mu charakteru zbliźo-
E. WISZNIEWSKI: Syria zwróciła się do Funduszu Specjalnego (Program nego do naszej rzeczywistości. '

Rozwoju) ONZ o pomoc w zorganizowaniu placówki naukowej, która W pierwszym roku koncentrowaliśmy się w zasadzie na działalności pe- 
kształciłaby ekonomi stów-planistów. Jeszcze przed pięciu laty nie było w dagogicznej. I to była pierwsza forma naszej adaptacji. Z początku sami
tym kraju na żadnej z wyższych uczelni kierunku par excellence ekono- nie wiedzieliśmy, czy prowadzone przez nas zajęcia są skuteczne, czy obra-
micznego. Tymczasem Syriaj zgodnie z doktryną partii BAAS, przyjęła dla cają się wokół problemów, które dla słuchaczy mogą mieć praktyczne 
polityki ekonomicznej podstawy oparte na zasadach naukowego piano- znaczenie. Trudno było nam nawiązać kontakt, albowiem w tym począt-
wania. W związku z tym zrodziła się chęć stworzenia własnej kadry fa- kowym okresie słuchacze nie potrafili sformułować w sposób skonkrety-
chowców-planistów. ---------  —— -J- "r-——-- -------- ------------- -

REDAKCJA: Czemu należy przypisać, że właśnie polscy ekonomiści 
zostali powołani do wykonania tego zadania?

E. WISZNIEWSKI: Mechanizm i doboru ekspertów jest dość prosty. ONZ 
przedstawia kandydatów a dany rząd dokonuje wyboru. W tym przypadku 
na stanowisko dyrektora instytutu zgłoszono 4 kandydatury, z których 
Syria wybrała właśnie mnie. Dobór ekspertów dokonywał się już w kon­
sultacji ze mną. W ten sposób najpierw przez dwa lata doc. Maciej Per­
czyński, a później doc. Zbigniew Bąblewski prowadzili wykład z podsta­
wowego przedmiotu — polityki gospodarczej i planowania.

M. PERCZYNSKI: Myślę, że w dużej mierze zadecydowało tu zaufanie 
do polskiej^ nauki ekonomicznej. Najlepszymi wizytówkami polskiej szkoły 
ekonomicznej były: takie nazwiska, jak profesora Oskara-Langego i pro­
fesora Michała Kaleckiego. Jest to zrozumiałe, ponieważ w dużej mierze 
prace naukowe tych ekonomistów dotyczyły krajów rozwijających się. 
Zresztą i my opieraliśmy się na tym dorobku, szczególnie że szereg tych 
prac było już wydanych lub znanych w Syrii w tłumaczeniu ńa język

• arabski lub-angielski.
Z. BĄBLEWSKI: Syrii chodziło o zapoznanie się z doświadczeniami kra­

jów socjalistycznych. Jako eksperci z tych krajów prezentowaliśmy naszą 
myśl ekonomiczną i doświadczenia naszej praktyki gospodarowania. Na­
wiasem mówiąc, równocześnie w Instytucie pracowało trzech ekspertów że 
Związku Radzieckiego, jeden z Czechosłowacji, jeden z Iraku i jeden 
z Egiptu.

REDAKCJA: Jakie kryteria decydowały b zaangażowaniu ekspertów?
E. WISZNIEWSKI: Mówiąc krótko: fachowość, znajomość języka, wiek, 

rekomendacje, stosunek do danego kraju.
REDAKCJA: Pomówmy o samym instytucie, o jego powstaniu i sta­
tusie. '

E. WISZNIEWSKI: Powstał on jako ciało samodzielne, niezależne od 
uniwersytetów, podległe. nadzorowi ministra planowania. Jak już o tym 
mówiliśmy, powołano go przy pomocy Funduszu Specjalnego (Program 
Rozwoju) ONZ; Z ramienia ONZ nadzór nad instytutem sprawowało Biuro 
Współpracy Technicznej (OTC) w Nowym Jorku, do którego należą przede 
wszystkim projekty ONZ nastawione na bezpośrednią pomoc praktyce w 
krajach rozwijających się. Organizacja instytutu została zapoczątkowana- 
w końcu 1965 r. Pierwszy rok akademicki rozpoczął się w połowie roku 
następnego.

Z. BĄBLEWSKI: Nauczanie w instytucie nosiło charakter kursów pody­
plomowych. Kandydaci na słuchaczy rekrutowali się głównie. z praktyki. 
Warunkiem przyjęcia na studia w Instytucie było wyższe wykształcenie. 
Słuchacze nasi rekrutowali się głównie z wydziałów., prawa uniwersytetów 
w Damaszku i w Aleppo. Niektórzy z nich ukończyli studia za granicą.

E. WISZNIEWSKI: Naczelnym naszym zadaniem było przeszkolenie szta-
bowych pracowników urzędów centralnych i instytucji gospodarczych, zaj­
mujących się planowaniem i polityką ekonomiczną.

Następnym zadaniem były doradztwo i konsultacje dla Ministerstwa 
Planowania, później Komisji Planowania, przy konstruowaniu trzeciego 
planu pięcioletniego! rozwoju Syrii- w latach 1971—1975. ......... ....... .........

Trzecim celem było: stworzenie- fachowej’'literatury ekonomicznej w ję­
zyku angielskim, a nawet arabskim. Kąźdy ź'-ekspertów-łńusi^^ 
tylko pozostawić ślad pisany swego wykładu, ale również opracować publi­
kację związaną z konkretnym badaniem naukowym.

M. PERCZYNSKI: Literaturę ekonomiczną stworzyli nie tylko wykła­
dowcy, lecz także słuchacze instytutu. Praca dyplomowa nie była próbką 
dydaktyczną, lecz wiązała się z konkretnym problemem badawczym opraco­
wywanym na zlecenie centralnych' urzędów.

REDAKCJA: Na jakich warunkach odbywała się rekrutacja słuchaczy?
E. WISZNIEWSKI: Kandydatów zgłaszały resorty i instytucje państwowe. 

Po pomyślnym złożeniu egzaminu wstępnego (matematyka, język i rozmo- 
wa-wywiad) kandydaci stawali się słuchaczami kursu wstępnego, w. ra­
mach którego w ciągu dwóch miesięcy doskonalono ich w podstawach 
ekonomii, matematyce i języku angielskim. Po zakończeniu tego kursu pod­
dawani oni byli znów egzaminowi na kurs główny, który trwał 9 mie­
sięcy. Po jego zakończeniu absolwenci odbywali trzymiesięczną praktykę 
w urzędach centralnych, w czasie której konfrontowali oni swą wiedzę 
z rzeczywistością i zbierali materiały do napisania pracy dyplomowej w 
ciągu następnego kwartału. Przyjęcie pracy i pomyślna obrona przed 
komisją stanowiły zakończenie studiów. Uczestnicy studiów w, instytucie 
otrzymywali w ciągu całego kursu stypendium w pełnej wysokości dotych­
czasowych płac i mieli gwarancję, że po jego zakończeniu na pewno 
wrócą przynajmniej na swe dawne stanowisko. Absolwenci mieli zagwa­
rantowany awans płacowy (dwa szczeble). Wielu absolwentów otrzymało 
nie tylko należny im awans płacowy, ale postali przesunięci na inne wyż­
sze stanowiska.

REDAKCJA: Ilu było ekspertów, którzy Zajmowali się nauczaniem, 
i ilu było słuchaczy?

E. WISZNIEWSKI: Stała kadra ekspertów składała się z dyrektora 
i sześciu wykładowców. W ciągu 5 lat uczestnikami głównego kursu było 
! 68 słuchaczy. W pierwszym roku liczba ich wynosiła 27, a w piątym 
roku 44. .

Liczba uczestników kursu głównego nie obrazuje jednak naszej pełnej 
działalności szkoleniowej. Obok bowiem kursu głównego prowadziliśmy 
krótkie kursy popołudniowe lub krótkie kursy z czasowym oderwaniem 
od pracy. Takich kursów było 23. Uczestniczyło w nich około 700 osób. 
Odbywały się one nie tylko w Damaszku, ale również i w innych miastach 
syryjskich (Aleppo, Latakia). Kursy te obejmowały szereg wycinkowych 
problemów takich, jak np: planowanie przemysłu, planowanie w rolnictwie, 
planowanie regionalne, inwestycyjne, ochrony zdrowia, nauki itd. W kur­
sach tych uczestniczyli bardzo często także i fachowcy wysokich szczebli. 
Miedzy innymi na kurs handlu uczęszczał minister handlu i zaopatrzenia, 
dz-.ś piastujący stanowisko wicepremiera.

M. PERCZYNSKI: Może warto jeszcze dodać, że obok stałej kadry nau- 
kowców wykładali w instytucie, na kursach głównych i krótkich, przeby­
wający czasowo profesorowie z zagranicy. M. in. z Polski prowadzi wykłady 
prof. Zdzisław Fedorowicz i doc. dr. Janusz Gołębiowski.

REDAKCJA: Przejdźmy teraz do innych spraw. Interesujące jest, w 
jaki sposób dostosowywali Panowie swą wiedzę do konkretnej sytuacji 
Syrii, do doktryny społecznej tego kraju? W jaki sposób radziliście 
sobie Panowie z kojarzeniem struktur ekonomicznych Syrii w procesie 
dydaktycznym i w ramach konsultacji i doradztwa planistycznego? 
Jakie nagromadziły się tu doświadczenia? Jak ustalenia, dyrektywy

zowany pytań pod naszym adresem; Weryfikacja naszych poczynań przy-
szła później. Absolwenci wrócili do pracy w administracji gospodarczej 
i dopiero wówczas nawiązana została między nimi ściślejsza więź, gdyż 
zaczęliśmy znajdować wspólny język na gruncie problemów, przed którymi 
stawała centralna administracja gospodarcza Syrii.

Z. BĄBLEWSKI: Każdy wykład wymaga podania pewnej dozy wiado­
mości ogólnych. I to'w zasadzie, bez względu na warunki. Jednakże cha­
rakter wykładów zmieniał się w miarę tego, jak nasze kontakty ze słu­
chaczami i absolwentami — 'a co za tym idzie i z gospodarką syryjską — 
zacieśniają się. Zrozumiałe jest, że wykład musi zawierać zarówno wska­
zówki na dzień dzisiejszy, jak i na przyszłość. Początkowo spotykaliśmy się
ż wątpliwością: czy proponowane przez nas rozwiązania dadzą się adapto­
wać do warunków Syrii, czy to, o czym mówimy, nie wymaga wyższego 
etapu rozwoju gospodarczego i społecznego. Wyjaśnialiśmy, że działacz 
gospodarczy w kraju rozwijającym się nie może ograniczyć swej wiedzy 
do problematyki dnia dzisiejszego, musi widzieć perspektywę rozwoju pla­
nowania gospodarki i zarządzania sektorem państwowym. W momencie, 
kiedy nasi absolwenci wkraczali w sferę działalności praktycznej przyzna­
wano nam rację, albowiem okazywało się, że bardzo często nie da się od­
dzielić rozwiązań bieżących od przyszłych.

E. WISZNIEWSKI: Chyba najbardziej syntetycznie na ten kompleks pytań 
odpowiada dokument rządu syryjskiego wyjaśniający cel i charakter po­
wołania instytutu. Podkreśla się w nim, że obecnie planowanie stało się 
jednym z najważniejszych instrumentów dla budowy ekonomiki społeczeń­
stwa socjalistycznego i dla osiągnięcia skoordynowanego, społecznego i gos­
podarczego'rozwoju. •

W praktyce powstały sprzyjające warunki społeczno-polityczne dla wpro­
wadzenia planowania. Rewolucja dokonana pód kierownictwem partii 
BAAS doprowadziła do nacjonalizacji wielkiego i średniego przemysłu 
oraz wcieliła w życie reformę rolną. Rolnictwo co prawda jest_ w prywat­
nych rękach, ale skup produktów rolnych i zaopatrzenie znajduje się w 
rękach państwa. Bawełna, tytoń, buraki cukrowe, pszenica i częściowo mięso 
muszą być sprzedawane państwu po cenach wolnorynkowych w warunkach 
państwowego monopolu skupu. Spółdzielczość rolna dopiero raczkuje i ra­
czej oscyluje w kierunku znanych nam z naszej dawnej polityki spółdziel­
czości rolniczo-handlowej, aniżeli w kierunku produkcyjnym. Handel zagra­
niczny w 70 proc, należy do przedsiębiorstw państwowych. Pozostała część 
obrotów jest ściśle licencjonowana. Handel hurtowy upaństwowiony jest w 
60 proc., detaliczny zaś pozostaje prawie całkowicie w rękach prywatnych. 
Ceny detaliczne,, ustalane przez rząd, mają charakter ruchomy, ale są 
względnie stabilne. Finanse' i banki upaństwowione. Itd. itd. Tak więc 
baza, na której może wyrastać i rozwijać się planowanie, jest stosunkowo 
duża. .

Z. BĄBLEWSKI: W ostatnich latach można zanotować w Syrii duży 
postęp jeżeli chodzi o zakorzenienie się zarówno samej idei planowania, jak 
i jej praktycznego zastosowania. Najpierw planowanie w Syrii nosiło cha­
rakter w zasadzie planowania indykatywnego, później — w związku z roz­
wojem sektora państwowego, a także chęcią przyspieszenia wzrostu eko­
nomicznego i" społecznego rr- zwrócono się - w .kierunku>stworzenia.sćentra- 
lizowańegó planowania' dla całości-gospodarki. Pierwszy plan pięcioletni był 
w zasadzie planem inwestycyjnym- ze wskazaniem źródeł pokrycia, zakres 
drugiego planu pięcioletniego, był znacznie szerszy. W ciągu ostatnich dwóch 
lat wprowadzono planowanie oddolne, planowanie w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, przystąpiono do organizacji planowania regionalnego. Orga­
nizacyjnym wyrazem tych zmian było przekształcenie Ministerstwa Plano­
wania w Komisję Planowania o funkcjach zbliżonych do naszego organu, 
powołanie regionalnych komisji planowania oraz komórek planistycznych 
w przedsiębiorstwach sektbra państwowego. Podstawowy mankament w 
realizacji tych poczynań to -brak należycie zorganizowanej bazy analitycz­
nej i statystycznej, a również nieskonkretyzowanie w wystarczającym 
stopniu metodologii planowania.

E. WISZNIEWSKI: Szczególnie na tym ostatnim polu nasza działalność 
doradcza i konsultacyjna dała niewątpliwie owoce. W ramach konsultacji 
i doradztwa dla Ministerstwa Planowania, a później Komisji Planowania, 
doc. M. Perczyński opracował metodologię konstruowania planu perspek­
tywicznego z uwzględnieniem planu pięcioletniego. Praca ta została napi­
sana w języku angielskim i dla szerszego kolportażu, z inicjatywy władz 
syryjskich, przetłumaczona na. język arabski.

Równocześnie w oparciu o. nasze doświadczenie i dokumenty planistyczne 
ekspert ze Związku Radzieckiego, kandydat nauk Mikołaj Artemjew opra­
cował formularze planistyczne dla trzeciego planu pięcioletniego. Należy 
także zaznaczyć, że pewną pomoc .przy opracowaniu planu na nową pięcio­
latkę odegrały tłumaczone na język arabski prace doc. Bąblewskiego i mo­
je. Mam tu na myśli cykl wykładów o planowaniu regionalnym i o pla­
nowaniu handlu.

Jednakże nie był to jedyny nasz wkład w konstruowanie planu na lata 
1971—1975. Równolegle bowiem pracowaliśmy po kilka godzin tygodniowo 
w resortach jako doradcy, pomagając przy rozwiązywaniu konkretnych 
spraw. Udzielaliśmy również konsultacji indywidualnych, czasem nawet 
spoza własnej specjalizacji, jak np. przy opracowaniu organizacji rad na­
rodowych w Syrii. '

REDAKCJA: Nie jesteśmy zadowoleni ze stanu naszego planowania. 
Podejmujemy wciąż próby jego doskonalenia, zdając sobie sprawę 
z blasków i cieni obecnego stanu rzeczy. Czy do działaczy syryj­
skich docierają te oceny i w jaki sposób rzutuje to na ich koncepcje?

E. WISZNIEWSKI: W latach 1966—1970 zakładano w Syrii osiągnięcie 
„ proc, tempa wzrostu dochodu narodowego rocznie. Nie udało się tego 
zadania wykonać i faktyczne tempo wynosiło 4—5 proc.. ^Wydaje mi się, 
że ów moment zaważył na tym, iż Syrja zaczęła odchodzić od planowania 
indykatywnego. W tym typie planowania budżet i plan rozwoju nie są 
ze sobą związane, a źródła finansowania planu nie zawsze w pełni zagwa­
rantowane. Tymczasem z charakteru naszego planu wynika jedność tych 
dwóch kategorii. Syryjscy ekonomiści przyjmując znane zasady planowania, 
uważają, że potrafią lepiej skoordynować poczynania ekonomiczne i w ten 
sposób osiągnąć wyższe wskaźniki wzrostu.

M. PERCZYNSKI: Rzeczywiście, w Syrii podchodzi się do problemów
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planowania z dość dużym optymizmem, co wpływa, na ustalanie wysokich 
wskaźników rozwojowych 1 bardzo napięte bilanse. Rzutuje to na sposób 
konstrukcji planu nie zawsze adekwatny w stosunku do narzędzi, jakimi 
się dysponuje dla zapewnienia jego wykonania.

Nasze wysiłki zmierzały do ostudzenia nastrojów i nadania problematyce 
wzrostu i planowania bardziej realistycznych i wymiernych podstaw. Rów- 

nocześnle akcentowaliśmy, ta nie wszystkie dziedziny tycia
muszą być objęte dyrektywnym planem, że na część z nich mo-na w wo­
niejących warunkach znacznie skuteczniej oddziaływać przy pomocy po­
średnich metod regulowania gospodarczego. -j-—«—„«i. „„

Z. BĄBLEWSKI: Na sformułowaniu niektórych zadań gospodarczych, np. 
podwojenie dochodu narodowego w dągu 10 lat, zaważyły przede wszyst­
kim cele polityczne. Być może, że chęć sprostania tym zadaniom stała się 
powodem wspomnianego optymizmu.

Przy planowaniu w Syrii najczęściej stosowaną metodą jest metoda eks­
trapolacji. Okazuje się ona niejednokrotnie zawodna, m.
trendy wyprowadza się z-okresów niezwykle krótkich, dwu, trzy a naj- 
W^emnieCji0^ednak,’ jak już to podkreślano, uczyniono dużo dla wykształ­
cenia systemu planowania obejmującego całość gospodarki centrali 
do przedsiębiorstw i w odwrotnym kierunku. Do niedawna przedsiębiorstwa 
państwowe działały wyłącznie w oparciu o rynek. Wprowadzone ostatnio 
planowanie produkcji w przedsiębiorstwach zmierza do powiązania dzia­
łalności tych jednostek z planem centralnym. .

Przeszkodą w realizacji szeregu zamierzeń jest niesprawność — podob­
nie jak i u nas — procesu inwestowania. Dotąd nie badano tego zjawiska, 
bp nie ma faktycznego układu odniesienia, efektywności inwestowania, 
a samo projektowanie inwestycji wykazuje wiele słabych stron. W rezul­
tacie mamy do czynienia z tymi samymi zjawiskami, co I u ; _is — z wy­
dłużeniem cykli inwestycyjnych,, niedoszacowaniem nakładów, itd. Te nie­
dociągnięcia jednak dają o sobie znać w Syrii w dwójnasób, albowiem 
luka informacyjna jest oczywiście większa niż u nas.

E. WISZNIEWSKI: Podstawą gospodarki syryjskiej jest rolnictwo. Pra­
wie trzy czwarte ludności mieszka na wsi, a 60 proc, dochodu narodowego 
powstaje w rolnictwie. Najbardziej rozwinięty jest przemysł tekstylny. Jest 
to produkcja nowoczesna i jednocześnie nawiązująca do starych tradycji 
damasceńskich. Obok tego duże znaczenie ma przemysł cukrowniczy, tyto­
niowy, skórzany i cementowy. Równocześnie zapoczątkowano rozwój prze­
mysłu ciężkiego i wydobywczego.

Zaczątki przemysłu ciężkiego i chęć dalszej Industrializacji kraju tp 
także przyczyny, które zrodziły potrzebę centralnego planowania. 
Czasem jednak nie ingeruje ono tani, gdzie tego najbardziej wymaga sytuacja 
gospodarcza kraju. Dotyczy to szczególnie oddziaływania administracji cen­
tralnej na funkcjonowanie gospodarki rolnej. Wprowadzono reformę rolną. 
Skup produktów podstawowych, jak już wspomnieliśmy, koncentruje się 
w rękach państwa. Równocześnie jednak nie rozbudowano dostatecznie sieci 
punktów skupu, co powoduje powstawanie prywatnych pośredników między 
fellahem a aparatem skupującym.

Z. BĄBLEWSKI: Ze zmianą podejścia ,do charakteru planowania wiąże 
się także i inna sprawa. Na' działalność praktyczną człowieka mają duży 
wpływ warunki, w jakich uzyskał on wykształcenie. Pod tym względem 
skład inteligencji syryjskiej jest bardzo zróżnicowany. Podobnie było 
i z ideami na temat charakteru planowania. Jedni uważali za odpowiadające 
warunkom syryjskim planowanie indykatywne, inni opowiadali się za pla­
nowaniem bardziej bezpośrednim. Zadaniem naszym było-między innymi . 
wskazanie na to, jakie warunki powinny być spełniane w trakcie budowy 
i realizacji planu, by mógł on stać się rzeczywistym instrumentem stero­
wania procesami gospodarczymi.

E. WISZNIEWSKI: Wyrazem powodzenia może być fakt, że kilku naszych 
absolwentów udało się za granicę w celu odbycia studiów doktorskich. I, co 
ciekawsze, większość z nich znalazła się w Polsce. Jak się dowiadujemy, 
dwóch absolwentów Instytutu Planowania w Damaszku w bieżącym roku 
będzie broniło rozpraw doktorskich na SGPiS. Chciałbym jeszcze dodać, 
że w oparciu o doświadczenia uzyskane w trakcie pracy instytutu Syria 
wystąpiła do ONZ z ideą zorganizowania w oparciu o istniejącą już bazę 
regionalnego instytutu planowania dla azjatyckich krajów arabskich z sie­
dzibą w Damaszku. Projekt ten zyskał już sobie uznanie niektórych państw 
Półwysnu Arabskiego i, jak wydaje się, przychylny atmosferę w ONZ.
„Z.,BĄBLEWSKI: Jeśli chodzi o naszej doświadczenia,' to można by po- 

wiedzieć, że podróże kształcą,, ponieważ dostarczają poważnego materiału 
badawczego^ -Dla naukowca-ekońomisty Syria 'może być czymś w rodzaju 
Ił moratorium problematyki ekonomicznej. Na prostszych, bardziej -zrozu­
miałych, a więc i łatwiejszych do konfrontacji statystycznej przykładach, 
można pokusić się o syntezy, o które stosunkowo trudno, kiedy ma się do 
czynienia z gospodarką rozbudowaną.

REDAKCJA: Jak wyglądają nasze kontakty gospodarcze? Na co powin­
niśmy się nastawić w tej dziedzinie w przyszłości?

E. WISZNIEWSKI: Do 1967 r. handel zagraniczny Syrii orientował się 
na Zachód. Główne kontakty były z NRF, Wielką Brytanią, Francją i. USA. 
Od czasu agresji Izraela nastąpił spadek udziału USA i NRF, a także 
Wielkiej Brytanii w ogólnych obrotach handlu zagranicznego Syrii. Wzrasta 
natomiast znaczenie Francji, rozwinęły się kontakty handlowe z Włochami. 
Zdynamizowało się tempo wymiany handlowej z krajami socjalistycznym 
Dotyczy to szczególnie Związku Radzieckiego i Bułgarii. Nasz udział w ogól­
nych obrotach handlu zagranicznego Syrii jest nieznaczny.

M. PERCZYNSKI: Możliwości dynamizowania wzajemnych stosunków 
handlowych wiążą Się z potrzebą zmiany charakteru wymiany towarowej. 
Powinniśmy przestać kłaść główny akcent na przywożenie z Syrii tylko 
surowców a wywożenie towarów gotowych. Kraj ten ma do zaproponowa­
nia bardzo dużo wyrobów gotowych, szczególnie w zakresie przemysłu 
tekstylnego, tytoniowego i skórzanego. Równocześnie przechodzi on ewolucję 
w kierunku wyższych faz przetwórstwa i — jak to już było powiedziane — 
zdynamizowania rozwoju gałęzi przemysłu ciężkiego i wydobywczego. W 
pewnej mierze dotyczy to również transportu. Potrzeby importowe Syrii 
w tych dziedzinach są bardzo duże, a nasze możliwości, zwłaszcza w zakre­
sie kopalnictwa, przemysłu chemicznego, środków transportu, wydają się 
skłaniać do rozwijania wzajemnych kontaktów handlowych. Wielką szansą 
dla nas może być również turystyka do tego słynącego z piękna kraju.

REDAKCJA: I może wreszcie ostatnia sprawa: Co Panom, jako dorad­
com, przeszkadzało, a, co ułatwiało prowadzenie ekspertyz?

Z. BĄBLEWSKI: Wydaje mi się, że jest to problem stosunków mię­
dzyludzkich. W przypadku Syryjczyków sprzyjała nam niewątpliwie atmo­
sfera. Cechą tego społeczeństwa jest wysoka kultura bycia na co dzień, . 
gościnność i życzliwość, która w stosunku do nas, Polaków była szczególnie 
podkreślana. Specyfiką arabską jest dość duża zdolność absorpcji cudzych 
doświadczeń i przenoszenie ich, w powiązaniu z tradycją, do życia współ­
czesnego. Nasze kontakty z administracją syryjską były bardzo ułatwione, 
gdyż działa ona w sposób stosunkowo elastyczny, prosty,, niewymyślny i — 
co ciekawsze — stosunkowo szybko. Być może wpływa na to skala proble­
mów, prostota związków między zarządzającymi itd.

E. WISZNIEWSKI: Moim zdaniem podstawą efektywnego doradztwa są 
dobre stosunki międzyludzkie. W Syrii chętnie nas słuchano, chciano jńę 
dowiedzieć, co mamy do zaproponowania i starano się z nas wydobyć całą 
naszą wiedzę i doświadczenie. Odczuwaliśmy, że rzeczywiście jesteśmy po­
trzebni i użyteczni i że status nasz jest odpowiednio wysoki. A że działa­
liśmy z zewnątrz (instytut był instytucją autonomiczną), nasze rady i su­
gestie — tak mi się przynajmniej wydaje — traktowano jako obiektywne, 
niezmącone życzeniami zwierzchników. Innymi słowy czuliśmy, że doradca 
jest ceniony, pod warunkiem oczywiście, że jest on życzliwy dla ludzi 
.i kraju, w którym przebywa i dla idei, które ten kraj głosi.

Opracował:
KAROL SZWARC

" początkach linca ma przybyć do Tokio 
na wspólna sesję Komitetu współpracy 
‘'U o nomicznej radziecko-japońskiej. Nie 
*3 tu rzeczy małe — chodzi bowiem o 
zakup 50 min ton ropy rocznie w ciągu 
20 lat.

Podniesienie cen na naftę ze Srouko- 
w<*go Wschodu zwiększyło / ostatnio w 
Japonii zainteresowanie syberyjską ropa 
naftową. Dnia 3 czerwca odbyło sie w 
Toku, spotkanie prezesów 5 wieiKiCD 
koncernów japońskich, na którym oe* 
finitywnie zaakceptowano projekt budo- 
wy nowego rurociągu naftowego z Tiu- 
menj do portu Nachodka na Oceanie 
Spokojnym. Przewidywany koszt budo- 
^•'y rurociągu wyniesie okolę 1 000 min 
doi.

Złoża ropy naftowej w Tiumeni szacu­
je się minimalnie na 4 000 min ton. Wy- 
dobycie w isfo roku wyniosło 14 min 
{on, ale stale wzrasta i w 1980 roku 
przypuszczalnie dojdzie do 230 - 300 niin 
ton, (MP).

NIEDOSTATECZNE 
WYKORZYSTANIE MASZYN 

W JUGOSŁAWII
W ciągu 5 minionych lat Jugosławia 

importowała z zagranicy marryny i urzą­

dzenia na sumę ponad 2,5 mld dolarów. 
Maszyn o mniej więcej tej samej war­
tości dostarczył także przemysł krajowy. 
Znaczna część mocy produkcyjnych zo­
stała zmodernizowana, zbudowano nowe 
fabryki, oddziały produkcyjne, wprowa­
dzono nowa technologię. Dzięki coraz 
szerszym procesom integracji 1 koopera­
cji przedsiębiorstw krajowych, jak rów­
nież ich 1 współpracy z firmami zagra­
nicznymi, zanotowano duże osiągnięcia 
w organizacji 1 specjalizacji produkcji.

Mimo to w ekonomice Jugosławii wyr 
stępuje szereg negatywnych zjawisk. Mo­
ce produkcyjne wykorzystywane są w 
stopniu poniżej 74 proc. Według szacun­
ku specjalistów, gdyby zwiększono ich 
wykorzystanie jeszcze o 11 proc, (do 85 
proc.), produkcja zwiększyłaby się o 15 
nroc. Natomiast produkcja wzrosłaby o 
30 nroc., gdyby wykorzystanie mocy pro- dukćyjnych na drugiej "
ków zwiększono o 22 proc. Dochód naro­
dowy wzrósłby wówczas o 29 427 min di­
narów, zaś zarobki o 19 proc.

Specjaliści obliczają też, 
zmniejszono koszty produkcji tylko o 1 
proc:, dochód zwiększyłby się o 2 proc, 
i o tyleż samo zarobki.
odpadów w produkcji również o 1 proc, 
dałoby gospodarce 1 654 min dinarów,

Powszechnie uważa «ię; ie pozytyw­
nym zjawiskiem jest, że stale moderni­
zuje się gospodarkę 1 przeznacza nowe 
środki na maszyny 1 urządzenia,» czy im­
port nowej technologii. Niemniej wszyst­
ko to nie daje tych samych wyników, 
co za granicą bądź wskutek niedostate­
cznego wykorzystywania maszyn i tech­
nologii, bądź w wyniku słabszej organi­
zacji pracy. Podkreśla się, że są to ele­
menty, które trzeba brać pod uwagę Jut 
przy najbliższych zakupach nowej tech­
nologii. „W przeciwnym razie, możemy 
chwalić się, te mamy maszyny, które 
stanowią ostatnie słowo techniki — pi­
sał niedawno KOMUNIST — jednakże 
pełnią one Jedynie rolę ładnych lalek 
na wystawie", (d)

GOSPODARKA CSRS 
PO 5 MIESIĄCACH

Podobnie Jak u nas, w CSRS ogłoszo­
no ostatnio wyniki gospodarcza po 8 
miesiącach br. Po przejściowym spadku 
dynamiki produkcji przemysłowej 1 wy­
dajności pracy w przemyśle w kwietniu 
br., maj przyniósł ponowne ożywienie, 
chociaż nie tak znaczne, Jak w począt­
kach roku. W sumie w ciągu pierwszych 

S miesięcy br. produkcja przemysłowa 
zwiększyła się — w porównaniu z ana­
logicznym okresem ubiegłego roku — o 
8,0 proc., wydajność pracy w przemyśle 
o 7,9 proc. Oznacza to znaczne wyprze­
dzenie założeń planu rocznego — w 
zakresie produkcji przemysłowej o 2,1 
pkt, wydajności pracy w przemyśle o 
2,7 pkt.

Maj przyniósł Jednak spadek dynami­
ki budownictwa do 5,7 proc., mimo to 
łączny wzrost produkcji budowlanej w 
ciągu 5 miesięcy br. wyniósł 10,8 proc, 
i wyprzedził o 2,3 pkt założenia planu 
rocznego. W n kwartale utrzymuje się 
także niższa niż na początku, roku dy­
namika skupu mięsa i jaj, wzrósł na­
tomiast skup mleka. W sumie w ciągu 
I miesięcy br. skup mięsa przekro­
czył poziom ubiegłoroczny o 13,8 proc., 
Jaj o 13,7 proc., mleka o 4,5 proc. We 
wszystkich tych pozycjach skup jest 
wyższy od założeń planu.

Nastąpiło dość znaczne przyspieszenie 
obrotów handlu wewnętrznego. W kwiet­
niu obroty handlu wewnętrzego wzro­
sły o 5,7 proc., w maju o 6,5 proc. Nie 
zdołano jednak odrobić opóźnień z 
pierwszych miesięcy roku. Łącznie w 
ciągu, 5 miesięcy br. obroty handlu we­

wnętrznego zwiększyły się o 3,5 proc. — 
o 1,8 pkt poniżej założeń planu rocznego.

Eksport do krajów socjalistycznych 
wzrósł w ciągu 5 miesięcy o 15,6 proc, 
(o ponad 10 piet powyżej założeń planu 
rocznego), do krajów kapitalistycznych 
o 8,7 proc, (o blisko 2 pkt poniżej pla­
nu). Import z krajów socjalistycznych 
spad! o 0^ proc, (plan roczny zakłada 
wzrost o 8,1 proc.), * krajów kapitali­
stycznych wzrósł o 10,1 proc, (plan rocz­
ny zakłada zwiększenie Importu z tego 
kierunku o 11,6 proc.), (kk)

RADZIECKIE TRAKTORY 
ZA GRANICĄ

Jeszcze w połowie lat sześćdziesiątych 
na eksport przeznaczano w ZSRR ok. 
20 tys. sztuk traktorów rocznie, obecnie 
sprzedaje się za granicę ponad 30 tys. 
traktorów rocznie. Jak donosi dwumie­
sięcznik „Sowietsklj Eksport", za gra­
nicą pracuje już ponad ćwierć milio­

na ciągników produkcji ZSRR. Czołowy­
mi odbiorcami radzieckich traktorów są 
kraje socjalistyczne i kraje rozwijające 
się, wśród tych ostatnich przede wszyst­
kim Indie, Irak, Iran, Syria, Sudan, 
ZRA i Pakistan, Ostatnio dość szybko 
zaczyna się także rozwijać eksport tra­
ktorów i innych maszyn rolniczych do 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych, 
zwłaszcza do Holandii, Wioch Finlandii, 
Francji 1 Szwecji. Do Francji np, sprze­
dano w 1966 roku 300 traktorów; w roku 
1963 — po utworzeniu mieszanego przed­
siębiorstwa francusko-radzieckiego, zaj­
mującego się m. In. promocją i obsłu­
gą tego eksportu na rynku francuskim 
— już 1,5 tys. (kit)
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i Ostatnia „POLITYKA” drukuje końcowe prze­
mówienie wygłoszone przez tow. Józefa. Te,jchmę

| nó posiedzeniu Komisji Ideologicznej KC. Po- 
| siedzenie poświęcone było praktycznym i teore- 
| tycznym problemom podziału według pracy. ja- 
I kó realizacji sprawiedliwości społecznej w bu- 
I dowie socjalizmu,

I 'Tow.-Tejchma zwrócił uwagę na konieczność 
doceniania w życiu ideologicznym dotychczaso­
wych osiągnięć w realizacji ideałów sprawie­
dliwości społecznej;' Szereg' ty.cłi osiągnięć,' mi­
mo . ich ogromnej doniosłości społecznej, jest 
traktowane jako coś banalnego i oczywistego. 
Zniesienie' klas', posiadających, zniesienie źródeł 
władzy opartej na własności i bogactwie,. wy­
równanie szans' życiowych i rozwinięcie róż- 
norodnych ■ urządzeń socjalnych - to tylko część' 
zjawisk i dowodzących realnego .'postępu w za?

równych szans wykształcenia całemu młodemu 
pokoleniu. Wymagać to będzie zarówno poważ­
nych nakładów inwestycyjnych jak i Sużego wy- 
siłku w dziedzinie‘programu, doskonalenia kadr 
nauczycielskich, wyrównywania poziomów nau- 

. czania. Ż punktu widzenia sprawiedliwości spo­
łecznej jest to jeden z niezwykle ważnych pro­
blemów. Drugim, łączącym się z tym zadaniem 
jest problem doskonalenia systemów płac. Na 
każdym etapie rozwoju gospodarczego powin­
no być określone minimum płacy. Warto .by- • 
loby jednak określić również i maksimum płac. 
To minimum może okazać się wyższe, niż wy­
nikałoby tylko z zasady podziału według pracy, 
a maksimum niższe. Przyjęcie takich zasad wy­
nika z konieczności zabezpieczenia społecznego 
dla wszystkich pracujących.

Nie wyczerpuję to zagadnień związanych
kresie: realizaćjr ideału sprawiedliwości śpó- 2 zewnętrzną strukturą płac. Wśród pracowni-

a łeczhej, Obecnie,' partia, docenia , w silniejszym 
|| stopniu niż dotychczas zagadnienia socjalne. 
! Niemal'wszystkie ' decyzje pogrudniowe poświę­

cone były usuwaniu tego,- có odczuwano jako 
niesprawiedliwość‘społeczną. Kierunek ten będzie 

| kontynuowany i wymaga- dyskusji na temat wie- 
| lu . konkretnych rozwiązań. Wiemy już mniej 
g więcej jaki będzie możliwy: realny wzrost płac 
3 i wzrost budownictwa mieszkaniowego w naj- 
a bliższych latach. Nie mamy jednak ostatecznie 
| sprecyzowanej, odpowiedzi,, jak będą - dzielone 
| te płace realne i jaka będzie polityka przydzia- 
| łu mieszkań,
| W zakresie spożycia zbiorowego największy 
I nacisk powinien ‘ być położony na zapewnienie

ków istnieje poważne zróżnicowanie kwalifi­
kacji i wydajności. Ulec powinna w najbliższych 
latach znacznemu wzmocnieniu grupa pracowni­
ków o dochodach powyżej średnich płac. Socja­
lizm powinien opierać się w szczególności na 
tej części klasy robotniczej i inteligencji, któ­
ra jest. najbardziej wykwalifikowana 1 wydaj­
na, i która’dzięki temu powinna być lepiej-opła­
cana.

W społeczeństwie pówstają niekiedy komplek­
sy niesprawiedliwości społecznej. Takie zjawi-* 
sko wystąpiło pod koniec ubiegłego roku w sto­
sunku do dyrektorów. Głównie interesowano się 
zarobkami dyrektorów, natomiast nie intere­
sowano się wcale wydajnością pracy dyrektor-

I i 
I 
\

S

• Rozprawy z klientami przenio­
sły się na 'wyższy szczebel. Dotych­
czas. próbowali, swych sił kelnerzy 
— obecnie stawiają już pierwsze kro­
ki kierownicy. Pokaz tego rodzaju 
miał’ miejsce w sklepie .„Eldomu” w 
Nowej Hucie, gdzie kierownik. chciał 
wyrzucić klienta tylnymi drzwiami 
(incydent zdarzył- się w biurze kie­
rownika). Jak to często bywa, fałszy­
wie-: interpretujący ' swą1' koleżeńską 
solidarność pozostały personel skle­
powy ■. nic ' nie 'widział, nic nie sły­
szał. Jednakże dyrekcja Oddziału Wo­
jewódzkiego PTH „Eldom” w. Krą- . 
kowie uznała za' słuszne przyjąć' ra­
cję klienta”. Bardzo to dobry objaw, 
bo .dotychczas nietylko klient sta­
wał się ofiarą, ale nawet nie’ przy­
znawano mu racji. Czynił to dopiero 
sąd. Tutaj stało się zupełnie inaczej': 
wspomniana dyrekcja powołała' spe- - 
cjalną komisję, do której weszli 
przedstawiciele zakładowych . organi­
zacji społecznych. Uczestniczył w 
niej również poszkodowany, tak sa-
mb. w przeprowadzonej wizji lokal­
nej. W wyniku, skrupulatnych' “/do­
chodzeń ■ prawdy . żć™:
zwolniony z pracy, 
ście przeproszony, 
novum; dotychczas 
ku kierownik był

kierownik . został
a klient uroczy- 
Jest to zupełne 
w takim wypad- 
przenoszony do

innej placówki tej samej firmy, a z 
klienta- czyniono brutala (z lekkim 
fiołem), znęcającego się nad nieszczę­
snym sprzedawcą.
• Wyższa cena bynajmniej nie 

świadczy o lepszej jakości. Tak jest 
z Sieciowym Rozkładem Jazdy Po­
ciągów PKP, który obowiązuje od 
23 maja br. Ma on mniejszą obję­
tość niż poprzedni, a kosztuje prawie 
dwa razy drożej. Co prawda zdro­
żały tzw. usługi poligraficzne, ale 
chyba nie w tym stopniu. Na do­
miar złego nowy rozkład jazdy jest 
nie tylko droższy, ale 1 roi się od 
blędóv(. Widocznie nie starczyło pie­
niędzy na dobrego korektora. A więc 
na przykład pociąg z Łodzi Fabrycz­
nej; do Warszawy Wschodniej według 
wspomnianego rozkładu przyjeżdża do 
Warszawy Centralnej o godzinie 22.05, 
a do Warszawy Wschodniej o 23.13, 
czyli że dystans 5 kilometrów poko­
nuje w 1 godzinę i 8 minut. Rekord 
światowy powolności, na szczęście 
tylko według rozkładu.
• Nowość 1 postęp wdzierają się 

do usług rzemieślniczych. Spółdziel­
nia Fryzjerska „Wenus” w Olsztynie 
wprowadziła interesującą innowację 
— samoobsługę. Gość salonu fryzjer­
skiego przy pomocy' wypożyczonej 
tam maszynki będzie mógł sam się 
golić na miejscu, i to za minimalną 
opłatą. Tu dwie uwagi. Pierwsza z 
wyrazami uznania i zadowolenia, że 
zamiast maszynki do golenia nie po­
wierza się niewprawnym rękom klien­
ta — brzytwy. Druga rzucona przez 
jednego z gości, wroga nowinek bal­
wierskich, który opanowany falą 
wstecznlctwa rzek!: — Wolimy to ro­
bić w domu bez opłaty. Obawiamy 
się, że to stanowisko zwykłego zja­
dacza Chleba może położyć na obie 
łopatki całą świetnie pomyślaną, opar­
tą na nowym duchu epoki, inicja­
tywę olsztyńskiej „Wenus”, która — 
jak widzimy — poświęca się również 
pielęgnowaniu piękności mężczyzn.
* Syty chętniej zapuszcza się w 

gąszcz sztuki, niż jego bliźni za­
absorbowani’ przyziemną myślą o 
napełnieniu żołądka. Ale jak ściągnąć 
chętnych na kulturalną imprezę, gdy 
zakładamy, że wszyscy potencjalni 
goście są syci? Trzeba im obiecać ja­
kiś szczególny specjał. Tak pomyśle­
li sobie organizatorzy imprezy „Spot-
kanie z Melpomeną” Domu Kul-
tury ZNTK w Pruszkowie. Uczcie 
duchowej z udziałem znanego pisa­
rza Ernesta Brylla towarzyszyła de­
gustacja znakomitego tortu. Miłośni­
cy teatru walili drzwiami I nkńaml. 
Widzimy z tego jakie możliwości
twórcze roztaczają się nie tylko 
polu rozwoju kultury teatralnej, 
i sztuki kulinarnej. Nie mówiąc 
o przekraczaniu planów w naszej 
stronomii.

ale 
już 
ga-
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RUCH W PUNKTACH 
SKUPU

Przyznane dodatkowe nakłady na 
roboty budowlano-montażowe w 
punktach skupu żywca w spółdziel­
czości zaopatrzenia i- zbytu na bież, 
rok ’ wynoszą 180 min zł. -Niezależnie 
od tego na budowę nowych punktów 
według planu podstawowego przezna­
czono, 24 219 tys. zł w tym 78 905 tys. 
zł na roboty budowlano-montażowe, 
109 inlń zł na utwardzenie baz, ok. 
69 500 tys. zł z planu remontów, 13'440 
tys. zł nakłady z przesunięcia limi­
tów w zakupach na zakup wyposażę- 
niai i sprzętu w punktach skupu. Po­
za tym ' wartość czynów społecznych 
pracowników GS i PZGS podjętych! 
przy porządkowaniu punktów skupu 
ocenia się na ok. 3 300 tys. zł. Ogółem 
na budowę, rozbudowę, uporządkowa­
nie i remonty punktów skupu żywca 
w bież, roku zostanie wydatkowane 
Ok. 400 min zł.

Poszczególne WZGS-y opracowały 
dalsze plany rozbudowy baz skupu, 
licząc na dodatkowe limity. Dodatko­
we limity dotyczą 171 min zł. Dzięki 
temu możną będzie uporządkować 
dalszych 490 punktów skupu zwie-
rząt rzeźnych. (msk)

PRZEWOZY KOLEJOWE 
PLAN A POTRZEBY

W okresie od stycznia do maja br. 
przewozy ładunków na PKP byty o 
6,7 proc, wyższe niż przed rokiem, 
co pozwoliło na wykonanie zadań 
przewozowych przyjętych dó pla­
nów operatywnych w 100 proc. I na

Prqdem pisane
Oryginalny wynalazek został zapisany 

w rejestrach Urzędu Patentowego PRL 
pod nr 62469. Jego twórcą jest Antoni 
Kwiatkowski — pracownik instytutu Ma­
szyn Matematycznych w Warszawie. Wy­
nalazek ten — to atrament do zapisu ma- 
gnetyczno-eiektroprzewodzącego, wyka­
zujący określone, własności magnetyczne 
I zdolność przewodzenia prądu elektrycz­
nego. Na pozór taki atrament niczym się 
nie różni od zwykłego czarnego tuszu. 
Po ws’schnięciu trudno byłoby wskazać 
tekst pisany „prądem”. Interesującym 
zastosowaniem jest użycie tego typu 
atramentu m. in. w pamięciach bębno­
wych i dyskowych matematycznych ma­
szyn cyfrowych — do wytwarzania war­
stwy wierzchniej nakładanej na wlaści-
wą, magnetyczną 
cą. (PAP)

warstwę rejestrują-

i

j • 1 kwietnia br. „Ilustrowany Ku- Ę 
:j rler Polski" popełnił prlmaaprlliso- »: 
' wy żart. Poinformował mianowicie, g 
■j źe w Grudziądzkim Przedsiębiorstwie £ 
j Budowlanym opracowano rewelacyj- g
j ną technologię produkcji elementów g
3 wielkopłytowych, dzięki której dom- 
!■ kl jednorodzinne potanieją o połowę, u 
.i Informacja ta obiegła cały kraj i jj 
■i przedsiębiorstwo zostało zasypane za- g 

mówzienlami na rewelacyjnie tanie
sl dumki. Żart dziennikarski zmoblll- 
B zowal ambitnych pracowników GPB g 
U do jego urealnienia. Opracowano || 
0 technologię umożliwiającą wykorzy- J- 
p stanie tanich elementów otrzymy- KI 
H wartych jako produkt uboczny przy §

wyrobie płyt dla wieżowców. Po­
mysł ten został pozytywnie zaopinio­
wany przez zjednoczenie 1 niezndln-

w
5| go otrzymamy tanie domkf jednorn- II 
j dzlnne. Należy zapytać: czy pota- 
H nienie produkcji możemy zawdzlę- g
u czać tylko żartom primaaprilisowym f E

120 lat .Wedla"
Zakłady 22 Lipca (dawniej E. Wedel) 

w Warszawie, znane ze swoich wyro­
bów cukierniczych w przeszło 40 kra­
jach na wszystkich kontynentach, obcho­
dzą w tym roku 120-Iecie istnienia. Ostat-
nio uruchomiono tych starych ale
zmodernizowanych zakładach nowoczes­
ny agregat do produkcji galanterii cze­
koladowej i ptasiego mleczka. (WiT)

,Bambino" w NRD
Powiatowa Spółdzielnia Mleczarska w 

Starogardzie Gdańskim, skierowała pier­
wszą partię lodów „Bambino” do Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej. Pol­
skie lody zyskały wysoką ocenę fachow­
ców przemysłu mleczarskiego w NRD. 
Największym uznaniem cieszą się lody 
o smaku śmietankowo-wanillowym, choć 
nie ustępują Im kawowe i owocowe.

(WIT-AR)

Beton z wapienia
Zespól inżynierów kieleckiej stacji do­

świadczalnej Instytutu Szklą i Ceramiki 
opracował prostą i tanią technologię wy­
korzystania do betonów o wysokiej wy-
trzymalości lokalnego surowca wa-
plenia, zamiast grysów ze skal granito­
wych i maĘmowjTh, Wbrew dotychcza­
sowym opiniom wapień nie tylko do-

pra-

jest
Pt-

>51*

skiej w Polsce. W tej dziedzinie trzeba two­
rzyć zdrową atmosferę,-a do tego potrzebne 
jest kontrolowanie dochodów najwyższych, jas­
na polityka w tej; dziedzinie i pełna jawność 
kto,' ile i za có dostaje. Istotnym elementem . 
tworzenia właściwej atmosfery i przeciwdzia­
łania kompleksom niesprawiedliwości jest 
aktywniejsze , zwalczanie nadużyć; likwidacja 
pasożytniczej klasy kombinatorów i przestęp­
ców. Jest to niezwykle doniosły problem w od­
czuciu społecznym.

Na ' zakończenie tow. Tejchma podkreślił, że 
potrzebne jest działanie usuwające wszelkie 
fakty osiągania niezapracowanych korzyści. Bez 
tego bowiem ■ nie będzie poczucia słuszności 
i sprawiedliwości. Przede wszystkim jednak 
trzeba pamiętać, że „wszyscy do zyska­
nia mamy wszystko, głównie na 
drodze, wy daj ności prac y”. Realizacja 
zasad socjalistycznej sprawiedliwości społecznej 
w praktyce może być osiągnięta tylko na dro­
dze wzrostu wydajności pracy. Dzielić trzeba 
dobrze i sprawiedliwie, ale przedtem trzeba
mieć co dzielić, a to „co” zależy od jakości 
cy nas wszystkich.

W tej samej „POLITYCE” zamieszczona 
pierwsza część artykułu Jerzego Kleera
„Jaki ma być przemysł”. Autor analizuje wpływ 
handlu zagranicznego na strukturę naszego 
przemysłu i stwierdza, że niedostateczna ela­
styczność struktury przemysłu i powolne wdra­
żanie postępu technicznego wynikało przede 
wszystkim z dwóch czynników: po pierwsze 
z małego wpływu handlu zagranicznego na 
produkcję, po drugie w uniezależnieniu się roz­
woju przemysłu od wzrostu konsumpcji.

przekroczenie planu przewozów li­
czonego w tonokilometrach (o 2 
proc.). Okazuje się jednak, że o tym 
wzroście przewozów zadecydowały w 
znacznym stopniu korzystniejsze niż 
w ub. r. warunki atmosferyczne w 
pierwszych miesiącach roku. Jeśli 
chodzi natomiast o wzrost przewo­
zów w maju br. tj. w okresie, gdy 
warunki atmosferyczne były już po­
dobne jak w ub. r., to jest on nie-

cypliny usługobiorców wciąż Jest 
więc sprawą szczególnie pilną. (Sb)

AKTYWIZACJA
POLITYKI KREDYTOWEJ

Tempo wzrostu wypłat kredytów 
dla ludności i gospodarki nieuspo­
łecznionej było szczególnie wysokie

W skali półrocza omawiane kredy­
ty nadal szczególną rolę odgrywają 
w sterowaniu sprzedażą artykułów 
konsumpcyjnych, trwałego użytku 
oraz artykułów do produkcji rolnej. 
Niedostateczne wykorzystanie kre­
dytów dla potrzeb rozwoju sprzeda­
ży artykułów rynkowych 1 dla po­
trzeb rozwoju rolnictwa w ub. r. by­
ło jednym z wyrazów słabości poli­
tyki gospodarczej tego okresu. (Sb)

kawki kończą się zazwyczaj ok. 1 lip- 
ca, a wczesne odmiany jabłek, gru­
szek, śliwek, pomidorów krajowych 
— pojawiają się ok. 1 sierpnia. Lip­
cowa podaż czereśni, malin, porze­
czek, ogórków nie zaspokaja w peł­
ni potrzeb ludności (msk)

znaczny (o ok. 2,0 proc, w po.rów- — .... .., Równot:ze"ś-naniu z majem ub.
nie przedsiębiorstwa resortu budow- . . ------- że występująnictwa sygnalizują, —
opóźnienia w przewozach materia­
łów budowlanych, przemysł chemicz­
ny zgłasza opóźnienia w przewozach 
siarki; ‘Również przedsiębiorstwa

. hutnictwa 1 górnictwa sygnalizują o 
występowaniu okresowych trudności 
przewozowych.

Występujące trudności przewozowe 
w znacznej mierze związane są z 
sygnalizowanymi przez kolej wciąż 
licznymi opóźnieniami w rozładowy­
waniu i załadunku wagonów, które 
w okresie letnim nie powinny mieć 
miejsca, Problem wzmocnienia dys-

w I kw. br. (w 27 proc, powyżej I 
kw. ub. r. ) głównie w związku ze 
wzrostem wypłat kredytów na zaku­
py ratalne b ok. 62 proc., i kredy­
tów obrotowych dla gospodarki 
chłopskiej (o 20 proc.). W n kwar­
tale, nastąpiło pewne osłabienie tem­
pa wzrostu wypłat' kredytów. Nadal 
-było ono jednak wyższe niż w za­
łożeniach planu rocznego. Łącz­
nie więc w okresie I półrocza br. 
szacuje się. że wypłaty kredytów 
dla' ludności 1 gospodarki nieuspo­
łecznionej wzrosły o ok. 18 proc, 
powyżej analogicznego okresu ub. r. 
(przy wzroście założonym w planie 
rocznym w granicach ok. 5 proc.).

równuje tradycyjnym surowcom, ale pod nie może doczekać się produkcji. Inte-
niektórymi wzgiędami nawet je przewyż­
sza. (PAP)

,Polkrem"
Olsztyńska 1 Szczecińska Spółdzielnia 

Mleczarska produkuje nowy napój mle­
czny pod nazwą „Polkrem”, Wytwarza­
ny on Jest z mleka chudego i maślanki. 
Te nietuczące surowce są odpowiednio 
zagęszczone 1 poddawane homogenizacji. 
W wyniku otrzymuje się bardzo smacz­
ni’, niskokaloryczny, doskonale gaszący 
pragnienie napój, który z miejsca zna­
lazł chętnych nabywców. (AR)

Przebudowa centrum Kielc
Opracowany przez architektów plan 

przebudowy centrum handlowego i ukła­
du komunikacyjnego Kielc jest Już zrea­
lizowany. W skład centrum wchodzi sta­
ry rynek i przylegle ulice, na których 
są domy towarowe, zakłady gastrono­
miczne i budynki użyteczności publicz­
nej. W nowy układ przestrzenny wkom­
ponowany został XVII-wleczny zamek 
i zabytkowe kamieniczki. Zakończenie
przebudowy centrum
końcu przyszłej 5-latki. 
obecnie 139 tys. miasto

Kielc nastąpi w

250 tys, mieszkańców. (PAP)

Wówczas to 
Uczyć będzie

Szczepionka przeciw kile
Otrzymane ostatnio wyniki badań trwa­

jących od kilkunastu lat w Zakładzie 
Mikrobiologii Lekarskiej Instytutu Immu­
nologii i Terapii Doświadczalnej PAN 
we Wrocławiu, prowadzonych przez ze­
spól naukowców' pod kierunkiem prof. 
dr Mieczysława Metzgera mogą stanowić

WARZYWA I OWOCE 
W SEZONIE LETNIM

NIEDOMAGANIA OPIEKI 
WETERYNARYJNEJ

resuja sie aparatem za granicą, zgłaszają 
się nabywcy, ale kupić tego urządzenia 
nie można. Sprawa — jak się wydaje — 
trafiła wreszcie na dobrą drogę. Zainte-
resowal się tym urządzeniem Centralny 
Zarząd Przemysłu Optycznego i Precy­
zyjnego w Warszawie. Dzięki tej inicja­
tywie przyrząd zastępujący wzrok ma 
być wreszcie wyprodukowany. Ma to być

ze świata

bardziej czuły i precyzyjny aparat niż 
pierwotny — „domowy" prototyp skon­
struowany przez prof. Starkiewicza.

(PAP)

zwrotny punkt w uzyskaniu skutecznej 
szczepionki przeciwkilowej. Wrocławscy 
naukowcy Jako pierwsi w świccie mają 
już dziś szczepionkę, która Jednorazowo. 
podaną domięśniowo królikom uodpar- 
nia je na zakażenie kiłą. Choć nie moż­
na jeszcze dziś mówić o szczepionce 
przeciwkilowej dla ludzi, znaczenie tego 
odkrycia jest ogromne. (PAP)

Koniec perypetii wynalazku?

Ultradźwiękowy defektoskop
Dużym osiągnięciem konstruktorów Z

। Zakładu Doświadczalnego Budowy Apa­
ratury Naukowej „UNIPAN” jest ultra­
dźwiękowy defektoskop typu „510”. Urzą­
dzenie to umożliwia przeprowadzanie 
szerokiego zakresu tzw. nieniszczących 
badań różnych materiałów* i wyrobów za­
równo w warunkach laboratoryjnych, jak 
i przemysłowych lub polowyrh- Charak- 

5 teryzuje się dużą czułością i selektyw­
nością oraz szerokim polem obsenvaeji. 
Jest w pełni stranzystorowany przy u- 
życiu krzemowych elementów* półprze- 

• wodnikowwch i może być zasilany sie- 
5 cl lub z baterii. (WiT-AR)

Od lat trwają perypetie wokół wyna­
lazku prof. Witolda Starklcwicza ze szcze­
cińskiej AM. Opracowany przez niego 
aparat zastępujący wzrok niewidomym

Płyty dźwiękochłonne
Branżowy Ośrodek Badawczo-Projekto- 

wy Przemysłu Wapiennego i Gipsowego 
1 Zakład Produkcji Elementów Gipso­
wych w Krakowie prowadzą badania nad 
technologią 1 techniką wytwarzania 
dźwiękochłonnych płyt gipsowych. Moaą 
one wygłuszać aż ok. 85 proc, dźwięki 
w pomieszczeniach, a więc więcej niz 
perferowane płyty pilśniowe. Równocze­
śnie ocieplają, są trwałe i łatwe w mon­
tażu. Jest więc nadzieja, że przemysł 
materiałów budowlanych rnzwlaże wkrót­
ce problem walki z hałasem w mieszka-

Skup truskawek w bież, roku wy­
niesie ak. 75—80 tys. ton, tj. o 30—40 
proc, więcej niż skupiono w ub. ro­
ku. Skupione truskawki kieruje się 
w stanie świeżym w ilości 800—900 ton 
dziennie do handlu detalicznego. •>Po­
zostałe ilości odsyłane są na prze-
rób lub zamrożenie do zakładów
przemysłu spożywczego.

Innych warzyw handel otrzymuje 
dziennie: 70 ton młodej cebuli w pę­
czkach, 150 tys. główek młodej ka-
pusty, 100 tys. pęczków botwiny,- 190
tys, szt. kalafiorów,
inspektowych, 
szklarniowych,

60
60 ton ogórków 

ton pomidorów
pól miliona główek

sałaty, jeszcze 209 tys. pęczków rzod- 
kieweky 20' ton szpinaku, 10 ■ ton 
szczawiu, 50 fon rabarbaru, 100 tys. 
pęczków młodej marchwi itp. Jak na 
tę porę roku są to ilości pozwalają- ■ 
ce a utrzymanie zaopatrzenia skle­
pu W’ ma: 'dobrym: poziomie.

JV „przygotowaniu do sęzotju fOwp^, 
cowO-warzywnego szczególną uwagę 
zwrócono na poprawę zaopatrzenia 
miejscowości turystyczno-wypoczyn­
kowych. Dotyczy to zwłaszcza orga­
nizacji zaopatrzenia handlu w wa­
rzywa 1 owoce w lipcu. Miesiąc ten 
bowiem charakteryzuje zmniejszona, 
podaż głównie owoców, gdyż trus-

W dążeniu do zwiększenia dostaw 
mięsa i przetworów mięsnych na ry­
nek. specjalnej uwagi wymaga popra­
wa opieki weterynaryjnej oraz popra­
wa żywienia i warunków zoohigle- 
nicznych. Okazuje się bowiem, że od 
kilku lat liczba' zarejestrowanych 
przypadków zachorowań trzody 

. chlewnej wykazuje tendencję rosną­
cą. Np. w 1969 r. liczba przypadków 
zachorowań trzody chlewnej wzrosła 
o ok. 15 proc, w porównaniu z 1968 r„ 
a w tym liczba przypadków schorzeń 
układu pokarmowego zwiększyła się 
o 28 proc, (głównie z powodu nie­
właściwego żywienia).

Słabości w pracy służby weteryna­
ryjnej ujawniają zwłaszcza słabe wy­
niki zwalczania chorób zaraźliwych, a 
zwłaszcza pomoru świń. Np. w 1969 
r. z powodu pomoru padło 24. tys. 
sztuk trzody. chlewnej, ,tj. 7 razy wię­
cej niż przed rokiem.

Skuteczność przeciwdziałania pomo­
rowi jest obniżana przez nieprawióTó. 
W'ości tv przeprowadzaniu .szczepień o- 
chroniiyclr-oraz powierzanie diagnó- 
zowjutla 1 -leczenia- chorób trzody • 
chleirnćj' persone’.<wl pomocniczemu.

Szczególnie wiele przypadków za­
chorowań trzody chlewnej ma miejsce . 
w PGR i tuczarniach przemysłu mięs­
nego (ponad pniowa stanu pogłowia). 
Pomimo obowiązkowych szczepień i 
przeciw pomorowi występują liczne 
ogniska, powodu iąee znaczne . straty 
w pogłowiu. (Sb) I

niach, biurach, studiach radiowych i te­
lewizyjnych 1 wszędzie tam, gdzie nasi­
lenie hałasu jest wyjątkowo szkodliwe. 

(PAP)

ra są zakłady „ZREMB" w Solcu Ku­
jawskim. (APJ)

Żeliwo z kokilów
1

Operacyjne leczenie złamań
Wladyslaw Wolkowicz z. Wojskowej 

Akademii Medycznej w Łodzi skonstruo­
wał przyrząd ułatwiający operacyjne le­
czenie złamań szyjki kości udowej. Jest 
nim przyrząd celowniczy umożliwiając}’ 
szybkie i dokładne wprowadzenie gwoź­
dzia spajającego złamanie. Przyrząd ten
pozwala na dokładne określenie w 
sie zabiegu operacyjnego punktu, w 
rym gwóźdź łączący złamanie ma 
umieszczony. (PAP)

Hutniczy tandem

któ- 
być

Nowoczesny piec do wytopu stall uru­
chomiono w podkrakowskiej Hucie im. 
Lenina. Jest to tak zwany piec dwu- 
trżonowy, systemu tandem. W opraco­
waniu projektu tego pieca 1 w Jego rea­
lizacji współuczestniczyli . specjaliści z 
„Blprostalu", „Elcktromontażu", „Insla- 
lu", Huty im. Lenina I innych jeszcze 
przedsiębiorstw, a kierował całym przed­
sięwzięciem mgr inż. B. Graszcwskl.

(WiT-AR)

Komputer można oszukać
Wiceprezes jednej * największych a- 

merykańskich firm budowlanych zacho­
dząc do pomieszczenia, w którym znaj­
dował się prowadzący buchalterię przed­
siębiorstwa komputer, robił skrycie jed­
ną małą dziurkę w przetwarzanych kar­
tach perforowanych. W efekcie maszy­
na zmniejszała o pewną sumę konto fir­
my 1 przelewała Ją na prywatne konto 
pana prezesa. Interes funkcjonował bez 
zakłóceń osiem lat. (AR)

.Samodzielny" kafar
Wybitnym osiągnięciem Jest skonstruo­

wany przez naszych specjalistów kafar 
kroczący „Madę in Poland”. Służy on 
do wbijania w grunt ścianek lub pall 
prefabrykowanych o długości dochodzą­
cej do 12 metrów, średnicy około 0.5 m 
i ciężarze do 4 ton. Jest wyposażony w 
podwozie kroczące, które umożliwia prze­
mieszczanie się p„ terenach roboczych 
bez potrzeby Instalowania tam torowisk 
szynowych. Producentem nowego kafa-

Krakowski Instytut Odlewnictwa przy­
gotował recepturę wysoce nowoczesnej 
technologii sporządzania odlewów w tzw. 
kokilach, czyli w metalowych wielekroć 
wykorzystywanych formach. W porówna­
niu z tradycyjną, powszechnie stosowa­
ną W’ naszych zakładach metodą odlewa­
nia części w tormadi piaskowych, nowa 
technologia przynosi zwiększenie wydaj- 
ncści o połowę, .a . ponadto znaczną po­
prawę jakości 1 dokładności części la­
nych, co z kolei zmniejsza czas i kosz­
ty obróbki. (WiT-AR)

Zastosowania komputerów
174 ekspertów* odpowietMato' na ankietę 

opracowaną przez firmę Parson and Wil­
liam Inc. ną temat nowych dziedzin za­
stosowania komputerów. Widzą oni no-

^stosowania przede
zakreste kontroli 
w szpitalach, ko

wszystkim w
transportu miejskiego, 
.troll transportu lotni-

czego, w gospodarslwacii domowych (mi­
ni-komputery. komputery kieszonkowe 
itp.), w bibliotekach, w automatycznym 
pilotażu pojazdów. (x)

Rewelacyjna skręcarka
Rcw’elacją techniczną targów w Lipsku 

była tzw. skręcarka do produkcji prze­
wodów. wykonana w krakowskiej Fabry­
ce Kabli.. Zaprojektowali ją: mgr Inż. 
Augustyn Olszewski, mgr Inż, Leopold 
Malinowski oraz mgr Tadeusz Gąsfoł. 
Zagranicznych specjalistów, producentów 
kabli 1 przewodów izolacyjnych' zadziwi­
ła niezwykła sprawność tego urządzenia. 
W krakowskiej fabryce zbudowano Już 
całą „rodzinę" tych maszyn. (PAP)

Pieczywo prosto z pieca
Jedno z przedsiębiorstw pleknrsko-ru- 

kierniczych w Stanach Zjednoczonych 
produkcję zamrożonego ciasta, 

które po zakupieniu konsument w dn- 
mu rozmraża, podda.jp rozrostowi j wy­
piekowi. W ten spo^óh każdy zjadacz 
rhleba może miPó codziennie pirr/rwo 
prosto z pieca. Przedsiębiorstwo na n m

(WiT-AR)
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Ostrowski, Józef Pa.jestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajklewicz, Wiesław Rydygier. Władysław Sadowski, Jan Werner.
Wydawca: Wydawnictwo „Współczesne”, Warszawa, ul. Wiejska 12, tel 28-24-11.
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża 35. Telefony: redaktor naczelny 28-06-28. zastępca redaktora naczelnego 21-55-57( sekretarz redakcji 28-83-92. redaktorzy 28-53-42 1 29-38-54, sekretariat redakcji
26-06-28. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń Wyd. „Współczesnego". Warszawa. W»ejska 12. tel. 28-53-30, oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich.

WARUNKI PRENUMERATY: Ceny prenumeraty krajowej: kwart. 26.—zł, pólr, 52.—zl. roczn. 104,—zł. u . _
Instytucje państwowe, społeczne, zakłady pracy, szkoły Itp. mogą zamawiać prenumeratę wyłącznie w mtejscowycn OadaMacn 1 Delegaturach „Ruch”) w terminie do 25 listopada na 
Prenumeratorzy indywidualni mogą opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych 1 u listonoszy, lub dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy

„Ruch". Warszawa ul. Towarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty). . ,
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest o 40 proc, droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych i.Ruch", Warszawa, i
Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych; na uprzednieplsemne zamówienia; prowadzi Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw ;.Ruch”; Warszawa, ul. Towarowa 28.
Numer Indeksowy 38603.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW «Prasa’% Marszałkowska S/S. ‘ Zar

podda.jp

